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Przede wszystkim 
EFEKTYWNOŚĆ

Od IV Zjazdu PZPR jednym z 
głównych akcentów pracy instancji 
partyjnych i aparatu państwowego, 
na froncie- gospodarczym jest po
szukiwanie sposobów podniesienia 
ogólnej efektywności gospodarowa
nia w naszym kraju. Ńa ostatnim. 
VI Plenum KC PZPR analizie pod-' 
dano odcinek najtrudniejszy chyba, 
a równocześnie najbardziej zasad
niczy z punktu widzenia walki o 
efektywność — a mianowicie odci
nek inwestycji. Inwestycje bowiem 
z jednej strony są czynnikiem okre
ślającym całość procesów gospoda
rowania, z drugiej zaś uwarunkowa
ne są pośrednio wynikami produk
cyjnymi we wszystkich działach go
spodarki.

Nie trzeba udowadniać, że szybkie 
tempo inwestowania w kraju zaco
fanym. i zniszczonym przez wojnę 
było kardynalnym warunkiem od
budowy i przebudowy naszej gospo
darki. Zapisując po stronie „ma” 
ogromny dotychczasowy dorpbek, 
koncentrujemy się dzisiaj, w po
czątkach nowego okresu pięciolet- 
nego, na słabościach procesu inwe
stycyjnego, oraz na rezerwach, 
tkwiących w zbudowanym już apa
racie icytwórczym.

Można i trzeba poszukiwać mo
żliwości bezinwestycyjnego wzrostu 
produkcji i alternatyw maksymal
nie efektywnego wykorzystania no- 
wo wydatkowanych sum. Tym bar
dziej, że współczynnik, charaktery
zujący ogólną efektywność akumu
lacji (procent przyrostu, dochodu 
narodowego na 1% przyrostu aku
mulacji) wykazuje tendencję spad
kową. W pięciolatkach okresu 1950 
— 1965 wynosił on mianowicie kolej
no: 0,93 — 0,81 — 0,68. Obok normal
nej tendencji, polegającej na stop
niowym wyczerpywaniu się eksten
sywnych rezerw wzrostu, znajdują 
tu niewątpliwie syntetyczne od
zwierciedlenie główne dylematy lub 
wręcz nieprawidłowości procesu 
inwestowania. Zaliczyć do nich moż
na niepełne zdyskontowanie: zbudo
wanego potencjału ' wyiuiórcżśs^b, 
zbyt długi cykl budowy i uzyskiwa
nia pełnych zdolności produkcyj
nych. wzrost kapitałochłonności, nie
dostateczne wyposażenie zbudowa
nych powierzchni produkcyjnych w 
pełnosprawne maszyny i urzą
dzenia. __

Intensywne prace, ' mające ma ' ćę- 
lu ulepszenie procesu inwestowania 
trwają już kilka lat. Pozwoliły one 
na stopniowe ustalenie istotnych 
przyczyn wad występujących' na tym 
odcinku oraz na podjęcie szeregu 
kroków zaradczych. Wymienić tu 
•można opracowanie bilansów zdol
ności produkcyjnych, które stano
wiły punkt wyjścia dla programów 
rekonstrukcji branż i regionów, za
stosowanie wskaźników kapitało
chłonności i metodyki analizy efek
tywności inwestycji, rozszerzenie 
typizacji, przechodzenie na 2-letni 
okres planowania w inwestycjach i 
budownictwie, rozbudowę systemu 
rezerw inwentycyjnych itd.

Najistotniejszy postęp wiązać się 
będzie -niewątpliwie z realizacją 
uchwał. IV Plenum, ńa podstawie 
których -wprowadzono w bieżącym 
rokit nowy system finansowania in
westycji. System ten, wńdz z utyro- 
wadzanym oprocentowaniem środ
ków trwałych, włącza działalność 
inwestycyjną w orbitę rachunku 
ekonomicznego przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, ograniczając dotychczas 
sowy bezzwrotny, „darmowy”^ ciut-' 
rakter -nakładów inwestycyjnycli". 
Doceniając w pełni _ ten .postęp, 
uznajemy go jednak obccnie^zawy- 
raźnie niedostateczny, zar^Eiul > łizi 
tle. bardziej precyzyjnego 'rozezna
nia sytuacji na froncie inwestycyj
ni^, jak i'w związku'Z potrzeba

mi oraz możliwościami najbliższego 
okresu.

Podstawowym warunkiem racjo- 
. ndlńości procesu inwestowania jest 

właściwe programowanie i plano
wanie. Już na tym stadium okreś
lony jest w znacznym stopniu sto
pień efektywności inwestowania, 
którego syntetycznym miernikiem 
jest uzyskany w określonym czasie 
przyrost dochodu narodowego z 
jednostki poniesionych nakładów. 
Nie przypadkowo więc na VI Ple
num sprawa właściwego programo
wania określona została jako pod
stawowe, wyjściowe ogniwo uspraw
nienia całości działań inwestycyj
nych.

Nasze potrzeby inwestycyjne są 
oczywiście ogromne. Nie ma takie
go działu gospodarki, czy regionu, 
który ze swojego punktu widzenia 
nie potrafiłby uzasadnić niezbędno
ści budowy nowych obiektów, czy 
rozbudowy istniejących.

Na- czoło zagadnień programowa
nia. w skali gospodarki narodowej 
wysuwa się więc sprawa najbardziej 
efektywnego wyboru gałęziowej 
struktury inwestycji, czyli kierun
ków nakładów inwestycyjnych. Cho
dzi tu o przyznanie pierwszeństwa 
tym gałęziom, które charakteryzują 
się najwyższą efektywnością bezpo
średnią, a równocześnie wpływają 
na poziom techniczny i rentowność 
całej gospodarki (np. tworzywa 
sztuczne).

Efektywność inwestycji zależy i 
od wielkości uzyskiwanych przyro
stów produkcji, i od wielkości nie
zbędnych do tego nakładów (kapi- 
tałochłonność), z uwzględnieniem 
czynnika czasu (długość cyklu). Po- 
wstaje więc problem właściwego 
skojarzenia w każdym planie wielo
letnim zakresu inwestycji kapitało
chłonnych i kapitałooszczędnych, in
westycji o długim i krótkim cyklu 
budowy. Podejście bilansowe (zesta
wienie potrzeb i produkcji w każ
dej oddzielnej dziedzinie (musi tu 
być weryfikowane przez podejście 
efektywnościowe (zestawienie na
kładów i efektów).

Podstawowym problemem typu 
bilansowego jest u nas niedobór 
szeregu surowców i materiałów do 
produkcji. Nie możemy od niego ab
strahować -w bilansowaniu planów. 
Alę równocześnie inwestycję su
rowcowe charakteryzują się ' Wyso
ką kapitałochłonnością i długim 
cyklem budowy, a więc niską efek
tywnością. Wynika z tego- potrzeba 
maksymalnego wykorzystania ist
niejących mocy -wydobywczych i 
szczególnie oszczędnego gospodaro
wania nakładami niezbędnymi dla 
rozwoju bazy surowcowej. Równo
cześnie szerzej można -wykorzystać 
tu alternatywne rozwiązania, zmie
rzające do bardziej racjonalnego 
wykorzystania już produkowanych 
surowców. Wchodzą tu w grę in
westycje oszczędzające surowce (no. 
modernizacja kotłów), inwestycje 
rozwijające dziedziny pracochłonne 
(np. przemysł elektroniczny), inwe
stycje umożliwiające zastępowanie 
surowców droższych tańszymi (np. 
włókna suntetuczne) i wreszcie in 
westycje umożliwiające zwiększenie 
stopnia przerobu i podniesienie ja
kości produktów (następuje tu 
zwiększenie wartości produkcji przy 
tej samej masie zastosowanych su
rowców i -materiałów). ,

Tego typu możliwości "Świadczą ó 
Wildze, jaka w programoiMńiu i 
projektowaniu inwestycji odgrywa 
•metoda wariantów. Świadczy _ to 
równocześnie O niczbędno(ci bez
względnego odchodzenia od wąsko - 
resortowego', raściańkoidego po
dejścia do zaoadntcń inwestowania 
i zastamenia, go działaniem skoor
dynowanymi : snrowadzającym in

westowanie do wspólnego mianow
nika efektywności liczonej w skali . 
gospodarki narodowej.

■ Następnym ' węzłowym problemem, 
programowania i . projektowania 
jest również zagadnienie struktural
ne, ale. w układzie nie gałęziowym, 
lecz rodzajowym (podział nakładów 
na roboty budowlano-montażowe 
oraz maszyny i urządzenia). Budynki 
stanowią tylko przesłankę rozwoju 
produkcji. O jej wielkości, a zwła
szcza poziomie technicznym i jakoś
ci decyduje stopień ich wyposaże
nia w maszyny i urządzenia do pro
dukcji. I ten problem określony jest 
już w decydującym stopniu w fazie 
programowania i projektowania.

W naszej gospodarce nastąpił 
znaczny postęp w przesuwaniu na
kładów na rzecz maszyn i urządzeń. 
Nadal jednak struktura wartościo
wa środków trwałych w gospodar
ce uspołecznionej charakteryzuje się 
bardzo wysokim udziałem budyn
ków i budowli (70% w r. 1961, 
68% w r. 1964). Tym samym udział 
maszyn nie przekracza 20%, a środ
ków transportu wynosi ok. 11%. 
Nieco tylko lepiej sytuacja kształ
tuje się w przemyśle, gdzie w 1964 r. 
łączny udział maszyn i środków 
transportu wynosił ok. 35%. Jed
nakże w wysokouprzemysłowionych 
krajach udział ten sięga 50—60%.

Oznacza to, że względnie ’ lepiej 
nasz aparat wytwórczy wyposażo
ny jest w budynki, że istnieją tu nie ■ 
wykorzystane rezerwy powierzchni, 
czy kubatury, w zbyt małym stop
niu wyposażone w maszyny i urzą
dzenia. Dodajmy tu, maszyny czę
stokroć przestarzałe i technicznie i 
moralnie. Na tym tle właśnie za 
podstawowy kierunek inwestowania 
z punktu widzenia struktury rodza
jowej przyjęto modernizację i re
konstrukcję techniczną już istnie
jącego aparatu wytwórczego. Wraz 
z rozszerzaniem wąskich przekro
jów oraz podnoszeniem nadal za 
niskiego współczynnika zmiano- 
wości w przemyśle (1,58 w 1958 r. 
i 1,47 w 1965 r.) jest to jeden z pod
stawowych warunków zwiększenia 
ogólnej efektywności nakładów in
westycyjnych a równocześnie przy
spieszenie postępu technicznego i 
wzrostu wydajności pracy.

■ Kierunek na modernizację jest w 
pełni y^gpdny z ppzostąlymi zada
niami doskonalenia procesu inwe
stowania. Inwestycje modernizacyj
ne charakteryzują się krótkim cyk
lem, są stosunkowo nisko kapitało
chłonne. Finansowane są one rów
nocześnie ze środków własnych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, co od
powiada kuierunkom, wynikającym 
z nowego systemu finansowania in
westycji. Niebagatelną sprawą jest 
również fakt, że zmniejszają one na
cisk na materiały budowlane, któ-' 
rych ostry brak odczuwa się na 
wielu terenach. Problemem jest jed
nak takie skojarzenie modernizacji i 
nowych budów, aby udało się uzy
skać poprawę w nie zawsze naj
bardziej racjonalnym terenowym 
rozmieszczeniu sił wytwórczych.

Zarysowane przez VI Plenum li
nie doskonalenia procesu inwesty- 
ćpjnego nie ograniczają się oczy
wiście do problemów programowa
nia i projektowania. Obejmują one 
szeroko również problematykę rea
lizacji. do której powrócimy od
dzielnie. Szczególne jednak zaak
centowanie spraw programowania 
zostało określone jako niezbedne 
właśnie teraz, kiedy w pracowniach 
planistycznych i biurach projekto
wych trwają najbardziej intensywne 
prace nad sformułowaniem najbar-
dziej efektywnego planu 
cyjnego na lata 1966—1970.

inwesty-

(J. G.)

W NUMER Z E:
Grzegorz Pisarski — PROBLEMY SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ — ZGODNIE Z PRZEWIDY
WANIAMI . — str. 1

Dla sytuacji gospodarczej pierwszych dwóch miesięcy 
br. charakterystyczny był niekorzystny układ proporcji: 
tempo wzrostu produkcji — tempo wzrostu wynagrodzeń 
za pracę. W kolejnym przeglądzie sytuacji gospodarczej 
otrzymujemy przegląd danych charakteryzujących roz
wój sytuacji w marcu. Nastąpiło pewne stonowanie za
rysowanych uprzednio dysproporcji, niemniej jednak 
problemem nr 1 pozostaje nadal opanowanie tendencji 
do nadmiernego wzrostu zatrudnienia i płac.

Bronisław Blass — DYSKUTUJEMY O MIERNI
KACH — JESZCZE O CZYSTYM DOCHODZIE 

— str. 2
Przejawiające się w procesie planowania Sprzeczności 

na tle posługiwania się dyrektywnym wskaźnikiem wy
niku finansowego, powstają w związku z nadawaniem 
mu cechy dyrektywy bezpośredniej. Jaki stosować mier
nik oceny działalności przedsiębiorstwa, który by był 
pozbawiony tych mankamentów?

Krystyna Jagiełło — MŁODOCIANI — MARGI
NES ZAŁOGI? “ str- 3

Fluktuacja młodej kadry robotniczej w zakładach 
przemysłowych jest niepokojąca. Przychodzą i odchodzą. 
Rośnie' niezadowolenie tak jednej, jak i drugiej strony. 
Gdzie tkwią przyczyny tego faktu, jakie niesie on kon
sekwencje? *

PODOFICEROWIE PRODUKCJI — WYNURZE
NIA MISTRZA W PEWNYM ZAKŁADZIE ME
TALOWYM — str. 3

O dyscyplinie pracy, szacunku dla pracy I dla przeło- 
tonych, o organizacji pracy, stanowiska roboczego i o 
ucieczce od odpowiedzialności za podejmowane decyzje 
— rozmawia z dziennikarzem stary mistrz zakładu me
talowego.

Bolesław Maj — ZATRUDNIENIE 1966—1970 — 
RACJONALIZOWAĆ DŁUGOFALOWO I REGIO
NALNIE — str. 4

Artykuł dyskusyjny. Czy w związku z wyżem demo
graficznym istnieje tylko dylemat: realizować pełne za
trudnienie przy niskiej wydajności pracy i niskich pła
cach, czy też obniżać standard zatrudnienia, osiągając 
wzrost wydajności pracy i wyższe płace?
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LICZBY 
MÓWIĄ

Z okazji Pierwszomajowego Świę
ta — tak ściśle związanego z wal
ką świata pracy o należne mu 
świadczenia — przedstawmy trochę 
liczb*) obrazujących zmiany, jakie 
przyniosły mieszkańcom naszego 
kraju ostatnie 22 lata. Gdzie tobę- 
dzle możliwe — przeprowadźmy 
porównania w stosunku do okresu 
przedwojennego.

SIŁY WYTWÓRCZE

Uspołecznienie środków produkcji. 
I planowy rozwój gospodarki, a 
zwłaszcza szybka industrializacja 
kraju — wszystko to przyniosło 
trzykrotny wzrost zatrudnienia po
za rolnictwem (z 2,9 min osób w 
roku 1938 do- 8,6 min w r. 1965) 
przy mniejszym stanie ludności. 
Dzięki temu zlikwidowaliśmy:

• bezrobocie w miastach (w r. 
1938 było oficjalnie zarejestrowa
nych blisko 500 tys. bezrobotnych),

• tzw. utajone bezrobocie na 
wsi (szacowane wtedy na ok. 6—8 
min osób).

Tak wydatne zwiększenie sił wy
twórczych spowodowało, iż dochód 
narodowy przypadający średnio na 
jednego mieszkańca Polski był w 
roku 1965 — w porównaniu do ro
ku 1937 (licząc w cenach przedwo
jennych) około 3,8 raza wyższy. 
I w tym część dochodu przezna
czona na spożycie jednego miesz* 
kańca wzrosła około 2,8 raza (zna
cznie szybciej wzrosła część prze
znaczona na akumulację, a zwła
szcza na Inwestycje determinujące 
dalszy rozwój gospodarki).

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 I 5

Problemy sytuacji gospodarczej

Zgodnie 
z przewidywaniami

GRZEGORZ PISARSKI

PODSTAWOWYM problemem w 
kształtowaniu sytuacji gospo
darczej w styczniu i lutym br. 

był, jak pamiętają zapewne nasi 
Czytelnicy, niekorzystny układ pro
porcji: tempo wzrostu produkcji — 
tempo wzrostu wynagrodzeń za pra
cę. Analiza tendencji rozwoju sytua
cji na początku marca wskazywała, 
że w następnych miesiącach dynami
ka produkcji powinna ulec przyspie
szeniu. Trudno było jednak 'ocze
kiwać, źe równocześnie wydatniej 
zostanie osłabiona dynamika wzro
stu wynagrodzeń za pracę. Dlatego 
też w specjalnym komentarzu zwra
caliśmy uwagę na potrzebę wzmo
cnienia dyscypliny produkcji .zatrud

nienia i płac, aby w ten sposób u- 
trzymać korzystne tendencje w 
dziedzinie zaopatrzenia rynku za
notowane pod koniec ub. roku.

Ostatnie dane, charakteryzujące 
rozwój sytuacji w marcu potwier
dziły nasze wcześniejsze przewidy
wania. Oto ważniejsze tego prze
słanki.

9 Dynamika produkcji globalnej 
przemysłu została w marcu wyraź
nie przyspieszona (8 proc, wzro
stu w porównaniu z r.ub.). Łącznie 
więc w I kw. br. osiągnęła ona dy
namikę założoną w planie rocznym 
(6,5 proc.), co upoważnia do oczeki

Rok XXI

wania. źe roczny plan produkcji zo
stanie przekroczony.
* Dynamika wypłat z tytułu wy

nagrodzeń za pracę nie uległa osła
bieniu (9 proc, wzrostu w porówna
niu z marcem r.ub.). Łącznie więc, 
za okres całego kwartału były one 
o ok. 7,6 proc, wyższe niż przed 
rokiem.

9 Obroty handlu detalicznego 
wzrosły jeszcze wydatniej niż wyna
grodzenia za pracę (o 12,8 proc, w 
porównaniu z r.ub.j, co łącznie za 
cały kwartał da je wzrost rzędu 10 
proc, (w porównaniu z I kw. r.ub.).

Pomimo znacznego wzrostu obro
tów i dochodów ludności stopień 
równowagi pieniężno-rynkowej o- 
siągnięty pod koniec f.ub. nie uległ 
w marcu osłabieniu. Zadecydowały 
o tym zwłaszcza następujące czyn
niki.

9 Podobnie korzystnie jak w lu
tym wyniki skupu produktów rol
nych (ok. 11 proc, wzrostu wypłat 
z tytułu skupu w porównaniu z 
marcem r.ub.), a zwłaszcza marco
wy wzrost skupu żywca (o ok. 3 
proc, w porównaniu z marcem r.ub.), 
co wskazuje na przełamanie nieko
rzystnej tendencji ze stycznia i lu
tego, nadal wysoki skup mleka 
(12,7 proc, powyżej r.ub.) oraz bar
dzo wysoki wzrost skupu jaj (33 
proc, powyżej r.ub.).

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył przy udzia
le przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej m. st. War
szawy i przedstawicieli Komi
tetu Warszawskiego PZPR oraz 
Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych dotychczasowy przebieg i 
stan zabudowy strony wschod
niej ul. Marszałkowskiej w War
szawie. Wobec stwierdzonych 
poważnych opóźnień w budowie 
niektórych obiektów usługowo- 
mieSzkaniowych podjęto decyzje 
określające przedsięwzięcia nie
zbędne dia usunięcia przeszkód 
1 przyspieszenia zabudowy tej 
części ul. Marszałkowskiej. Środ
ki te mają w szczególności za
bezpieczyć charakter prioryte
towy tej inwestycji w zakresie 
sprzętu, zaopatrzenia itp. oraz 
usprawnić koordynację wyko
nawstwa. Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów ustalił również 
zasady i tryb wykonywania nie
których tegorocznych inwestycji 
budowlano-montażowych na te
renie m. st. Warszawy, stano
wiące dalszą realizację uchwały 
Rady Ministrów w sprawie o- 
graniczenia wzrostu zatrudnie
nia i ustalenia kierunków roz
woju m. st. Warszawy' i niektó
rych powiatów woj. warszaw
skiego w latach 1966—1970. W 
celu zapewnienia wystarczają
cych dostaw wody dla wzrasta
jących potrzeb ludności i prze
mysłu w woj. katowickim oraz 
częściowo dla śląsko-krakow- 
skiego okręgu przemysłowego 
powzięto decyzję budowy w la
tach 1966—1970 wodociągu ze 
zbiornika w Czańcu do Górno
śląskiego Okręgu Przemysłowe
go. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów powziął uchwalę u- 
stalającą zasady zróżnicowania 
stawek opłat za. przewóz towa
rów koleją w stosunku do sta
wek za przewóz transportem 
wodnym, w celu odciążenia 
transportu kolejowego i skiero
wania towarów, zwłaszcza ma
sowych do przewozu transpor
tem wodnym śródlądowym w 
okresach nawigacyjnych.

9 Niedawno minęło 15 lat od 
czasu, gdy rozpoczęliśmy dosta
wy statków budowanych w pol
skich stoczniach dla ZSRR. 
Eksport statków dla ZSRR zo
stał zapoczątkowany w 1950 r. 
dostawą rudowęglowca „Pierwo- 
majsk” o nośności 2 540 DWT. 
Od tego czaśu w stoczniach pol
skich — głównie w Stoczni 
Gdańskiej — zbudowano dla 
ZSRR 373 statki o nośności bli
sko 1,5 min DWT. Na tę wielką 
flotę składają się pełnomorskie 
statki kilkunastu różnych ty
pów, stale unowocześniane, o 
wysokich walorach eksploatacyj
nych. Motorowe bazy — przet
wórnie rybackie 10 tys. DWT, 
trawlery — przetwórnie 1 250 
DWT, drobnicowce 5 900 DWT 
należą do najnowocześniejszych 
statków pływających pod ban
derą ZSRR na morzach i ocea
nach świata. Zdają one dosko
nale egzamin w surowych wa
runkach Arktyki, upalnym tro
piku, wszędzie, gdzie są eksploa
towane. Statki dla ZSRR budo
wane w polskich stoczniach w 
obecnej 5-latce stanowić będą 
20 proc, wszystkich dostaw im
portowych floty handlowej 
ZSRR tego okresu i 12 proc, do
staw floty rybackiej. W myśl 
podpisanych kontraktów, stocz
nie w Gdańsku, Gdyni i Szcze
cinie zbudują dla ZSRR ogółem 
175 statków. Wśród nich znaj
dują się takie nowoczesne jed
nostki, jak masowce 23 tys. 
DWT, tankowce 20 tys. DWT, 
nowe typy baz — przetwórni,, 
drobnicowców oraz unikalne jed
nostki dla badań hydrometeoro
logicznych.

•W wyniku rozmów przepro
wadzonych ostatnio między de
legacjami PRL i CSRS zawarto 
porozumienie w sprawie samo
chodowych przewozów pasażer
skich i towarowych na br. oraz 
uzgodniono szereg innych wspól
nych przedsięwzięć transporto
wych. W jżwiązku z tym otwar
te zostaną w obecnym sezonie 
letnim regularne linie autobu
sowe dla ruchu turystycznego w 
przygranicznej strefie konwen
cyjnej. Wprowadzi się też regu
larną komunikację na trzech li
niach autobusowych: Kraków — 
Wiedeń, Kraków — Budapeszt 
oraz Katowice — Rjeka. Porozu
mienie stwarza również dogodne 
warunki rozwoju samochodo
wych przewozów towarowych 
zarówno w komunikacji sąsiedz
kiej jak 1 tranzytowej.

9 Podpisano porozumienie 
między ministerstwami Handlu 
Wewnętrznego oraz Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów Budow
lanych w sprawie zasad realiza
cji inwestycji 'resortu handlu o- 
raz terminowości ich przekazy
wania. Corocznie będzie ustala
ny wykaz najważniejszych obiek
tów handlowych, a ich budowa 
ma być przedmiotem specjalnej 
opieki l kontroli obydwu resor
tów. Pierwszeństwo w tym 
względzie uzyskały inwestycje 
związane z piekarnictwem.
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 Artykule „Crysłf 

dochód” — kierunki 
eksperymentowania1) 
zaproponowałem wy
próbowanie w prze
myśle drobnym — 

w skali jednego województwa — 
wskaźnika czystego dochodu jako 
miernika oceny działalności przed
siębiorstw. Zgodnie z zarysowaną 
w tym artykule koncepcją wskaź
nik ten nie miałby mieć charak
teru dyrektywnego. W konsekwen
cji tworzenie i wielkość funduszy 
materialnej zachęty załóg i fundu
szy rozwoju przedsiębiorstw nie 
byłyby związane ze stopniem wy
konania centralnie ustalonej wiel
kości wyniku finansowego, wyra
żonego we wskaźniku czystego do
chodu, lecz — zgodnie z warun
kami proponowanego eksperymen
tu — byłyby onę uzależnione od 
osiągania przez przedsiębiorstwa 
absolutnego postępu ekonomiczne
go.

Tak pomyślany eksperyment ma 
na celu wypróbowanie możliwości 
przezwyciężenia lub przynajmniej 
złagodzenia istotnych sprzeczności 
powstających przy dyrektywnym 
kształtowaniu wskaźnika wyniku 
finansowego. Sprzeczności te prze
jawiają się w szczególności w pro
cesie planowania a ich wyrazem 
jest to, że na szczeblu centralnym 
brak jest dostatecznych informacji 
dla prawidłowego ustalania tego 
wskaźnika oraz do jego rozdziału 
pomiędzy zjednoczenia i przedsię
biorstwa. Z drugiej strony przed
siębiorstwa zainteresowane są w 
trakcie opracowywania wniosków 
do planu w ukrywaniu rezerw po
prawy efektywności swej działal
ności oraz domagają się ustalenia 
tego wskaźnika na jak najniższym 
poziomie.

Sprzeczności powyższe wynikają 
stąd, że przy uzależnieniu korzyści 
materialnych załóg od stopnia wy
konania dyrektywnego wskaźnika 
wyniku finansowego — ustalenie 
go na niższym poziomie ułatwia 
przedsiębiorstwom wykonanie i 
przekroczenie zadania. Sprzeczności 
utrzymują się również wówczas, 
gdy przedsiębiorstwom stwarza się 
zachętę materialną do zwiększania 
w planach techniczno-ekonomicz
nych zadania w zakresie wyniku 
finansowego w stosunku do dyrek
tywnie ustalonego (w ramach tzw. 
kontrplanów), gdyż im niższe są 
te zadania, tym łatwiej jest je 
przedsiębiorstwom podwyższyć i 
podwyższone zadania wykonać.

Odejście w ramach eksperymen
tu od dyrektywnego kształtowania 
wskaźnika wyniku finansowego, 
nie podważa jednak samej zasady 
dyrektywnoścl planowania. Ogólna 
dyrektywność planowania socjali
stycznego jest bowiem jego im- 
manentną cechą, związaną z cha
rakterem stosunków produkcyjnych 
ustroju socjalistycznego. Wyraża o- 
na z jednej «trony konieczność 
centralnego planowania rozwoju 
gospodarczego, powstającą w- wy
niku uspołecznienia środków pro
dukcji,. ą z drugiej — możliwość 
stworzenia przez państwo socjali
styczne warunków zapewniających 
jak najpełniejszą realizację zało
żeń planu.

W innym znaczeniu mówimy o 
dyrektywność! planowania, mając 
na myśli nadawanie niektórym 
wskaźnikom narodowego planu gos
podarczego charakteru planowych 
nakazów. Wskaźniki te określa się 
jako dyrektywne w odróżnieniu od 
wskaźników o charakterze orienta
cyjnym. Znaczenie wskaźników dy
rektywnych polega na tym, że pły
nące z nich zadania muszą być w 
planach techniczno-ekonomicznych 
przedsiębiorstw uwzględnione w 
rozmiarach nieuszczuplonych. Na
tomiast objęte tymi wskaźnikami 
środki realizacji zadań muszą w 
tych planach być uwzględnione w 
rozmiarach nie powiększonych.

Plany sporządzone z naruszeniem 
wskaźników dyrektywnych, prze
kazywanych przedsiębiorstwom 
przez ich jednostki nadrzędne — 
są nieważne i nie mogą być za
twierdzone. Tak rozumiane dyrekty-

Z SEJMU

USTAWY
Na ostatnim plenarnym posiedze

niu Sejm uchwalił z poprawkami 
odpowiednich Komisji dwie ustawy: 
o rzecznikach patentowych oraz o 
ochronie powietrza atmosferycznego 
przed zanieczyszczeniem. Sprawę 
rzeczników patentowych referowa
liśmy w poprzednim numerze. Teraz 
parę słów o drugiej ustawie.

Ustawa ta, od dawna oczekiwana 
przez społeczeństwo, budzi- nadzieję 
na złagodzenie sytuacji w rejonach 
szczególnie zagrożonych zanieczysz
czeniami: na Śląsku, zwłaszcza w 
Chorzowie, w Łodzi, Wrocławiu, 
Krakowie, Warszawie i in. W tej 
mierze obowiązuje od dawna szereg 
uchwał i rozporządzeń. Ustawa ma 
na celu zasadnicze uregulowanie i 
koordynacje spraw ochrony powie
trza atmosferycznego. Wprowadza o- 
gólny obowiązek jego ochrony 
przede wszystkim dla zakładów 
przemysłowych, przewidując w mia
rę wzrastających potrzeb i realnych 
możliwości, obowiązki w tym zakre
sie również dla użytkowników po
jazdów mechanicznych. Ustawa na
kłada obowiązek na zakłady, za
nieczyszczające powietrze atmosfe
ryczne, budowania i prawidłowego 
eksploatowania urządzeń zabezpie
czających przed tym zanieczyszcze
niem. Określa ona również rygory 
w stosunku do zakładu nie wyko
nującego tych obowiązków, przewi
dując w przypadkach szczególnie

Dyskutujemy o miernikach

JESZCZE 
0 CZYSTYM DOCHODZIE

BRONISŁAW BLASS

wne wskaźniki planu centralnego 
regulują więc jedynie sam proces 
planowania. Nie wywierają one 
jednak bezpośredniego wpływu na 
przebieg wykonania planu, gdyż 
odchylenia między wskaźnikami 
faktycznymi 1 planowymi nie przy
sparzają załogom korzyści mate
rialnych ani też nie pociągają za 
sobą stosowania sankcji. Z tego 
względu dyrektywność planowania, 
wyrażającą się w ustalaniu tego 
rodzaju wskaźników, możemy okre
ślić Jako pośrednią.

Z bezpośrednią dyrektywnośclą 
planowania mamy do czynienia 
dopiero wówczas, gdy a) wskaźniki 
planu centralnego są równocześnie 
miernikami oceny działalności 
przedsiębiorstw w tym znaczeniu, 
że od stopnia ich wykonania zależą 
bezpośrednio lub pośrednio korzyści 
materialne załóg przewidziane w 
systemie bodźców ekonomicznych, 
oraz gdy b) wskaźniki te mają 
charakter limitów określających 
nieprzekraczalną wielkość środków 
materialnych lub pieniężnych przy
dzielonych przedsiębiorstwu na 
realizację ustalonpgo w nich zada
nia (np. przydział urządzeń produ
kcyjnych i dotacji budżetowej na 
realizację centralnie zaplanowane
go obiektu inwestycyjnego).

Przejawiające się w procesie pla
nowania sprzeczności na tle posłu
giwania się dyrektywnym wskaźni
kiem wyniku finansowego — o 
czym wyżej była mowa — powstają 
w związku z nadawaniem mu cechy 
dyrektywy bezpośredniej. Koniecz
ność poszukiwania dróg do ich 
przezwyciężenia była ostatnio przed
miotem szeregu wypowiedzi publi
cystycznych.

Problemem tym zajął się J. Pa- 
jestka pisząc w artykule: „O nie
których warunkach pogłębienia 
podstaw naukowych planowania”2), 
że: „...najbardziej zasadniczym pro
blemem jest stworzenie przedsię
biorstwom oraz innym organi
zacjom ekonomicznym warunków 
do racjonalnego planowania, opar
tego na rachunku ekonomicznym. 
Bez tego jest niemożliwe szerokie 
wykorzystanie inicjatywy tych jed
nostek w procesie planowania, 
wdrożenie Ich do zastosowania ra
chunku ekonomicznego i oparcie 
planowania na obiektywnych pod
stawach”. „Takich warunków” — 
jak sądzi autor — „nasze organiza
cje ekonomiczne niższego szczebla 
(przedsiębiorstwa, zjednoczenia) w 
pełni nie posiadają. A jest to pro
blem kapitalnej wagi, gdyż wiąźe 
się on między innymi ze stosowa
nymi kryteriami oceny działalności 
przedsiębiorstw". Jeśli nimi są usta
lane-dla nich zadania planowe, 
... nie można liczyć na prawidłowy^ 
oparty na obiektywnych podstawach 
i rachunku ekonomicznym udział w 
planowaniu jednostek...” do których 
się te kryteria stosuje. .W konkluzji 
dochodzi on do wniosku „...że sto
sowanie kryterium oceny działalno
ści gospodarczej „za plan" — choć 
jest możliwe i w określonych wa
runkach może dać rezultaty, nie 
może jednak stanowić stałej meto
dy”.

W innym nieco aspekcie problem 
ten omawia również B. Pryziński 
w artykule: „Konsekwencja refor
my”-1). Pisze on: „decyzje gospodar
cze na szczeblu centralnym podej

groźnych — możliwość unierucho
mienia zakładu lub jego części do 
czasu usunięcia braków i zaniedbań.

W myśl ustawy, należy w toku 
wstępnego projektowania nowych 
zakładów lub rozbudowy i moderni
zacji istniejących, uzgodnić z orga
nem powołanym do spraw ochrony 
powietrza atmosferycznego rodzaj 
i ilości emitowanych substancji. 
Chodzi o to, by opracowując projekt 
wstępny przewidzieć takie urządze
nia czy środki, które nie dopuściły
by do przekroczenia dopuszczalnych 
ilości wydalanych przez zakład sub
stancji.

Ustawa nakłada na zakłady po
wodujące zanieczyszczenie powietrza 
obowiązek dokonywania okreso
wych pomiarów zanieczyszczeń. 
Przewiduje ponadto obowiązek sto
sowania przy zakładach przemysło
wych stref ochronnych dla terenów 
szczególnie narażonych na działanie 
emisji gazów szkodliwych.

Nadzór nad wykonaniem ustawy 
powierza się organom do spraw o- 
chrony powietrza atmosferycznego 
działającym przy prezydiach rad 
narodowych, z wyjątkiem spraw za
strzeżonych dla organów Państwo
wej Inspekcji Sanitarnej, a zwierz
chni nadzór — Centralnemu Urzę
dowi Gospodarki Wodnej.

Rezultatem ustawy powinna być 

mowane są w zasadzie bez rachunku 
ekonomicznego (optymalizacji efek
tów), na podstawie intuicji i analiz 
oraz kryteriów innego rodzaju. Wy
bór określonego wariantu przybiera 
później postać dyrektywnego Wskaź
nika lub limitu planu i może się 
poważnie odchylać od wariantu 
optymalnego. Tak więc niedoskona
le ustalone dyrektywy globalne sta
ją się dla poszczególnych działów, 
gałęzi i branż ramami, w których 
nowy system zarządzania pozwala 
na działanie optymalizujące wyniki 
szczegółowe. O skali popełnianych 
w ten sposób błędów w naszej 
działalności gospodarczej nic nie 
wiemy, gdyż błędy rzadko przybie
rają postać... odczuwalnych strat, 
a w zasadzie stanowią „utracone 
korzyści”. Nie znając nawet • ich 
skali (bo nie umiemy ich obliczać), 
nie odczuwamy ich braku.

Nawiązując do celu gospodarki 
socjalistycznej — maksymalizacji 
dochodu narodowego — autor 
stwierdza, że „...aby ten cel osiąg
nąć należy stosować metody dzia
łania pozwalające na podejmowanie 
możliwie optymalnych decyzji za
równo przy opracowywaniu planów 
gospodarczych, jak i w toku ich 
realizacji. Takie zaś decyzje mogą 
się zrodzić przede wszystkim (jeśli 
nie wyłącznie) na szczeblach reali
zujących zadania gospodarcze, w 
wyniku bardzo wnikliwych analiz 
ekonomicznych. Oznaczałoby to w 
praktyce, że decyzje centralne o- 
graniczone byłyby do zagadnień 
kluczowych dla gospodarki naro
dowej i oparte o- odpowiednie bi
lanse i analizy ekonomiczne dzia
łów i gałęzi gospodarki, które by
łyby sporządzane na podstawie da
nych i wniosków wynikających ze 
szczegółowych analiz ekonomicz
nych, opracowywanych na szczeblu 
zjednoczeń, przy szerokim udziale 
zainteresowanych przedsiębiorstw. 
Wydaje się, że jest to jedyna droga 
pogodzenia zasady centralizmu de
mokratycznego na odcinku gospo
darczym z zasadą oparcia decyzji 
gospodarczych na praktycznie mo
żliwych dziś ekonomicznych rachun
kach optymalizacji efektów gospo
darowania”.

Przy jednolitych w zasadzie prze
słankach wnioski; do których wy
mienieni autorzy dochodzą, nie są 
w pełni zbieżne. J. Pajestka jest 
zdania, że od kryterium oceny dzia
łalności gospodarczej „za plan" 
trzeba będzie w perspektywie o- 
dejść. B. Pryziński widzi rozwią
zanie w zwiększeniu roli I aktyw
ności przedsiębiorstw I zjednoczeń 
w procesie ustalania planowych za
dań — co powinno zapewnić ich 
optymalizację. Inny jeszcze wniosek 
wypłynął na naradzie poświęconej 
organizacji służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach. Relacjonuje o 
nim M. Kowalski w artykule „Dwa 
oblicza”4). Idzie on w kierunku 
....bardziej elastycznego traktowania 
wskaźników dyrektywnych poprzez 
przyznanie przedsiębiorstwom pra
wa niedotrzymania ustalonej dla 
nich dyrektywy, jeśli rachunek e- 
konomiczny wskazuje na to, że jej 
realizacja byłaby nieracjonalną”.

W stosunku do przemysłu drob
nego rozwiązania problemu nale
ży — zgodnie z postulatem J. Pa- 
jestki — poszukiwać na drodze o- 
dejścia od kryterium oceny działal

obecnie właściwa koordynacja i roz
wój produkcji odpowiednich urzą
dzeń zabezpieczających, filtrów itp. 
Plan gospodarczy na rok bieżący 
po raz pierwszy przewiduje zwięk
szone nakłady na inwestycje tego 
typu, które wynoszą ponad 350 min 
zł Projekt planu 5-letniego wyzna
cza na te cele nakłady, 2,5 mld zł 
głównie dla przemysłów energetycz
nego, chemicznego, ciężkiego i bu
downictwa.

Przedmiotem plenarnego posiedze

PROBLEMY GEOLOGII
Komisja Przemysłu Ciężkiego, 

Chemicznego i Górnictwa rozpatrzy
ła program poszukiwań geologicz
nych na lata 1966—1970. Głównym 
zadaniem będzie rozszerzanie zaso
bów surowców tzw. deficytowych, 
a mających zasadnicze znaczenie dla 
gospodarki: ropy naftowej, gazu 
ziemnego i soli potasowej. Na ten 
zakres poszukiwań przeznacza się 
ok. 80 proc, środków finansowych.

Wiadomo, źe nasza geologia szczy
ci się dużymi sukcesami. Znacznie 
rozszerzył się bilans zasobów kopalin 
użytecznych (miedź, siarka, ropa 
naftowa, gaz ziemny, sól potasowa, 
węgiel brunatny i wiele innych), 
widoczny jest postęp w ogólnym 
rozpoznaniu budowy geologicznej 
kraju. Komisja zwróciła jednak tak
że uwagę na szereg istotnych man
kamentów, które powinny być bez 
zwłoki usunięte.

Domagano się przede wszystkim 
lepszej koordynacji poszukiwań ge

ności przedsiębiorstw „za plan”. Nie 
sądzę bowiem, by samo proponowa
ne przez B. Pryzińskiego „zwiększe
nie roli i aktywności przedsię
biorstw i zjednoczeń w procesie 
ustalania planowych zadań” mogło, 
w warunkach działalności tego prze
mysłu, zapewnić optymalizację je
go zadań i przezwyciężenie powsta
jących w procesie ich' planowania 
sprzeczności. Natomiast postulat 
stworzenia możliwości korygowania 
dyrektyw w przebiegu wykonywa
nia planów wydaje się w istocie 
rzeczy okólną drogą zmierzać do 
odejścia od dyrektywnego charak
teru wskaźników stanowiących 
mierniki oceny działalności przed
siębiorstw w systemie bodźców e- 
konomicznych.

*

Możliwość zrezygnowania w prze
myśle drobnym z dyrektywnego 
charakteru wskaźnika wyniku fi
nansowego, jako miernika'oceny 
działalności przedsiębiorstw — naj
pierw w skali eksperymentalnej, a 
następnie w skali powszechnej — 
związana jest z zaniechaniem po
sługiwania się wskaźnikiem zysku 
i przejściem na wskaźnik czystego 
dochodu. Doświadczenia płynące z 
dotychczasowego rozwoju systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki, 
jak i doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych wskazują bowiem 
na to, że przy uzależnieniu kształ
towania się kolektywnych funduszy 
materialnej zachęty załóg od zysku 
nie jest możliwe powiązanie przy
padających im z tego tytułu korzy
ści z osiąganiem postępu ekono
micznego (mierzonego absolutną 
wielkością zysku lub jego wzrostem 
w stosunku do jakiegoś okresu u- 
znanego za bazowy).

Tworzenie i wielkość funduszu za
kładowego były u nas do r. 1957 
oparte o dyrektywny wskaźnik zy
sku. Ten stan rzeczy był przedmio
tem krytyki ze względu na nega
tywny wpływ wiązania funduszu 
zakładowego z planem na przebieg 
procesu planowania. Krytyka ta 
stała się punktem wyjścia dla re
formy systemu funduszu zakłado
wego, przeprowadzonej z dniem 
1.1.1957 r. Nowy system oparty był 
o zasadę, że przedsiębiorstwa uzy
skują prawo do odpisu na fundusz 
zakładowy przy osiągnięciu wzro
stu rentowności (mierzonego stosun
kiem zysku lub pełnej akumulacji 
pieniężnej do kosztów produkcji) w 
stosunku do roku pourzedniego. Od
pisy na fundusz zakładowy wyno
siły średnio 0,6 proc, funduszu płac 
za każdy procent rentowności uzy
skany ponad poziom osiągnięty w 
roku poprzednim. W ten sposób 
w założeniach systemu został zer
wany związek między tworzeniem i 
wielkością funduszu zakładowego a 
stopniem wykonywania i przekra
czania dyrektywnego wskaźnika 
rentowności.

W praktyce zasada uzależnienia 
funduszu zakładowego od osiągania 
absolutnego postępu ekonomiczne
go (a więc bez względu na zadania 
planu w tym zakresie) nie została 
zrealizowana. Spowodowałaby ona 
bowiem powstanie dużych różnic w 
rozmiarach korzyści osiąganych 
przez załogi poszczególnych przed
siębiorstw wynikających z głębokich 
rozpiętości w zakresie osiąganego 
przez nie wzrostu rentowności.

nia Sejmu był także stan I perspek
tywy remontów i konserwacji bu
dynków mieszkalnych. Sejm zobo
wiązał Ministerstwo Gospodarki Ko
munalnej do podjęcia energicznych 
kroków w celu radykalnej poprawy 
sytuacji 1 pełnego zdyskontowania 
reformy czynszów mieszkalnych. 
Komisja Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej uchwaliła odpowiednie 
dezyderaty (problemy te referowa
liśmy szczegółowo w poprzednim 
numerze ŻG).

ologicznych prowadzonych, oprócz 
CUG-u, także przez szereg resortów, 
zwłaszcza Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki. Poważne wątpliwości 
budzi fakt, źe środki przeznaczone 
na wiercenia prowadzone przez CUG 
rosną wolniej, niż środki w dyspo
zycji resortu górnictwa. Niepokoi 
również stosunkowo wąski zakres 
prac geologicznych prowadzonych 
na Niżu Polskim.

Komisja postulowała spieszne roz
wiązanie także szeregu innych 
spraw zasadniczych. Są to: zapew
nienie przedsiębiorstwom poszuki
wawczym odpowiedniego dopływu 
wysoko kwalifikowanych kadr, wy
posażenia w niezbędną ilość najbar
dziej nowoczesnego sprzętu, zwłasz
cza do głębokich wierceń, postęp 
techniczny i organizacyjny w wier
ceniach i badaniach. Wszystko to 
służyć ma podnoszeniu efektywności 
prac poszukiwawczych, które w nie
jednym przynadku mogą budzić za
strzeżenia. W tej sprawie Komisja 
przedstawi dezyderaty, (wd)

Rozpiętości te . byłyby przy tym w 
Istotnej mierze wynikiem obiektyw
nych, niezależnych od wysiłków za
łóg warunków działalności przed
siębiorstw. Z tego właśnie względu 
w okresie obowiązywania powyż
szych zasad funduszu zakładowe
go (tj. w latach 1957 i 1958) mini
sterstwa i zjednoczenia, wykorzy
stując przyznane im w tej mierze 
uprawnienia, zróżnicowały stawki 
odpisów na fundusz zakładowy w 
taki sposób, by załogom przedsię
biorstw przypadały, za wykonanie 
planu rentowności, mniej więcej 
równe (w stosunku do funduszu 
płac) odpisy na fundusz zakładowy. 
Tą drogą restytuowano w praktyce 
zasadę wiązania funduszu zakłado
wego z planem rentowności, co by
ło równoznaczne z przekreśleniem 
celów reformy.

Dalszy etap rozwoju systemu 
funduszu zakładowego (1959—1965) 
oznaczał w istocie rzeczy powrót do 
zasad obowiązujących przed r. 1957. 
Obowiązujący w tym okresie sy
stem przewidywał, że przedsiębior
stwa uzyskują prawo do tzw. „za
sadniczego" odpisu na fundusz za
kładowy przy osiągnięciu rentowno
ści na poziomie roku poprzedniego, 
a prawo do tzw. „dodatkowego” od
pisu w zależności od stopnia wyko
nania planowanej poprawy ren
towności w stosunku do roku po
przedniego. Ponieważ w praktyce 
decydująca część przedsiębiorstw 
spełniała warunki niezbędne dla 
dokonania odpisu zasadniczego, za
interesowanie załóg koncentrowało 
się wokół zagadnienia wykonania 
i przekroczenia planowego wskaź
nika poprawy rentowności w sto
sunku do roku poprzedniego. To 
zaś oznaczało w praktyce uzależ
nienie korzyści materialnych załóg 
od stopnia wykonania dyrektywne
go wskaźnika rentowności przeli
czonego na wskaźnik poprawy ren
towności.

Kolejna reforma systemu fundu
szu zakładowego, która weszła w ży
cie z dniem 1.1.1966 r. stanowi powrót 
do zasady wiązania funduszu za
kładowego bezpośrednio z wykona
niem dyrektywnego wskaźnika 
rentowności. Wzięto więc pod uwa
gę fakt, że przy posługiwaniu się 
zyskiem jako miernikiem oceny 
działalności przedsiębiorstw, plano
wy wskaźnik rentowności uwzględ
nia (przynajmniej z założenia) za
równo obiektywne warunki ich 
działalności, jak i subiektywne mo
żliwości osiągania postępu ekono
micznego. P.ze? to powstają równe 
lub przynajmniej zbliżone możli
wości w dziedz.nie osiągania przez 
załogi korzyści materialnych płyną
cych z systemu funduszu zakłado
wego. Ponieważ jednak — jak już 
o tym była mowa — uzależnianie 
tych korzyści od stopnia wykonania 
dyrektywnie ustalonego planu ren
towności stawało się źródłem sprzecz- 
czności w procesie planowania, sy
stem ten stara się temu zapobiec 
poprzez tzw. kontrplany.

Przejście w ramach eksperymen
tu. na wskaźnik czystego dochodu 
w miejsce wskaźnika zysku powo
duje integrację indywidualnego 
funduszu materialnej zachęty załóg 
(funduszu płac) z kolektywnymi 
funduszami ich materialnej zachęty 
(funduszu zakładowego, premiowego 
itd.) w ramach funduszu załogi, 
wydzielanego z czystego dochodu.

Przy posługiwaniu się mierni
kiem czystego dochodu problem ko
nieczności dyrektywnego kształto
wania wskaźnika wyniku finan
sowego, związanej z jego wpływem 
na tworzenie i wielkość kolektyw
nych funduszy materialnej zachęty 
załóg — dezaktualizuje się. Nato
miast aktualny staje się problem 
zakresu swobody przedsiębiorstw w 
wydzielaniu z czystego dochodu 
funduszu załogi, czyli dokonywania 
podziału tego dochodu na część 
przypadającą załodze i część prze
znaczoną na rozwój przedsiębior
stwa.

') Zycie Gospodarcze Nr I z 1968 r.
’) Nowe Drogi Nr H/65.
•) Życie Gospodarcze Nr 3/1966.
•) „Trybuna Ludu” nr 33/1966 r.

KONFERENCJA 
EKONOMISTÓW 

PRZEMYSŁU 
WAPIENNICZEGO 

I GIPSOWEGO

W przemyśle wapienniczym i gipso
wym, który w ostatnich latach przeży
wa intensywny rozwój, obserwuje sie 
znaczne ożywienie ruchu ekonomistów' 

kilku lat zakładowe koła 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
skupiają już 95 proc. zatrudnionych 
ekonomistów w tym przemyśle. Istnie
jąca przy Zjednoczeniu Przemysłu Wa
pienniczego i Gipsowego od 1965 roku 

Koordynacyjna kół zakładowych 
■te ma również swój udział w ożywie
niu tego środowiska ekonomistów prze
mysłu. Z jej inicjatywy 27 kwietnia br. 
w Strzelcach Opolskich odbyła sie I 
branżowa konferencja ekonomistów 
przemysłu wapienniczego i gipsowego.

Tematem konferencji były doświad
czenia w zakresie rachunku ekonomicz- 

efektywności inwestycji. Opra
cowane zostały dwa referaty. Pierwszy, 

Przez ekonomistów opol- 
Przemysłu Wapienni- 

232 W P‘-: ..Badania wyni
kowe efektywności inwestycji i Ich 
znaczenie dla programowania i projek
towania na tle zakładu Górażdże” 1 

przez ekonomistów Jawskich Zakładów Przemysłu Wa- 
Bielawach „a temat: 

w™»?. ekonomicznej efektywności 
wypału wapna w piecach obrotowych'w

Pleców szybowych”.
Obydwa referaty zostały uprzednio 

refonów-Una 5 Konferencjach 
Ikl«2 Kujaw, Krakow-
wźhń^ih, Wojcieszowa.
Jówn» !S,A.?e 2uże zainteresowanie za
równo wśród ekonomistów jak i wśród 
dYTek^h11 „7 /JUŻ „ inwestycvjnvch oraz

P.^Cfla^biorstw branży wa- ptenniczej i gipsowej.

Z. KOZIK
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KRYSTYNA JAGIEŁŁO

ATRUDNIMY was w biu
rze konstrukcyjnym — u- 
słyszał młody człowiek, któ 
ry po ukończeniu techni
kum budowlanego przy-
szedł do zakładu „Nowotki”.

Był przekonany, że zgodnie ze swo
imi kwalifikacjami zawodowymi 
otrzyma pracę przy projektowaniu 
inwestycji. Tymczasem okazało się, 
że został skierowany do działu 
glpwnego technologa. Szybko . zo
rientował się, że powierzono mu za
dania, których powinien podjąć się 
mechanik. „Ależ ja nie umiem 
kreślić takich rysunków” — tłuma
czył zwierzchnikom. „Nic nie szko
dzi” — odpowiedzieli mu wówczas 
— jeżeli pan zrobi błędy, nikt o to 
nie będzie miał pretensji. My prze
cież rozumiemy, że to nie pana 
specjalność”. Taka działalność nie 
satysfakcjonowała jednak młodego 
technika. Po kilku tygodniach sta
rań udało mu się przenieść do in
nego wydziału.

Zdarzenie, o którym wyżej, zna
komicie ilustruje kłopoty, z jakimi 
boryka się młodzież w zakładach 
przemysłowych. Istnieje powszech
ne przeświadczenie, że z człowieka 
młodego wszystko da sie zrobić. 
Nie ma takiej formy, której nie 
można byłoby nadać postaci jeszcze 
przecież nieukształtowanej... Dlate
go właśnie bywaja sytuacje, w któ
rych technikowi budowlanemu po
leca się pracę mechanika, frezerowi 
■— tokarkę, ślusarzowi — szlifierkę. 
Zasada przydziału pracy jest pro
sta — otrzymuje się to stanowisko 
robocze, przy którym akurat bra
kuje człowieka. Ta swoista żongler- 
ka umiejętnościami pracownika jest • 
niekiedy dla zakładu wygodna.

Nie zawsze jednak. Młodzi odczu
wają bowiem tę sytuację jednozna
cznie: ważny staje się dla nich nie 
tyle zdobyty zawód, co fakt ukoń
czenia (lub nieukończenia) szkoły 
zawodowej. W zakładzie im. „No
wotki” spotkałam młodocianego 
walcownika, który ukończył szkołę 
przyzakładową huty „Warszawa”. 
Przeniósł sie do „Nowotki", bo tu 
miał bliżej. Na pytanie, jak’W fab
ryce daje sobie radę, odpowiedział: 
„znalem się trochę na tokarce”.' Nie 
czuje sie wcale robotnikiem nie
wykwalifikowanym, czy też zale
dwie przyuczonym do zawodu, po
nieważ legitymuję się szkolnym dy
plomem. O rodzaju wykonywanej 
pracy bardzo często więc nie decy
dują ani zainteresowania robotnika, 
ani jego wykształcenie, ani zdolno
ści, lecz po prostu — przypadek. 
Dlatego właśnie grupą pracowni
ków, wśród których istnieje naj
większa fluktuacja, są młodociani 
robotnicy. Dzieje się tak oczywiście 
dla wielu przyczyn. Aby je poznać 
trzeba zrozumieć sytuację młodocia
nych robotników w fabryce.

Już pierwszy dzień pracy dostar
cza zazwyczaj wielu rozczarowań. 
„Około 5 dni załatwiałem formal
ności. Do zakładu nikt mnie nie 
wprowadzał, wszedłem na przepu
stkę. Kazano mi się zgłosić do kie
rownika narzędziowni. Nie miałem 
pojęcia kto to jest. Z trudem- go 
odnalazłem. Kierownik skierował 
mnie do wzorcowni. Kazano mi 
wziąć narzędzia i zapoznać się z 
pracą” — tak opisuje swój pierw
szy dzień w fabryce „Nowotki” 
stażysta, który ukończył przyzakła
dową szkolę zawodową. A dalej mó
wi: „pracuję drugi miesiąc. Robię 
30 proc, normy. Nie wiem czy to 
dużo jak na te kilka tygodni stażu 
czy mało. Zupełnie inaczej wyobra
żałem sobie to wszystko w szkole. 
Myślałem, że tu się nami ktoś zaj- 
mie. wytłumaczy robotę. A my się 
tu po prostu wałęsamy. W szkole

Z kolei inny młodociany robotnik 
na pytanie: czy wie pian kto jest 
dyrektorem naczelnym fabryki, I 
sekretarzem KZ PZPR i przewod
niczącym rady zakładowej, potrafił 
wymienić jedynie nazwisko dyrek
tora naczelnego. Ten fakt jest zna
mienny. Młodociani robotnicy czu- 
ją się na ogół w fabryce obco. 
(„Kiedy zacząłem pracować na wy
dziale zauważyłem, że wszyscy mi 
się przyglądają, ale właściwie nikt 
się do mnie nie odzywał” — powie
dział jeden z moich rozmówców). 
Nic, ani nikogo nie znają. Praca, 
często przypadkowa, wykonywana z 
dużym mozqlem, choć bez więk
szych efektów, nie wyzwala w naj
młodszych robotnikach entuzjazmu, 
ani nie stwarza trwałej więzi mię
dzy nimi i fabryką. Poczucie obcoś-
ci, jakiego 
nowicjusze, 
z tego,- że 
robotników 
wagę przy

doświadczają w fabryce 
wynika w dużej mierze 
życzenia młodocianych 
rzadko są brane pod u- 
wyborze miejsca pracy.

„Całą naszą klasę wzięli do produk
cji — opowiada jeden z absolwen
tów Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej „Nowotki” — nikogo nie pyta
li na jakim wydziale chce praco
wać”.

Zapał do roboty, przyjemność 
jaką sprawia człowiekowi istnienie 
namacalnych dowodów sprawności 
własnych rąk, rodzi się w jednym 
jedynym przypadku. Mówi o nim 
18-letni szlifierz zakładu „Nowotki”: 
„trafiłem do dobrego fachowca. On 
mną pokierował. Dzięki niemu od 
początku wykonuję 100 proc, nor
my. Jemu zawdzięczam wszystko”.

Wszystko więc zależy od przy
padku. Od tego do kogo się „trafi”,

wszą zmianę. Na-razie bezskutecz
nie. Jak pójdę do kierownika, to 
mówi — ja bym pana przeniósł, ale 
majster się nie zgadza. Jak znów 
rozmawiam z majstrem, to słyszę — 
niech pan idzie do kierownika, ja 
chcę panu pomóc. I tak w kółko”.

W zakładzie im. Nowotki spot
kałem robotników, którzy podając 
powód rozpoczęcia prący w tej fa
bryce, mówili — tam, gdzie praco
wałem dotychczas nie pozwalali mi 
się uczyć, a teraz chodzę do szkoły. 
Niemożność kształcenia się bywa 
więc przyczyną, dla której młodzi 
robotnicy odchodzą z zakładu pra
cy.

Decyzje odejścia z fabryki podej
mują zresztą tym łatwiej, że każdej 
nowej umowie o pracę towarzyszy 
podwyżka zarobków. „Mam obec
nie V grupę uposażenia — mówi 
jeden z młodych robotników „No
wotki” — na dalszy awans muszę 
czekać dwa lata. Ale gdybym po
szedł do innej fabryki od razu da
liby mi VI, albo i VII grupę”. Po
trzeby finansowe młodych robotni
ków przemawiają więc najwyraźniej 
za tym, aby nie wiązać się na stałe 
z tym miejscem pracy, w którym 
przyszło rozpocząć karierę zawodo
wą. Robotnicy doskonale zdają so
bie z tego sprawę. A jednak wvda- 
je się, że jeśli dobrowolnie odcho
dzą z fabryki, to nie dlatego, a 
przynajmniej nie przede wszystkim 
dlatego, aby uzyskać możliwość 
wyższego zarobku. Istnieją po temu 
powody ważniejsze.

Wśród ludzi, którzy odchodzą z 
zakładu im. Nowotki przeważają 
ludzie młodzi. Krystyna Młodueho-
wska-Dziob, psycholog zakładu

jaką pracę 
jaki będzie 
sprawujący 
kontrolę.

przyjdzie wykonywać, 
robotnik czy majster 

nad nią bezpośrednią

należałem do ZMS-u. 
właściwie nie wiem 
członkiem organizacji 
kogo tu nie znam".

A teraz sam 
czy jestem 

czy nie. Ni-

Najbardziej chyba jednak przy- ; 
krą niespodzianką, która czeka mło
dzież za murami fabryki, jest mono
tonia wykonywanej pracy. „Przez 
trzy lata uczono nas w szkole róż
nych skomplikowanych czynności —, 
mówi jeden z robotników — wkła
dali nam do głowy, że będziemy 
stanowić młodą kadrę .fachowców. 
A ja pracuję tymczasem' drugi' fok 
i wykonuję ciągle jedną-^tę^samą 
operację. Jaki ze mnie fachowiec? 
I po co ja się w ogóle uczyłem? 
Przecież to samo mógłbym robić po 
ukończeniu 3-miesięcznego kursu. 
Starzy fachowcy biorą dla siebie 
najlepsze prace, trudniejsze, lepiej 
płatne. A nam każą odwalać naj
czarniejszą robotę. Mówiłem mi
strzowi, że mi ta praca1 nie odpo
wiada, bo jest nudna. Ale powie
dział, że nic innego dla mnie nie 
ma”. To samo mówi wielu innych 
młodocianych robotników zakładu 
„Nowotki”. Zarzut, że praca, którą 
wykonują nie odpowiada ich kwa
lifikacjom i ambicjom jest dość po
wszechny.

Kłopoty z ambicjami zaczynają 
się jednak naprawdę dopiero wów
czas, kiedy młody robotnik zapra
gnie się uczyć. Teoretycznie takie 
pragnienia budzą w fabryce po
wszechny aplauz. Nie ma zakładu, 
który nie potrzebowałby fachowców, 
w którym nie wbijano by robotni
kom do głowy konieczności podno
szenia kwalifikacji. W praktyce je
dnak młodociani pracownicy jeśli 
chcą kontynuować naukę, muszą 
pokonać wiele trudności, co często 
im się nie udaje. „Chciałem się 
uczyć w technikum — mówi absol
went szkoły zawodowej przy zakła
dzie „Nowotki" — napisałem w tej 
sprawie podanie do kierownika wy
działu, ale pismo zostało odrzucone. 
Nie wiem dlaczego. Mam 20 lat i 
już mi się tej nauki odechciało”.

Inny, bardziej uparty młody czło
wiek, opowiada: „skończyłem przy
zakładową szkołę zawodową, a te
raz chodzę do technikum. Staram 
się, żeby mnie przenieśli na pier-

przeprowadza z nimi zazwyczaj „na 
odchodnym” rozmowy. „Wcale nie 
jestem przekonana — mówi — że 
nawet jeśli jako przyczynę zwol- 

, nienia podają niskie zarobki, to 
chodzi istotnie o zarobki. Zazwyczaj 
w grę wchodzą sprawy ambicjonal
ne, niepomyślnie układające s:ę 
stosunki w pracy”.

Wszystko co powyżej zostało po
wiedziane na temat społecznej i 
zawodor aj sytuacji młodocianych 
robotników świadczy o tym, że 
adaptacja młodzieży w zakłSdacK- 
pracy jest , trudna. Młodociani:. są 
ludźmi, którym przeważnie ani ad-’ 
ministracja fabryki, ani też działa
jące w niej organizacje społeczne 
nie poświęcają zbyt wiele uwagi. 
Zanim zaczną stanowić prężny, ak
tywny trzon załogi miną lata. Tym
czasem może odejdą z fabryki? Nie 
są na ogół zrzeszeni. Związki za
wodowe dopiero przyjmują ich w 
swoje szeregi. Organizacje politycz
ne będą szukać wśród nich sojusz
ników. ale po pewnym, niezbędnym 
okresie próby.

Młodociani stanowią społecznie 
najbardziej rozproszoną grupę ro
botników. Dlatego czują się w fa
bryce obco. Jako pracownicy są 
nieporadni, odczuwają bezustanną 
przewagę starszych, od których 
wiedzy i dobrych chęci są. zależni. 
Dlatego nęka ich niepewność. Gdy 
by istniał jakiś naprawdę zorga
nizowany svstem zawodowej i spo
łecznej opieki nad młodocianymi 
robotnikami pierwsze i tak obiekty
wnie trudne kontakty z fabryką 
byłyby daleko łatwiejsze. Rzecz je
dnak w tym. że do fabryki wchodzi 
się ., na przepustkę”, a ootem dłu
go szuka kierownika, którego nigdy 
nrzedtem nie widziało, że przez dwa 
lata wykonuje się jedną i tę samą 
monotonną czynność, nie mając 
praktycznie szans awansu, że pra
cuje się wśród ludzi tak mało zna
nych. że trudno uwierzyć we 
wspólne z nimi interesy. Tak jest 
nie tylko w zakładzie ” „Nowotki". 
Bvć może u „Nowotki” jest lepiej 
niż gdzie indziej. Ponieważ prawda 
jest, że problem przvimowania do 
pracr i adaptacji młodocianych ro
botników naprawdę nie został je
szcze nigdzie rozwiązany.

N APIJE pan się czegoś? 
- Co? Kawy? Niech bę- 
/ dzie... Jak oceniam dzi

siejszą pozycję mistrza 
w procesie produkcji, 
jakie czynniki wpływą-
ły, że jest ona dzisiaj 

taka a nie inna, czy jest dobra 
czy zła, a jeśli zła, to dlaczego 
i co należy zmienić? To za dużo 
i za mądrze. To na całą noc.

Jestem w tym wieku, że świet
nie pamiętam stosunki w pracy, 
hierarchie służbowe, zadania, pra
cę i odpowiedzialność za nią z 
okresu przedwojennego. Ale rów
nocześnie jestem w tym wieku, że 
osobowość moją kształciła okupa
cja i czasy powojenne. W rezulta
cie cały tkwię w czasach dzisiej
szych — może nawet mocniej niż 
moje dzieci. Z drugiej zaś strony 
nieustannie porównuję. Teraźniej
szość i przeszłość. Kto wygrywa

lę z ŁKS to dopiero szkodzi! Że nie zarzucam pana kłopotami 
Nosy na kwintę,’ klęska środówi- technicznymi warsztatu pracy. Pro

blemami ’ norm, pracy na akord, 
wskaźnikami zmianowości, proble-

„skowa.
S Brak szacunku do pracy i ludzi 
przynosi brak dyscypliny. Nie tej 
świadczonej przez zegar kontrolny, 
ale tej ważniejszej —- dyscypliny 
weWnętrznej. W rezultacie brak 
ambicji zawodowych, ■ pozosta je - am - 
bicja zarobków. Może przesadzam, 
może koloryzuję? Może. Ale syn, 
i magister i inżynier mówi: daj 
mi stary piątkę u siebie, a przyj
dę zamiatać ci halę.

No. może napije się pan? Wcią3 
kawa? Dobrze, niech będzie... Wróć
my jednak do tematu. '

Szacunek i dyscyplina to dwa 
elementy z przeszłości, które wy
grywają w konfrontacji z dniem

Podoficerowie produkcji

Wynurzenia

w pewnym
zakładzie
metalowym

w tej konfrontacji? W wielu przy
padkach — przeszłość. W każdym
razie na odcinku • • ■
cji. Nie chodzi mi 
kie sprawy, ale 
dziennej pracy.

moich obserwa- 
tu o żadne wiel- 
o drobiazgi co-

Nie urodziłem się „gotowym maj
strem”. Po ukończeniu pierwszej 
klasy szkoły zawodowej, praktyko
wałem jako robotnik w jednej ze 
stołecznych fabryk. I kiedy dziś 
powracam do tam*ych czasów u- 
derzają mnie dwie rzeczy, których 
dz:s brakuje nam ns każdym od
cinku działalności, zwłaszcza w 
produkcji: dyscypliny i szacunku 
dla przełożonych. Ba, wówczas żą
dało się nawet szacunku dla star
szych praktyką kolegów. Te dwa 
elementy stanowiły żelazną zasadę. 
T j eśli ’ ktoS” 'się ^■wylamywał, nie 
musiał^ Interweniować ani kierow
nik wydziału, ańi żaden czynnik 
społeczny, ani n?wct majster. Ta
ki ktoś, dostał solidny wycisk od 
własnych kompanów. To nie był 
tylko strach zawalenia przez ta
kiego an*cymona opinii u majstra 
czy kierownika, ale to było po
czucie jakiejś godności i szacunku 
dla wykonywanego zawodu i pra
cy. Przyszedłeś bracie, to „mor- 
dę, w kubeł” i szacunek dla tych, 
którzy są od ciebie starsi i lepiej 
znają się na interesie. Posłuch dla 
majstra, szacunek dla pracy wpa
jał nie majster czy organizacja; 
ale koledzy.

Nie jest łatwo odpowiedzieć na 
pytanie, w czym tkw’ila przyczyna 
jakiegoś powszechnego starania o 
szacunek dla przełożonego i pra
cy? Strach przed utratą pracy? 
Po części niewątpliwie — tak. Ale 
kiedy się ma siedemnaście, czy 
dwadzieścia Jat, nikogo na utrzy
maniu — tak jak w moim przy-
padku nie jest to czynnik

• W Radomiu otwarto setny w 
kraju Spółdzielczy Dom Towarowy i 
pierwszy z nowocześnie' zorganizowa
ną służbą zaouatrzeniową. Wyniki 
sprzedaży w ciągu dnia poddawa
ne są w nocy analizie maszyn mate
matycznych i nazajutrz rano wiado
mo co jest chodliwe, co nie, jakie 
są gusta klienteli, np. jakie kolory 
są.. preferowane itd. Wyniki kilku
dniowe stanowić będą podstawę od
powiedniej polityki zamówień. Nie
stety u nas wiedza o tym czego chcą 
ludzie, a możliwości zaspokojenia 
ich apetytów to dwie różne sprawy. 
Klientom o nietypowych rozmiarach 
dom towarowy sprowadzać ma żąda
na garderobę i obuwie na indywidu
alne zamówienia. Ciekawe czy napra
wdę i jak długo.
• Znaczna ilość szkól sprawiła 

sobie aparaty filmowe, projekcyjne 
kosztem kilkunastu tysięcy złotych. 
Okazuje się jednak, że posiadacze 
aparatów niezwykle rzadko wypo
życzają filmy. Szkołom łatwiej jest

bowiem o kilkanaście tj’slęcy z 
funduszy na wyposażenie, niż o kil
kanaście do kilkudziesięciu złotych 
stanowiących koszt wypożyczenia fil
mu z funduszy na wydatki bieżące. 
W ten sposób zamrożono już ponoć 
setki aparatów projekcyjnych.

• Dyrekcja wrocławskich wodtT' 
ciągów oświadczyła, że ciśnienie wo
dy w rurach wodociągowych jest 
niskie, ponieważ obywatele miasta 
chomikują wodę. Obywatele miasta 
twierdzą, że chomikują wodę, ponie
waż ciśnienie w rurach jest niskie. 
Rzecz wymaga pilnego arbitrażu, co 
jest przyczyną, a co skutkiem.

0 Polscy handlowcy i producenci 
noży ■ ze zgrozą stwierdzili, ■ że w 
przeciętnej polskiej rodzinie jest 
jeden nóż kuchenny używany do 
wszystkiego. Sytuacja taka nie licu
je z godnością kraju cywilizowanego. 
W kuchni powinien być cały kom
plet noży do krojenia, drugi kom
plet noży do siekania, powinny ist
nieć noże do chleba, noże do ja
rzyn, do drobiu, do ryb, do ■ mięsa... 
Aby przeciwdziałać paskudnej sytu
acji powołano do życia instytucje 
rodzin doświadczalnych, którym ro
zesłano komplety noży, by obserwo
wały . ich przydatność, uczyły sie ich 
używać i promieniowały na otocze- 

- nie kulturą nożowniczą. Cieszy to 
kiedy produkcja i handel skupia |ą 
wysiłki na przedsięwzięciach pierw
szej wagi.
• „Kiedy lansowaliśmy elanę eks

pedient za sprzedanie każdego me-

tra tej tkaniny dostawał premię. 
Natomiast cały zespól ludzi, którzy 
w zakładach im. Niedzielskiego do
prowadzali do masowej produkcji 
elany uzyskał do rozdziału premię 
w wysokości J tys. złotych.” — pisze 
„Trybuna Robotnicza”.

• Na Binlostocczyżnie zelektryfi
kowano ostatnio 2 300 wieś. Elek
tryczność ma już dwie trzecie wsi 
województwa. Przy tej okazji wspo
mniana, że przed wojną elektryfiko- 
wano tu jedną wieś rocznie i w cią
gu całego owego dwudziestolecia ze
lektryfikowano 20 wsi.
• Po Olsztynie krąży ruchoma 

wystawa dziel plastycznych pn. „Na
rodziny fabryki”. Płótna kilku ma
larzy poświęcone są budowie fabryki 
opon. Niestety wystawa krąży za
miast opon. Popyt na obrazy o fa
bryce jest bowiem zaspokojony o 
wiele pełniej, niż na opony. Kultu- 
ralniejsi szoferzy uważaja, że obra
zy powinny być abstrakcyjne, a o- 
pony realne, nie zaś przeciwnie...,

• Na Śląsku trwają dramatyczne 
zmagania szpiegów z kontrwywia
dem handlowym strzegącym tajelh- 
nicy stanu: do którego sklepu przy
wiezione będą importowane koszulki 
polo. Stosowane sa nadzwvczafne 
środki ostrożności. Nawet personel 
sklepu nie wie, że, czy i kiedy dys
ponować bedzie tym rarytasem, je
dynymi wtajemniczonymi jest ści
słe grono zaufanych PIH-owców.

wszystko tłumaczący. A jednak od 
pierwszych dni praktyki wpojono 
mi gruntownie, a ja przystosowałem 
się do tego. -

Gdybym miał szukać przyczyn, 
upatrywałbym ich w czymś innym. 
Wiadomo było z góry: tyle a tyle 
jesteś praktykantem, tyle a tyle 
robotnikiem niewykwalifikowanym 
lub, jak pan chce, niedouczonym. 
Po pewnym okresie praktyki i wy
robieniu sobie opinii, szedłeś w 
górę. I w hierarchii zawodowej, 
i w opinii kolegów — na • której 
ci bardzo zależało — i w stawce 
płacowej za godzinę. Oczywiście 
działał i czynnik przymusu. Wie
działeś, że możesz mieć pomoc i 
opiekę do pewnych granic, do pew
nego stopnia. Potem nie pomagali 
i wszyscy święci. Opinia kolegów, 
decyzja majstra — była nieodwra
calna. Dawniej majster miał decy
dujący głos: wywalić czy zostawić. 
I słusznie. Na jakość, na szybkość 
pracy jego grupy — a więc i na 
zarobki — nowy miał poważny 
wpływ. Jeśli się nie nadawał, de- 
cydował on — majster — odpo
wiedzialny, jedyny odpowiedzialny 
przed kierownikiem za swój od
cinek pracy.

Dziś, choć jestem cenionym fa
chowcem, moich opinii zasięga nie
jednokrotnie i kwalifikowany inży
nier — diabla wpierw zjem, nim 
wyrzucę jakiegoś „barana". Nie, 
nie! Nie chciałbym bynajmniej mieć 
dziś decydującego głosu w tej spra
wie. Presja opinii jest dziś odwrot
na: „Ale z ciebie Świnia! Wyrzu
ciłeś chłopaka! Co ci szkodzi, mło
dy, musi się wyszumieć!” O właś
nie. co ci szkodzi! Wszędzie to sły
szę, na każdym kroku i krew mnie 
zalewa! Dziś nikomu nic nie szko
dzi. Biją na ulicy w mordę! Nic 
nie szkodzi — byleby nie mnie bi
li. Piją po kątach — nic nie szko
dzi. Dwadzieścia procent planu 
miesięcznego schodzi z taśmy w
pierwszej dekadzie
sześćdziesiąt

w trzeciej
nic nie szkodzi.

A Szombierki przegrały w niedzie-

dzisiejszym. Ale jest jeszcze jeden 
moment. Organizacja pracy, orga
nizacja stanowiska roboczego. Zro
zumiałe, że rozluźnienie dyscypli
ny wpływa fatalnie na organizację. 
Ale z drugiej strony istniejąca or
ganizacja pogłębia impas dyscypli
narny. Pyta pan w czym upatry
wać przyczyn kiepskiej organiza
cji? Widzi pan, przypuszczam, że 
przeczytałem więcej książek niż 
moja córka i syn razem wzięci — 
to nie tylko z tej racji, że żyję 
dłużej — kojarzę jakoś w tej łe
petynie różne fakty, mam niezły 
zmysł obserwacji — ale niełatwo 
odpowiedzieć mi na to pytanie.

Dość długo nie interesowaliśmy 
się tą sprawą. W walce o ilość, 

;w pogoni za pfańem,J etą£^ 
»którym każdy produkt był"dobry, 
kto by tam sobie zawracał- głowę 
naukową — a nawet zwykłY orga
nizacją' pracy. Były odkuwki 
robiło się, nie było — też dobrze. 
Wiadomo, trudności okresu odbu
dowy, potem budowy. Dziś mamy 
to za sobą, a mankamenty orga
nizacyjne zaczęły wyłazić z całą 
mocą. Czy myśli pan, że mam
czas, aby podejść do robotnika, po
radzić, pomóc. A uczniowie znają 
mnie tylko z widzenia, i dobrze, 
jak który się ukłoni. A więc co 
robię? Wszystko. Jestem magazy
nierem (trochę przesadzam), pra
cownikiem administracji (kilkadzie
siąt papierkowych pozycji dzien
nie), kontrolerem technicznym, in
żynierem nadzoru, bhp-owcem itp. 
itp. Jestem wszystkim a jednocze
śnie nikim. Jestem wszystkim, a za 
grosz nie jestem majstrem.

Jest zrozumiałe, że kiepska or
ganizacja na poszczególnym stano
wisku pracy, w wydziale czy w 
całym zakładzie istotnie wpływa 
i na wydajność i na jakość robo
ty. Marnotrawi się minuty, godzi
ny, nieraz dziesiątki godzin na każ
de głupstwo, drobiazg. Nierytmicz- 
ny spływ dokumentacji na posz
czególne stanowisko robocze, nie- 
rytmiczny spływ materiałów powo
duje i pogłębia chaos i dezorgani
zację. Nie zawsze przyczyny tkwią 
w chwilowym braku czy dokumen
tacji czy materiałów. Niejednokrot
nie jest to wynik bimbania • ko
goś z wydziału ruchu, czy pionu 
zaopatrzenia. W rezultacie nieraz 
się zdarza, że biegam sam jak kot 
z pęcherzem załatwiając sprawy, 
za które w umowie o pracę nie 
powinienem odpowiadać. Na rze
czywistą produkcję, na kontrolę 
procesu wytwarzania na podległych 
mi stanowiskach nie mam czasu. 
Nie mówiąc już o pomocy uczniom 
czy robotnikom.

Ludzie są dobrymi obserwatora
mi. Anomalie te są dostrzegane. 
Jest to na pewno czynnik, który 
wpływa demoralizująco i na ucz
nia, który przychodzi po raz pierw
szy do fabryki, i na robotnika. W 
tej sytuacji, kiedy widzę błędy 
kierownictwa zakładu, trudno mi 
żądać — w takim stopniu w jakim 
to istnieć powinno — dyscypliny, 
szacunku dla siebie, dla wyższych 
przełożonych i dla wykonywanej 
roboty.

Na dyscyplinę wpływ ma istotny 
organizacja pracy, dyscyplina wpły
wa na organizację. Następuje ku
mulowanie się tych czynników. 
Jak w tej sytuacji mam wpajać 
w ludzi szacunek i poczucie obo
wiązku? Nieraz sam opuszczam rę
ce, klnę pod nosem i na naradach, 
a przed robotnikiem, młodzieżą. 
bronię „racji stanu”. Choć wiem, 
że nieraz wychodzę przez to „na 
balona”.

Dziwi się pan trochę, że z ust 
majstra, starego remiechy słyszy 
pan jakieś tam pseudosocjologicz- 
ne, czy psychologiczne uogólnienia.

mami automatyzacji, nowoczesnoś
ci wyrobów — i tak dalej, w tej 
samej tonacji. Widzi pan, to waż
ne, bardzo ważne. Ale wydaje mi 
się, że można opracować szczegó
łowe normy, stosować nowoczesne 
technologie wytwarzania, • automą- 

.tyzację i czort wie jeszcze co. Ale 
bez tych czynników, o których mó
wiłem panu do tej pory — nici. 
Jeśli nie w całym tego słowa zna
czeniu, (o w każdym razie w zna
cznym. Te wspomniane przeze mnie 
elementy tworzą atmosferę w pra
cy, klimat psychiczny. Jesteśmy już 
na tym etapie rozwoju gospodar
czego i technicznego, że poradzimy 
sobie i z nowoczesnością, i z nową 
technologią, a nawet automatyzacją. 
Wcześniej czy trochę później, aleńa 
pewno damy temu radę. Jest prze
cież możliwe, dosłownie z cnia na 
dzień, zainstalowanie nowego bar
dziej wydajnego urządzenia. Ale ćo 
z tego, kiedy w każdym zakładzie 
produkcyjnym nie osiągnie się ńa 
nim projektowanej wydajności cży 
tolerancji wyrobu. I nie w braku 
umiejętności technicznych szukać 
tu będzie trzeba przyczyn. 1

Zastanawia mnie jedno. Tyle się 
teraz pisze o nowoczesności, jakoś
ci, wydajności pracy. Poszukuje sję 
lekarstw w środkach technicznego 
czy ekonomicznego oddziaływania. 
Zapomina się jednak jednocześnie, 
a może po prostu traktuje to się 
jako margines, że bez tych wpraw
dzie trudno uchwytnych, nienama- 
calnych — elementów, jak szacu-
nek i dyscyplina, zawsze będzie 
się kuleć na najprostszej drodzei,najprostszej drodze^

*

Trudno mi 
ta tern czego,

mówić co jest rezul-
_ , a co przyczyną. Po

wiązania są tu ścisłe i wzajemne. 
Dlatego też nie wiem, w którym 
miejscu postawić ostatni już ele
ment. Czy uznać go za przyczynę 
poprzednich, czy za ich konsekwen-
cje? Zresztą to mniej ważne. Mam 
na myśli odpowiedzialność.

Kiedyś wiedziałem, za co mogę 
komuś urwać głowę, wiedziałem 
też, za co własną mogę stracić. 
Podział kompetencji, granice od
powiedzialności były ściśle zakreś
lone- i rygorystycznie przestrzega
ne. Dziś stało to się chyba jakąś 
chorobą narodową, nikt nigdzie nie 
chce decydować sam. Gromad
na ucieczka na każdym szczeblu 
do szczebla wyższego. I to, co nie
raz by załatwić można dosłownie 
w minutę, załatwia się wielokrot
nie dłużej, jeśli załatwia się w ogó
le. Czas w produkcji nadzwyczaj 
się liczy. Jeśli mógłbym otrzymać 
decyzję po dziesięciu minutach, ja 
otrzymam ją nazajutrz, to nie jest 
to samo. Nie mogę tu zresztą li
czyć tylko strat materialnych, mo
ralne też są istotne. Robotnik mnie 
obserwuje. Widzi jak zostaję ode
słany." Przepuszcza więb, że decyr 
zja moja^jesf co’najmniej wątpli
wa, jeśli nie niesłuszna. Autorytet 
mój spada proporcjonalnie do każ
dej minuty zwłoki.

Nie dotyczy to tylko mojego 
szczebla decyzji czy odpowiedzial
ności. Zaobserwować to można na 
każdym odcinku działalności w 
przedsiębiorstwie. Bez „parafy” in
żyniera wydziału nie otrzymam nic 
z magazynu, żadnego drobiazgu czy 
detalu. Inżynier, nim wyda decy
zję, bieży do kierownika wydziału. 
W tym przypadku na tym szcze
blu kończy karierę taki papierek 
z moim poleceniem. Ale tam, gdzie 
powinien decydować majster, de
cyduje kierownik wydziału. Tam 
gdzie powinien decydować inżynier 
„ruchowiec” decyduje szef produk
cji. Decyzja szefa produkcji jest 
już konsultowana nieomal w zjed
noczeniu. Mogę tak ciągnąć i wy
żej.

Trudno więc mi się dziwić, że 
z kolei ja podejmować mus; de
cyzję za ucznia, a nawet robot
nika wysoko kwalifikowanego. Nikt 
nie podejmie decyzji, nikt się „nie 
wychyli”.

Ale to też rodzi owoce. Właśnie 
ten legendarny „tumiwisizm”, owo 
— co mnie to obchodzi, niecłi się 
martwią inni.

I znowu, czy to jest przyczyna 
braku szacunku i dla ludzi i dla- 
pracy, czy jej skutek? Czy przy
czyn upatrywać trzeba w braku’ 
dyscypliny, w nie najlepszej1 orga-i 
nizacji czy na odwrót? Ucieczką 
od odpowiedzialności powoduje brak! 
i dyscypliny i kiepską organizacje?: 
Nie wiem. Zresztą, czy’ ważna jest: 
hierarchizacja tych elementów?: 
Chyba nie. Ważne jest to, że do-[ 
póki nie pokonamy tych barier, sa-i
mą techniką daleko nie zajedziemy.! 
A w każdym
i pewnie, jak

No, dobrze, 
recepta! Sam

razie nie tak szybko; 
byśmy chcieli. ;

powie pan, ale
upodobniłeś się do 

tych schematów. Biadasz i biadasz.: 
Po co mówić o tym, co dobre. 

Dobre niech nam żyje i rozwija 
się. My zawsze chcemy przedo
brzyć. Nie chwalmy tego co już 
dobre, a szukajmy dziury w całym. 
A jak , naprawić? Skąd ja mam 
wiedzieć? Jestem majstrem-meta-
łowcem. Chcesz pan coś z tej bran-
W. proszę do mnie, a dam sobie
radę. Ą odpowiedzi na moje wąt
pliwości i rozwiązanie ich pozo- ■ 
stawiam kompetentnym. Ja mogę 
się pytać. Ja mogę wątpić, bo je
śli wątpię, to jestem człowiekiem. 
Pytać może
— właściwy 
pytanie.

kaźdy, a odpowiadać 
człowiek na właściwe '

Słuchał (pilnie):
TADEUSZ ZALSKI
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ZATRUDNIENIE 1966-1970

Racjonalizować
UKAZAŁ się pierwszy numer dwumiesięcznika 

„Problemy Inwestowania i Rozwoju”. Kontynu
ować eię w nim będzie — w formie rozszerzonej 

-t- problematykę poruszaną do tej pory na łamach 
„Problemów Budownictwa".

Dziś chcemy zaprezentować dwa ciekawsze — na
szym zdaniem — artykuły z pierwszego numeru „PI 
i R”.

*

O potrzebie badań rozwoju

długofalowo
i regionalnie

(Artykuł dyskusyjny)

BOLESŁAW MAJ

A
rtykuł b. Ficka pt. 
„Maksymalizować czy op
tymalizować” dokonuje 
wyłomu w kręgu poglą
dów na zagadnienie peł
nego zatrudnienia *). Pod

waża on jednostronne pojmowanie 
demograficznej orientacji w plano
waniu gospodarczym i- wprowadza 
do dyskusji motyw racjonalizacji 
decyzji. „Produkcyjny” punkt wi
dzenia autora może mieć swój od
powiednik w planistycznym aspek
cie Zagadnienia, o którym zamie
rzam mówić uzupełniając dyskusyj
ne tezy.

Sądzę, że właściwym punktem 
nawiązania moich uwag będzie 
sprawa dążenia przedsiębiorstw do 
„wykonywania zadań _ w drodze 
maksymalizacji zatrudnienia”. Nie 
sposób zaprzeczyć, że mamy do 
czynienia z naturalnym dążeniem do 
pójścia po linii najmniejszego opo
ru.

WYZ ZJAWISKIEM NORMALNYM

Choć nawracanie do charaktery
styki wyżu demograficznego wydaje 
się truizmem, to jednak jego eko
nomiczne konsekwencje wymagają 
uwagi.

Oto liczby, które wprowadzają w 
zagadnienie.

W latach międzywojennych rocz
ny przyrost naturalny ludności Pol
ski wynoszący w 1919 i 1920 nie
całe 0,5 proc, wzrósł w 1925 do 
1,9 proc. — w 1930 utrzymywał się 
na wysokości 1,5 proc. — by w 
1938 spaść do 1,1 proc.2).

Po olbrzymim ubytku biologicz
nym II wojny światowej przyrost 
naturalny jest znów wysoki. Prze
kracza 1,8 proc, i utrzymuje się na 
tym poziomie do 1957, aby stopnio
wo spaść w 1962 do l,2„pro,ę..3).

Przytoczone liczby charakteryzują 
2 wyże demograficzne następujące 
po dwóch wojnach światowych. 
Uderza w nich podobieństwo krań
cowych wielkości, podobne są przy
czyny załamania fali wysokich uro
dzeń. Różnica polega na tym, że 
współczesna nam fala — w przeci
wieństwie do fali okresu między-
wojennego osiąga maksymalne
wskaźniki przyrostu bardzo szybko 
i znacznie wolniej je traci przy 
przeciętnym rocznym przyroście 
wyższym, aniżeli przyrost I fali.

Każdej z fal wysokich urodzeń 
odpowiada występująca z 18-letnim 
ooóżnieniem fala wysokich przyro
stów siły roboczej. U nas I-szą z 
tej kategorii fal zniekształciła II 
wojna światowa, obniżając powo
jenne przyrosty siły roboczej, a na
wet całkowicie je hamując w la
tach 1955—63.

II fala wysokich przyrostów siły 
roboczej datnie s’e od 1964 i trwać 
będ^e ido 1975. Podobnie, jak fala 
wysokich „rodzeń lat 1946—57 roz- 
noczvna sie macznvmi przyrostami, 
które trwać h°dą z niewielkimi 
zmianami do 1975. no czym będą 
opadać wolno aż do 1980.

Sądzić można, że typowe dla ru
chu- naturalnego są wyżowe przy
rosty ludności.

Z taką interpretacją wyżu demo
graficznego — który w aspekcie 
długich okresów czasu traci .swoją 
cechę niezwvczajności — musi się 
liczyć długofalowa polityka zatrud
nienia i z nią związana polityka in
westycyjna.

Nie należy przez to rozumieć, że 
następne stany „wyżowe”, które 
najleniei nazwać stanami stabiliza
cji, będą sie kształtować na tak 
wysokim poziomie jak obecny. Po
wstawał on w specyficznych oko
licznościach, na które złożyły* się: 
nie zrealizowane urodzenia okresu 
wojny i „przedwojenna” struktura 
zawodowa ludności orzy równoczes
nym widocznym postępie społecz
no-ekonomicznym. Przegrupowania 
strukturalne wsi. porienuinea urba
nizacja i szeree dalszych czynni
ków spowodować mogą znaczne ob
niżenie przvrostu naturalnego na
stępnych okresów stabilizacji.

pozwala priyspieszyć rozwój usług 
i tam skierować nadwyżki siły ro
boczej.

Tak więc i w tej dziedzinie roz
ważanie prowadzone w aspekcie 
długich okresów czasu mieszczą- 

> cych kilka cykli inwestycyjnych da- 
je odmienne wyniki,

W długich okresach czasu zagad
nienie wydajności pracy uniezależ
nia się od zagadnienia poziomu za
trudnienia. Umożliwia to w korzyst
nych warunkach równoległą mak
symalizację wydajności pracy i za
trudnienia.

Zagadnienie pełnego zatrudnienia, 
osiąganego poprzez jego maksyma
lizację, bądź racjonalizację intere
suje nas z innego jeszcze punktu 
widzenia.

Autor artykułu dyskusyjnego 
zwraca uwagę, że pełne zatrudnie
nie — zapewniające pracę wszyst
kim, którzy chcą ją podjąć — nie 
musi nastąpić w miejscu zamiesz
kania kandydata, ani też w rodza
ju pracy najbardziej przez niego 
pożądanym. (Wprowadza tym sa
mym do rozważań omawiany dalej 
czynnik dostępności przestrzennej i 
dostępności jakościowej). Wypada 
zapytać, czy tak rozumiane pełne za
trudnienie jest w ogóle możliwe?

Jeżeli rozważamy zagadnienie za 
autorem w aspekcie bezczasowym 
i przy niezmiennych relacjach 
przestrzennych, to wówczas o moż
liwościach pełnego zatrudnienia de
cyduje zgodność podaży siły robo
czej z popytem na nią w granicach 
jej dostępności. Jeżeli tej zgodno
ści nie ma — nie ma pełnego za
trudnienia.

Bliższe rzeczywistości jest dyna
miczne — czasowe ujęcie zagadnie
nia. Pozwala ono założyć protes sta
le realizującej się i stale zakłóca
nej równowagi popytu i podaży siły 
roboczej. Lecz i to ujęcie nie 
uwzględnia wszystkich aspektów 
zagadnienia.

W gospodarce planowej procesy 
dochodzenia do równowagi między 
podażą a popytem na siłę roboczą 
nie zawsze mają charakter sponta
niczny. Wpływa na ten proces sze
reg inwestycji, a wśród nich: mie
szkaniowe, komunalne, komunika
cyjne i kulturalne — warunkujące 
przemieszczanie siły roboczej w or
bitę dostępności oraz uzdatniające 
siłę robocza. Wpływają na ten pro
ces również inwestycje aktywiza- 
cyjne.

Cały wymieniony wachlarz zabie
gów ma na celu stworzenie warun
ków pełnego zatrudnienia.

Czy można je realizować według 
jednej zasadv i w sposób jednolity? 
Czy można dokonać wyboru między 
drogą maksymalizacji a racjonali
zacji zatrudnienia?

Jeżeli założymy, że w planowaniu 
obowiązuje zasada gospodarczości, 
to już minimalizacja kosztów zwią
zanych z dojazdami do pracy I prze- 
mł^z-zen^mi ludności wymaca w 
niektórych rejonach maksymalnego 
wykorzystania dostępnej siły robo
czej. Skądinąd maksymalizacja 
efektów aktywlzaryjnych każę w 
Innych rejonach stosować minimum 
zatrudnienia.

Stąd też zamiast dylematu, jaką 
droga osiągać pełne zatrudnienie, 
wypada wprowadzić do nolityki go
spodarczej dwie, niezależnie od sie
bie realizowane, zasady:

1) maksymalizacji wydajności pra
cy oraz

2) racjonalizacji zatrudnienia.

Możliwość integracji omawianych 
elementów wynika ze związku, jaki 
między nimi zachodzi. W zasadzie 
każdy następny elementarny, rachu
nek opiera się o wyniki rachunku 
poprzedniego: siłę roboczą bilansu 
wylicza się z prognozy ruchu na
turalnego. Przemieszczenia ludności 
ustala się w oparciu o salda bilan
sów. Stanowią one ważny składnik 
prognozy wędrówkowej.

Obecnie nie spotyka się jeszcze 
w praktyce planistycznej prawidło
wej integracji omawianych rachun
ków. Elaboraty rocznych i wielolet
nich bilansów siły roboczej są za
ledwie zbiorami wspomnianych roz
liczeń. Tymczasem długofalowa po
lityka zatrudnienia potrzebuje jed
nego, przestrzennego wielofazowego 
rachunku.

Jego przestrzenna i czasowa ska
la musi być wystarczająco mała, by 
rejestrować migracje i dojazdy do 
pracy4).

Punkt ciężkości rachunku leży w 
bilansie siły roboczej. Nie ma mo
wy jednak o klasycznym bilansie 
rozliczającym popyt i podaż siły ro
boczej określonej jednostki prze
strzennej. Bilans stanowiący pod
stawę racjonalizacji zatrudnienia — 
musi rozliczać popyt i podaż siły 
roboczej w granicach ich wzajem
nej dostępności obojętnie, czy wy
stępują w tej samej jednostce 
przestrzennej, czy w innych.

Przestrzenno - czasowy rachunek 
ludności uwzględnia procesy udo
stępniania siły roboczej w czasie. 
Klasycznym przykładem takiego 
procesu jest przyrost naturalny.

Udostępnianie siły roboczej w 
czasie jest często realizowane pla
nowo (kształcenie kadr). Niekiedy 
przybiera postać procesu kierowa
nego, (inwestycje w rolnictwie, któ
rych następstwem jest zwalnianie 
siły roboczej, bądź inwestycje so
cjalne wpływające na aktywizację 
kobiet).

Wspomniane założenia — prze
strzennej i czasowej dostępności 
umożliwiają rozliczanie ludności w 
kilkuetapowym rachunku, opartym 
o tablice bilansów ludnośei i prze
pływów siły roboczej.

Omawianie metody rachunku nie 
jest już jednak celem niniejszych 
uwag.

MARIAN MAZUR pisze „O- potrzebie cybernetycz- . 
nych badań rozwoju”. Narzuca .się ód- razu pytani»- 
o jaki rozwój chodzi. Mówimy przecież zawsze o 
rozwoju bądź to przemysłu, bądź handlu, bądź nauki 
itp. Czy można mówić o rozwoju bez żadnych 
określeń?

„Nie jest to bynajmniej pytanie akademickie. Prze
ciwnie, md ono znaczenie jak najbardziej praktycz
ne, gdyż, po pierwsze, z rozwojem mamy do czynie
nia we wszystkich procesach odgrywających donio
słą rolę, a po drugie, zależy nam na wpływaniu na 
te procesy. Bez ścisłej definicji rozwoju nie potra
fimy tego dokonać w sposób najskuteczniejszy, a w 
związku z tym może się nasuwać wątpliwość, czy 
zamiast definiować każdy proces rozwoju z osobna, 
wystarczy zdefiniować rozwój w ogólności”.

Następnie autor w sposób przystępny dla ogółu 
czytelników, a jednocześnie nadzwyczaj interesują
cy, definiuje pewne pojęcia cybernetyczne, których 
znajomość jest niezbędna „dla zagadnienia rozwoju 
w ogólności”. Dalej sformułowane zostaje pojęcie 
rozwoju bezwzględnego i względnego, bo „w odnie
sieniu do społeczeństwa całego kraju wchodzi w grę 
rozwój bezwźględny polegający na osiąganiu coraz 
większego dochodu społecznego... oraz rozwój wzglę
dny polegający na osiąganiu coraz większego sto
sunku dochodu społecznego do środków zaangażowa
nych w jego uzyskanie... Rozwój bezwzględny ozna
cza wzrost zdolności do zwalczania zewnętrznych 
źródeł zagrożenia. Rozwój względny oznacza wzrost 
wewnętrznej odporności na zachwianie równowagi 
funkcjonalnej. Między rozwojem bezwzględnym i 
rozwojem względnym nie ma zapewnionej zgodności, 
tzn. że rozwojowi bezwzględnemu nie musi towa
rzyszyć rozwój względny i na odwrót. Nierzadko

i technice budowlanej
zdarza iię^ie są to procesy ’ pfżecij^stawne, a wów
czas trzeb* się zdecydować n* Wybór jednego z 
nich”. .

Można więc powiedzieć, że „konieczność dawania 
pierwszeństwa • rozwojowi bezwzględnemu zachodzi 
w przypadkach silnego żigrożenia z zewnątrz. Tym 
właśnie uzasadnione są zbrojenia, nawet gdy odby- 
wają się w; sposób nieracjonalny. W warunkach go
spodarki pokojowej... pierwszeństwo powinien mieć 
rozwój względny, polegający „na zwiększeniu wska
źnika racjonalności”. Bo „rozwój bezwzględny, któ
remu nie towarzyszy rozwój względny, prowadzi do 
niekorzystnych przerostów. Dla ilustracji niebezpie
czeństw z tym związanych można przytoczyć wygi
nięcie wielkich zwierząt przedpotopowych, ban
kructwa nadmiernie rozbudowanych przedsiębiorstw, 
dławienie się wielkich miast o żywiołowo wzrasta
jącej ludności itp.”

Tak więc w świetle rozważań autora „jest oczy
wiste, że procesy rozwoju są węzłowym problemem 
egzystencji społeczności. Poszukiwanie jego nauko
wych rozwiązań jest tym bardziej wskazane, że... 
istnieją możliwości wpływania na społeczności...”

*
„Wpływem techniki budowlanej na współczynnik 

Inwestycyjny” zajmuje się HENRYK HAJDUK. Są 
to rozważania na temat metod uzyskiwania wzrostu 
wydajności pracy w budownictwie.

Ostateczny wniosek rozumowania- autora brzmi: 
„Zwiększając stopień technicznego uzbrojenia pracy 
w budownictwie, uzyskujemy wzrost jej wydajności 
i obniżenie wartości” — przy danych rozmiarach fi
zycznych robót budowlanych.

T. Z.

OBOWIĄZUJE ZASADA 
GOSPODARNOŚCI

W tej sytuacji wydać by się mo-
gło, że artykuł polemiczny stawia 
trafnie dylemat, czy realizować peł
ne zatrudnienie maksymalizując je 
przy niskiej wydajności pracy i ni
skich płacach, czy też'obniżać staik- 
dard zatrudnienia, osiągając znacz
niejszy wzrost wydajności pracy 1 
związane z tym wyższe płace.

Na wstępie zgodzić się trzeba, że 
wzrost wydajności pracy obniża za
trudnienie, bądź powstrzymuje jego 
wzrost. Czyni to jednak tylko W 
produkcyjnych działach gospodarki. 
Powiększając z kolei akumulację
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RACHUNEK PERSPEKTYWICZNY 
PODSTAWĄ PLANU

Z poprzednich uwag wynika, te 
zasadę maksymalnej wydajności, 
oraz zasadę racjonalnego zatrudnie
nia realizować może jedynie długo
falowa polityka zatrudnienia, zwią
zaną z określoną polityką inwesty
cyjną. Wynika z tych uwag rów
nież, że racjonalne zatrudnienie jest 
nie tylko zagadnieniem czasowym, 
ale i przestrzennym. W ten sposób 
podstawa polityki racjonalnego za
trudnienia musi być perspektywicz
ny rachunek ludności oparty jo 
przestrzenne i czasowe relacje po
daży siły roboczej i popytu na nią. 
Tak więc do pełnego obrazu oma
wianej problematyki brakuje uwag 
o wspomnianym rachunku. .

Za jego elementy można uznać: 
1) prognozę ruchu naturalnego, 
2) perspektywiczny bilans siłv ro

boczej i kadr kwalifikowanych,
3) koncepcje przemieszczeń ludno

ści oraz
4) prognozę ruchu wędrówkowego.
Każdy z tych elementów ma swo

je samodzielne miejsce w. szerokim 
wachlarzu planów — od rocznych 
1 5-letnich planów gospodarczych, 
po persoektywiczne plany regional
ne i miejscowe.

Nas interesuje:
1) możliwość zebrania rachunków 

elementarnych w jeden rachunek,
2) właściwy dobór przestrzennej 

i czasowej skali rachunku,
3) podstawowe założenia metody 

I sposoby rozwiązania.

Zgodnie z przewidywaniami
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

• Dość wydatny wzrost produk
cji przemysłu rolno-spożywczego (o 
ok. 8 proc, w porównaniu z mar
cem r.ub.), pozwalający na nadro
bienie opóźnień w produkcji ze sty
cznia i lutego (2,3 proc, wzrostu w 
I kw. w porównaniu z I kw. r.ub.).
• Przyspieszenie dynamiki pro

dukcji w przemyśle lekkim (7,8 proc, 
wzrostu w porównaniu z marcem 
r.ub.), co daje 5 proc, wzrostu na 
przestrzeni kwartału, pozwalającego 
na znaczne zwiększenie dostaw arty
kułów odzieżowych z tkanin i wyro
bów dziewiarskich.

9 Znaczny wzrost importu towa
rów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (o 27 proc, w stycz
niu i lutym br. w porównaniu z 
tym samym okresem r.ub.).

9 Wysoki wzrost wkładów osz
czędnościowych PKO, których stan 
na koniec marca br. przekroczył o 
21,7 proc, poziom z marca r.ub.
" Tak '‘Ukształtowana” Sytuacja po-' 
zwoliłą na zah^mo.wąpię wsRostu cen

detalicznych towarów i usług naby
wanych przez ludność — 1,9 proc, 
wzrostu w porównaniu z lutym r.ub., 
co oznacza, że jest on prawie wy
łącznie konsekwencją zwyżkowych 
tendencji obserwowanych w II pół
roczu r.ub. W marcu br. oczekiwać 
można natomiąst, że wskaźnik cen 
detalicznych ukształtuje się jeszcze 
korzystniej w związku ze spadkiem 
cen jaj w handlu uspołecznionym i 
cen drobiu na targowiskach oraz 
dzięki niższym niż w r.ub. cenom 
warzyw świeżych. Oznacza to, że 
przeciętna płaca realna, szacowana 
w lutym na ok. 1,3 proc, powyżej 
lutego r.ub. w marcu powinna być 
jeszcze wyższa.

Dalsze tendencje rozwoju sytuacji 
gospodarczej zapowiadają się dosyć 
korzystnie. Wskazują na to następu
jące przesłanki.

9 Wzrost zapasów półproduktów 
i produkcji w toku już na koniec 
lutego br. (o 11 proc, w porówna
niu, zestanemną^ koniec Jutego. 
r. ub: i o ok. 5 proc, w'porównaniu 
ze stanem _na„ koniec stycznia br.),

których wyczerpanie odbiło się 
niekorzystnie na produkcji przemy
słu w styczniu i lutym.

9 Znaczny wzrost wartości ro
bót budowlano-montażowych już w 
lutym br. (o ponad 15 proc, w po
równaniu z r.ub.), co powinno 
sprzyjać nadrobieniu licznych nie
stety opóźnień w realizacji planu 
rzeczowego inwestycji.
• Spadek udziału macior w sku

pie trzody oraz wzrost cen prosiąt 
(o 8,8 proc, w porównaniu z mar
cem r.ub.), wskazuje, że pomimo 
ubiegłorocznych, słabych zbiorów 
ziemniaków i zmian cen pasz utrzy
mują się korzystne tendencje roz
woju hodowli trzody. W związku z 
wcześniej występującymi w niektó
rych województwach niezbyt ko
rzystnymi tendencjami na tym od
cinku jest to postęp wymagający 
szczególnego odnotowania.
• Stosunkowo wysoka, marcowa 

dynamika* eksportu do krajów ka
pitalistycznych (13 -«proc, powyżej 
marca r.ub.), ćo pozwala oczekiwać/ 
że w następnych miesiącach zostaną 
częściowo przynajmniej nadrobione 
opóźnienia ze stycznia i lutego.
• Znaczny wzrost importu z kra

jów socjalistycznych (o 11 proc, w 
porównaniu z marcem r.ub.), przy 
niższym niż w r.ub. eksporcie (o 
ok. 10 proc.). Pozwala to oczekiwać, 
że w następnych miesiącach w więk
szym niż dotychczas stopniu zdo
łamy wykorzystać ubiegłoroczne 
nadwyżki w obrotach z tymi kra
jami.

MÓW I Ą

ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH
„ELANA"

W TORUNIU*
Przytoczone 3 tezy polemiczne z 

tego 2 analizujące problem i trze
cia _ mówiąca o jego rozwiązaniu, 
mają charakter ogólny. Niemniej 
celem moim było zamknięcie w nich 
osobistego poglądu, popartego do
świadczeniem praktyki zawodowej. 
Pragnę raz jeszcze podkreślić po
trzebę szczególnie wnikliwego spoj
rzenia na zjawiska demograficzne.

Propozycja realizacji długofalo
wej polityki zatrudnienia w opar
ciu o pełne rozliczenie ludności nie 
jest niczym innym, jak postulatem 
wciągnięcia do stosowania tych me
tod regionów i subregionów.

') „Życie Gospodarcze" nr 13'1968.
’) GUS, Mały Hocznik Statystyczny, 
’) GUS, Rocznik Statystyczny — War

szawa 1965. $
‘) Jedno z pierwszych tego typu roz

liczeń operowało przestrzenna jednostką 
gromady i czasową jednostką 5-letniego 
przedziału — Demograficzne Warunki 
Rozwoju Okręgu Konin — Łęczyca — 
Inowrocław, praca zbiorowa pod kier, 
autora nin. uwag, Poznań — Łódź — 
BytTgoszcz — 1963, maszynopis.
Warszawa 1939.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

SPOŻYCIE INDYWIDUALNE
Skutkiem społeczno-gospodar

czych przeobrażeń dokonanych w 
naszym kraju był przy tym fakt, 
iż średniemu wzrostowi spożycia 
towarzyszyło znaczne zmniejszenie 
rozpiętości między poziomem życio
wym najlepiej i najgorzej sytuowa
nych warstw ludności. Te ostatnie 
zyskały więc najwięcej.

A wzrost przeciętnego rocznego 
spożycia niektórych artykułów kon
sumpcyjnych na 1 mieszkańca na
szego kraju był następujący:

mięso i tłuszcza 
zwierzęce 

mleko (z przetw.) 
Jaja 
cukier 
piwo 
spirytus

(W wódkach) 
wyręby tytoniowe 
tkaniny wełniane 
tkaniny bawełn. 
tkaniny jedwabne 
papier 
mydło

1953—1937

282 1
114 izt.

IMS

15,8 kg
353
157 Mt.
12.8 kg

1.8 kg

20,4 kg

UM

Cena 
• Cena 
• Cena

ZAKŁADOM PRZEMYSŁU . KLUCZO
WEGO, TERENOWEGO, ORAZ SPÓŁ

DZIELNIOM PRACY

WŁÓKNO POLIESTROWE CIĘTE 
TYP BAWEŁNIANY SYMBOL C-4
długość

gatunku 
gatunku 
pozagat.

38 mm, grubość 1,5 den.

I 148,— zł za 1 kg ton 120.
II 133,— zł za 1 kg ton 150. 
105,— zł za 1 kg ton 70.

Zainteresowane Zakłady prosimy o bezpośrednie 
kontaktowanie się z Działem Zbytu, telefon 
919-242 Toruń. K 12-0

*
Wobec tak zarysowanych tenden

cji rozwoju sytuacji problemem nr 1 
pozostaje nadal opanowanie tenden
cji do nadmiernego wzrostu zatrud
nienia i płac. Na problem ten zjed
noczenia i przedsiębiorstwa zwró
ciły większą uwagę dopiero pod 
koniec marca, gdy dysproporcje po
między wzrostem produkcji, a po
ziomem wynagrodzeń za pracę sta
ły się przedmiotem licznych rozwa
żań i analiz. Ich efekty mogą się 
stać widoczne dopiero w następ
nych miesiącach. Rozwiązanie tego 
problemu, wymaga, jak wiadomo, 
albo o wiele bardziej wydatnego 
wzrostu produkcji, albo redukcji 
poziomu zatrudnienia, które w lu
tym br. o ok. 5 proc, przekraczało 
już poziom z lutego r.ub.

GRZEGORZ PISARSKI

Jeśli chodzi o artykuły tzw. trwa
łego użytku, to choć brak tu licz
bowych danych dla okresu przed-
wojennego jest oczywiste, iż
wzrost ich spożycia był jeszcze (i 
to znacznie) większy. Bo np. w sa
mym tylko dziesięcioleciu 1955—1964 
roczne zaopatrzenie rynku np. w 
meble — wzrosło blisko 2 razy, w 
motocykle — 5 razy, w rowery — 
2 razy, w aparaty fotograficzne — 
5 razy, w zegarki na rękę — 6 ra
zy, w pralki domowe” — 15 razy, 
odkurzacze — 34 razy, nie mówiąc 
już o lodówkach i telewizorach.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE

Spożycie Indywidualne ludności 
jest — jak wiadomo — pokrywane 
z jej osobistych dochodów, to zna
czy — przede wszystkim z płac I 
innych wynagrodzeń za pracę, ale 
nie tylko. Istotne są tu też dochody 
np. z rent, zasiłków itp. Warto wie
dzieć, iż:
• w roku 1Q38 systemem ubez

pieczeń społeęznych było .objęte za
ledwie 14 proc, miesźkańców nasze
go kraju, przy czym 40 proc, skła*

dek ubezpieczeniowych pokrywali 
sami ubezpieczeni,
• w roku 1965 system pow

szechnych ubezpieczeń społecznych 
obejmował już 65 proc, mieszkań
ców, i to nie płacących z tego ty
tułu żadnych składek.

Wydatki budżetu państwa na 
ubezpieczenia społeczne wzrosły 
szczególnie w ostatnim dziesięcio
leciu — z 10,6 mld zł w roku 1955 
do 30,8 mld zł w roku 1965. W tym 
samym okresie:
• wypłaty na zasiłki pracowni

cze (rodzinne, chorobowe itp.) wzro
sły z 7,4 do 12,6 mld zł rocznie,
• wypłaty na renty wzrosły z 

3,1 do 17,5 mld zł rocznie,
• przeciętna miesięczna renta 

wzrosła ze 193 do 781 złotych.
Oczywiście nie jest to zbyt dużo.

jeśli jednak weźmiemy pod uwagę 
ilość ubezpieczonych i szybki 
wzrost wypłacanych im sum
stęp jest wyraźnie widoczny. 

SPOŻYCIE ZBIOROWE

po-

A równocześnie obok osobistych 
dochodów ludności i jej spożyci* in-

dywidualnego — w podziale nasze- 
. go dochodu narodowego coraz wię

cej waży tzw. spożycie zbiorowe, 
na które składają się głównie naj
rozmaitszego rodzaju świadczenia 
(nauka, opieka zdrowotna itp.) do
starczane ludności całkowicie lub 
częściowo bezpłatnie. O wzroście 
ich wagi świadczy fakt, iż np. w 
piętnastoleciu 1950—1964, gdy część 
dochodu narodowego przeznaczona 
na spożycie przez ludność dóbr ma
terialnych z dochodów osobistych 
wzrosła 2,4 raza — to część prze
znaczona na pozostałe spożycie 
wzrosła 3,4 raza.

W roku 1965 na pierwszą formę 
spożycia przypadało 66 proc, po
dzielonego dochodu narodowego, a 
na drugą — 9 proc., czyli przeszło 
jedna ósma całego funduszu spo
życia. Jest to stosunkowo dość du
żo, gdyż w roku 1937 spożycie zbio
rowe obejmowało tylko jedną trzy
nastą funduszu spożycia, który był 
przy tym blisko trzykrotnie niźsz’v.

W ten sposób państwo stara się 
zapewnić możliwie jak najpełniej
sze zaspokojenie potrzeb oświato- 
wo-kulturalnych czy potrzeb ochro-



T. Z.: Jakie czynniki — Pana zda- 
— determinowały pozycję dy- 

rektora w Polsce w ubiegłych latach 
i Jakie były tego konsekwencje w pra
cy i postawie dyrektorów? Jakie imia- 

nastąpiły tu na przestrzeni osta
tnich lat? Po drugie — ćo należy czy 
ntc, aby grupa pełnosprawnych i wy- 
*oko kwalifikowanych 
wyła coraz szersza? * 1

•) Większość danych liczbowych wy
brano z (lub obliczono na podstawie) 
Roczników Statystycznych, pozostałe — 
z publikacji GUS „Polska w liczbach: 
1944—IBM" | Innych,

T. B.; Obserwuję pracę dyrekto
rów przedsiębiorstw, wyższego 1 
niższego kierownictwa, wzajemne 
powiązania i współzależności — od 
lat. Nie tylko z pozycji dyrektora, 
chociaż bezpośrednio w przemyśle 
pracuję już 9 lat, ale i działacza 
najpierw młodzieżowego, potem 
partyjnego. I wyda je mi się, że nie 
można rozpatrywać postawy dyre
ktorów i kierownictwa tylko w cza
sie (okres poprzedni i bieżący). Wy
dając ocenę ich działalności nie 
wolno nam zapominać o tych ele
mentach, które od lat przestały od
działywać, pamiętać też trzeba o 
nowych, nieznanych przedtem siłach.

W ciągu minionych lat. nastąpiły 
dwie istotne zmiany. Wzrósł dopływ 
kadry wysoko kwalifikowanej do 
przedsiębiorstwa (inżynierowie, ro
botnicy) i nastąpiła zmiana w psy
chice ludzkiej; określiłbym to jako 
przestawienie się z tymczasowości 
na sytuację ustabilizowaną. Uwa
żam, że oprócz bezsprzecznych za
let występują w związku z tym 
pewne niekorzystne zjawiska. Obni
żyło się aktywne zaangażowanie lu
dzi, pojawiło się asekuranctwo; lu
dzie w większym stopniu niż przed
tem zaczęli się „ustawiać życiowo", 
stąd więcej gry, sprzecznych inte
resów itp. A jeżeli przyjmiemy, że 
leży to u podstaw działalności lu
dzkiej, leży też więc u podstaw 
działalności kierownictwa przedsię
biorstw. Dziś wiele spraw przesu
nęło się na czystą płaszczyznę ad
ministracyjna, mniej uwagi poświę
ca się człowiekowi. Z drugiej stro
ny, wzrosła ilościowo wysoko kwa
lifikowana kadra w przedsiębior- 
stwie, której znajomość praw rzą
dzących życiem gospodarczym i te
chniką jest dziś nieporównanie wię
ksza niż przedtem. Tak więc obni
żenie temperatury osobistego zaan
gażowania z jednej strony a wzrost 
kwalifikacji fachowych — z dru
giej, oto zasadnicze — moim zda
niem — zmiany w psychice i po
stawie kierownictwa.

A czy nastąpiły zmiany w po
zycji dyrektora, które są determino
wane przez czynniki zewnętrzne, od 
niego niezależne, lub zależne tylko 
w minimalnym stopniu? Pomimo 
słusznych założeń, pomimo Uchwał 
KC, jednoznacznego tonu dyskusji 
na plenarnych posiedzeniach KC, 

ZAKŁAD SOCJOLOGU PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ZYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Autorom najlepszych prac sąd konkursowy przy

zna trzy nagrody w wysokości po 7 000 zł oraz 
pewną ilość nagród rzeczowych. Niezależnie od 
tego poszczególne prace będą publikowane w ca
łości lub fragmentach na łamach „2ycia Gospo
darczego” i honorowane według obowiązujących 
stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr 
Włodzimierz Brus — Uniwersytet Warszawski, 
mgr Jan Główczyk — Redaktor Naczelny „2ycia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„2ycie Gospodarcze”, doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFiS PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swłje prace Imieniem 
1 nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych I nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy , IFiS PAN, Warszawa, Nowy Świat 72, 
lub na adres redakcji „2ycia Gospodarczego", 
Warszawa, ul. Hoża 35.

Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo
wych, transportowych i innych osób, tkwiących w 
centrum procesów społeczno-ekonomicznych naszej 
gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do udziału 
w konkursie dyrektorów podstawowych komórek 
gospodarczych, spodziewają się zebrać cenny ma
teriał do studiów nad współczesnymi problemami 
gospodarczymi i społecznymi, który może się rów
nież okazać przydatny dla usprawnienia funkcjo
nowania gospodarki. Rozumie się, że prawa do 
uczestniczenia w konkursie nie należy traktować 
formalnie. Mogą w nim uczestniczyć również by
li dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią inne funk
cje, bądź są na emeryturze; zastępcy dyrektorów 
czy kierownicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspom
nień, pamiętników; dzienników (np. dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc 
prace powinny przedstawiać dyrektora nj tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarezych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania i stosunków między orga
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz
nych w przedsiębiorstwie i gospodarce, drogi pro
wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków i cie
ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w za
kładzie, rodzinie I społeczeństwie, przemian i per
spektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mogą 
pisać o sobie lub o innych.

ny zdrowia bez względu na sytua
cję materialną poszczególnych ro
dzin. Stąd też np. w latach 
1955—1965 roczne wydatki bieżące 
budżetu państwa (bez inwestycyj
nych) na oświatę, naukę i kulturę 
wzrosły z 10,3 do 25,8 mld zł, a na 
ochronę zdrowia, opiekę społeczną 
i kulturę fizyczną z 6,3 do 21,3 
mld zł.

W tych dziedzinach osiągnięcia 
nasze są szczególnie duże. Oto —

1937/38 1985/66
uczniowie szkół podstawowych ogółem 4,9 min 5,2 min
dzieci w wieku 7—13 lat nie objęte nauczaniem 10,0 proc. 0,2 proc.
uczniowie w szkołach z najwyższą VII klasą 2,1 min 4,9 min
izby lekcyjne 73 tys. 129 tys.
nauczyciele pełnozatrudnienl 77 tys. 172 tys.
uczniowie szkól podstawowych dla pracujących 15 tys. 60 tys.
uczniowie szkół zawodowych 208 tys. 1 671 tys.
uczniowie szkół średnich ogólnokształcących 221 tys. 427 tys.
studenci szkół wyższych 50 tys. 252 tys.

A zatem przy podobnej jak przed 
wojną ilości młodzieży objęliśmy 
szkolnictwem praktycznie wszystkie 
dzieci. Analfabetyzm, jako zjawisko 
społeczne, przestał istnieć .(wg da
nych Spisów Powszechnych odsetek 
ludności w wieku 7 i więcej lat nie 
umiejących pisać ani czytać spad) 
z 22,6 proc, w r. 1931 do 2,7 proc, 
w r. 1960).

Znacznie wzrósł odsetek objętej 
nauczaniem młodzieży w wieku 
14—17 lat (z 13,5 proc, w r. 1937/38

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

„TRZEBA DAĆ MARŻĘ 

na BŁĄD i RYZYKO"... 
Rozmawiamy z Dyrektorem Naczelnym Warszawskich Zakładów Telewizyjnych ■

artykułów prasowych na temat 
wprowadzania szerokich uprawnień 
— w praktyce sprawa jeszcze nie 
ruszyła. W dalszym ciągu mam 
całą masę wskaźników, bardzo wa
żnych, ważnych, mniej ważnych i 
zupełnie nieistotnych. W praktyce 
drepczemy ciągle w miejscu. Z tej 
racji, istotną sprawą jest osobowość 
samego kierownika przedsiębior
stwa. Od niej zależy wiele. Niemała 
ilość dyrektorów — nawet w tych 
ograniczonych ramach manewru i 
uprawnień — potrafi nieźle, a na
wet dobrze rozwiązywać konflikty 
i kłopoty. Ba, śmiałbym stwierdzić, 
że dla wielu na nic by się zdały 
większe uprawnienia i większe mo
żliwości. Znaczna ich część kryty
kuje dzisiejsze ograniczenia, ale są 
one im wyraźnie „na rękę”.

Gdzie szukać, w czym upatrywać 
źródła tego stanu rzeczy? Dyrektor 
stał się postacią, którego nadzwy
czaj łatwo atakować za niedocią
gnięcia i błędy. Nieraz faktyczne, 
nieraz urojone. Sam nie jest w sta
nie się wybronić, a nikt nie anga
żuje się w jego obronie. Nie ma też 
żadnej platformy wymiany poglą
dów w samym środowisku dyrekto
rów, nie ma prób konsultacji itp. 
itp. Dyrektor jest pozostawiony sam 
sobie. Stąd każda zmiana to niepe
wność, to novum w formach i meto
dach postępowania. Szukać ich trze
ba samemu. To wysiłek*"!  ryzyko, a 
stare reguły gry opanowane są już 
jako tako. Stąd zaobserwować mo
żna zniechęcenie i asekuranctwo, u- 
cieczkę nawet, tam gdzie otwierają 
się perspektywy zmian.

w telegraficznym skrócie — nie
które tylko liczby:

UPOWSZECHNIENIE 
OŚWIATY I KULTURY

Rozwój szkolnictwa najkrócej 
zobrazuje porównanie niektórych 
liczb z przedostatniego sprzed 
wojny (brak danych za rok 1938'39) 
i bieżącego roku szkolnego. Oto 
wymowne dane:

do 73 proc, już w r. 1962/63). Wy
mownym przejawem upowszechnie
nia oświaty jest też przeszło sied
miokrotny wzrost liczby studentów 
wyższych uczelni otrzymujących 
stypendia (w roku 1936/37 mieliśmy 
na uczelniach ok. 10 tys. stypen
dystów, a w r. 1965/66 — 72 tys.).

O upowszechnieniu oświaty i kul
tury świadczy też fakt, iż nakład 
książek i broszur wydanych w Pol
sce w r. 1937 wyniósł 29 ńlln egz., 
a (v roku 1965 — 92 min egz. Ilość

TADEUSZEM BUCZKIEM

Podstawowym mankamentem dzi
siejszej aury wokół tych spraw jest 
brak szczerości i rzeczowej dyskusji 
i — chyba jak nigdy do tej pory — 
brak zaufania. My (przedsiębiorstwo) 
nie ufamy zjednoczeniu, zjednocze
nie — nam, ministerstwo — zjedno
czeniu itd., nie wyłączając z tej gry 
i Komisji Planowania. To pociąga 
za sobą morze papierków. Na wszy
stko musi być papierkowa podkła
dka, aby w przyszłości, jak zajdzie 
tego potrzeba, „coś” można było 
udowodnić.

Sytuacja jest trudna 1 skompliko
wana. Jedno z podstawowych utru
dnień wynika z faktu, że zjedno
czenia nie rozumieją w Polsce swo
jej roli i znaczenia. Za podstawo
wy mankament ich działalności u- 
znać muszę wnikanie w szczegóły 
pracy podległych im przedsię
biorstw, w rezultacie sami toną w 
papierach. Prawo Parkinsona jest o- 
bowiązujące. W rezultacie sami nie 
mają czasu na podstawową dzia
łalność — na sprawy związane z 
perspektywą branży, na sprawy 
koncepcji i ogólnych kierunków w 
rozwoju. Zjednoczenia bronią się 
podobnie —«że tego żąda od nich 
resort. Koło się zamyka.

Niemniej jednak uważam, że 
stać dzisiaj wiele przedsiębiorstw, 
wiele kierownictw na samodzielną 
działalność, nawet w ramach istnie
jących przepisów. Nie wolno liczyć 
na pomoc, walczyć trzeba samemu. 
Nie mogę powiedzieć, że istniejące 
przepisy zupełnie pozbawiają mnie 
możliwości samodzielnego działa
nia, ale i nie mogę powiedzieć, że 

kin wzrosła z 807 w roku 1938 do 
3931 w r. 1965 (w tym 1994 wiej
skich). Ilość publicznych bibliotek 
— z 934 w r. 1947 do 8 052 w 1965. 
Na jeden milion mieszkańców mie- 
liśmy przeszło 2 razy więcej biblio
tek niż Anglia (i blisko 10 razy 
więcej niż NRF). A radioabonentów 
w roku 1938 było 0,9 min, żaś w 
roku 1965 — 5,6 min (i ponad 2 min 
abonentów telewizji).

ROZWÓJ OCHRONY ZDROWIA

Objęcie znacznej większości 
mieszkańców ubezpieczeniami spo
łecznymi, całkowicie finansowany
mi przez państwo, a więc i bez
płatną opieką lekarską — przyczy
niło się do maksymalnego udostęp
nienia pomocy lekarskiej najszer
szym warstwom społeczeństwa. 
Oczywiście, warunkiem był tu od
powiedni rozwój służby zdrowia, o 
którym mówią m.in. następujące 
liczby dotyczące stanu na 10 tys. 
ludności:

»3» 19H5
lekarze 4,3 14,1
(w tym dentyści) 1,1 1,4
dyplomowani farmaceuci . 1,1 3,2
felczerzy 0,4 1,8
pielęgniarki 1,9 24,7
łóżka w szpitalach 20,1 59,3
łóżka w sanat, przeciwgrułl. 1,7 8,0
łóżka w prewentoriach 8,8 2,2 

innym zawsze na to pozwalają. 
To wynika z zaufania. Nie tylko 
zjednoczenia do dyrektora, ale zje
dnoczenia do całego aparatu przed
siębiorstwa. U nas musieliśmy to
czyć walkę nie tylko ze zwierzchni
kiem, ale i z kierownictwem za
kładu, aby wykazać i przyzwycza
ić ludzi do faktu, że my — kiero
wnictwo — jesteśmy po to, ażeby 
sami rozwiązywać pewne problemy. 
Nie zdaje pan sobie sprawy, jaką 
atmosferę jest w stanie stworzyć 
w przedsiębiorstwie podległy de 
jurę dyrektorowi personel. Nieje
dnokrotnie tak wymanewruje, że 
rzeczywiście decyzje trzeba podjąć 
na wyższym szczeblu. Tych ludzi 
trzeba nauczyć „kierownictwa", 
odpowiedzialności — to rola dyre
ktora.

Co robić, aby wykształcić grupę 
pełnosprawnych „menagerów”? U- 
derza mnie jedno, znakomite nieraz 
przygotowanie fachowe ludzi (in
żynierów czy ekonomistów) przy 
zupełnym braku przygotowania 
współżycia z- ludźmi, braku pod
stawowych znajomości elementów 
z psychologii, psychiki ludzkiej. Wy
kształcenie zawodowe na stanowi
sku dyrektora uważam za istotne, 
ale za podstawową sprawę uznać 
muszę umiejętność kierowania lu
dźmi, umiejętność współżycia z 
ludźmi. Należy umieć wydawać po
lecenia , ale i należy umieć słuchać 
i wyciągać wnioski. Jaki człowiek 
jest dziś w stanie opanować same
mu skomplikowaną problematykę 
dużego przedsiębiorstwa? To niemo
żliwe. Decyduje na stanowisku dy
rektora sztuka kierowania ludźmi. 
Na ten moment należy zwrócić 
szczególną uwagę przy kreowaniu 
kadry dyrektorów. Za drugi waru
nek uznać muszę — odbudowę (a 
w zasadzie budowę od podstaw) za
ufania. Dać tmarżę na błąd i ry- 
zyko. Ona .jest konieczna na ka
żdym szczeblu. Wyzwala inicjatywę, 

’ odwagę podejmowania- decyzji. Nie 
wolno sumować w ocenie działalno
ści ludzkiej tylko ich błędów, lub 
tylko ich osiągnięć.

Te dwa elementy uznałbym za 
najistotniejsze w walce o pozycję 
dyrektora.

„TECHNIKA DLA ROLNICTWA"

W ostatnich dniach marca hr. u- 
kazał sie Zeszyt Problemowy Prze
glądu Technicznego (nr 1'66) pt. 
„Technika dla rolnictwa”. Zeszyt 
zawiera 20 artykułów omawiają
cych problemy mechanizacji rolnic
twa, budownictwa wiejskiego, 
elektryfikacji, chemizacji, produk
cji pasz przemysłowych i In. oraz 
notatki Informacyjne.

Na szczególną uwagę zasługują 
następujące artykuły:

• Główne problemy rolnictwa a 
technika — J. Krzywonosa,

• artykuł Z. Wójcickiego nt. 
mechanizacji gospodarstw wielkoto- 
warowych,

• artykuły prof. 1. Tłoczka i J. 
Pawłowskiego o budownictwie 
wiejskim.

Dodajmy, iż tylko w latach 
1950—1965 ilość łóżek w izbach po
rodowych wzrosła z 1,6 do 5,8 tys., 
zaś ilość miejsc w żłobkach dziel
nicowych i zakładowych z 23,4 do 
57,7 tys. W latach 1955—1965 ilość 
przychodni zwiększono z 3,5 do 4,3 
tys., ilość ośrodków zdrowia z 1,1 
do 2,2 tys. (w tym wiejskich z 0,8 
do 1,8 tys.), natomiast ilość aptek 
i punktów aptecznych z 3,7 do 5,1 
tys. Szczepienia np. przeciwko du
rowi brzusznemu w r. 1938 objęły 
0,5 min osób a w roku 1964 — 
6,7 min, szczepieniami przeciwko 
błonicy objęto w tych samych la
tach 0,4 i 2,2 min osób. W dziesię
cioleciu 1955—1964 ilość stacji po
gotowia ratunkowego wzrosła z 314 
do 432 (a ich wyposażenie w karet
ki z 1,1 do 3.1 tys.), zaś ilość kura
cjuszy w zdrojowiskach wzrosła z 
217 do 378 tys. I tylko w latach 
1960—1964 ilość osób korzystają
cych ze zorganizowanych wczasów 
wzrosła z 716 do 1 035 tysięcy.

LEPIEJ, DŁU2EJ I... 
SPRAWIEDLIWIEJ

W sumie wszystkie te czynniki — 
a więc wzrost poziomu spożycia, 
upowszechnienie oświaty i kultury 
oraz rozwój służby zdrowia — mia
ły jednak nie tylko swe bezpośręd- 
nie skutki w postaci wzrostu kon
sumpcji szeregu dóbr, podniesienia

T. Z.: To była ocena ogólnej sytuacji. 
Co zai konkretnie na „Pańskim po
dwórku” stanowi w dsiałalnotci Pana 
jako dyrektora przedsiębiorstwa naj
większe utrudnienie w pracy, co5'ża- 
węża Pańską odpowiedzialność, co o- 
granicza Pana pole manewru, swobo
dę podejmowania decyzji?

T. B.: Olbrzymia ilość wskaźni- 
ków. utrudnia działalność przedsię
biorstwa — to podatawowy manka
ment. Należy przyjąć jakiś jeden 
syntetyczny wskaźnik (np. zysk, lub 
tzw. rentowność). Dalej. Jeśli; przyj
miemy jakiś jeden syntetyczny 
wskaźnik, tó nie przyjmować go.na 
rok czy dwa. W tak krótkim odstę
pie czasu nikt nie podejmie ryzy
ka aby się „wychylić". Trudno bo
wiem byłoby odrobić ewentualne 
straty. Chodzi o taki okres, w któ- 
rym mogę podjąć ryzyko jakichś 
zmian, ulepszeń.

Dalsza sprawa, to w naszych kon
kretnych warunkach konieczność 
natychmiastowej zmiany istnieją
cych przepisów w zakresie koopera
cji. To zmora. Nie tylko od mojego 
zakładu, inżynierów, robotników za
leży wysoka jakość, produktu final
nego, ale i w poważnej mierze od 
dostawcy podzespołów. Nie mam na 
ich dostawcę żadnego wpływu, ża
dnych możliwości oddziaływania. 
Dostosowujemy plan ilości i jako
ści nie do naszych możliwości, lecz 
do możliwości kooperanta.

Uważam ponadto, ie w takich 
przedsiębiorstwach jak to, którego 
jestem dyrektorem, które pracuje 
bezpośrednio dla indywidualnego 
nabywcy, należy — w ramach o- 
gólnopaństwowych planów — dać 
swobodę produkcji asortymentów, a 
decyzje swoje będę opierał na za
mówieniach handlu. Poważne utru
dnienie w pracy przedsiębiorstw, to 
ingerowanie czynników zwierzchnich 
w drobne, szczegółowe sprawy 
przedsiębiorstwa, w każdą dokonaną 
przez nas zmianę w planie, zmianę 
w planie technicznym itp .itp.

Oto bariery w mojej codziennej 
działalności.

T. Z.: Co Pan sądzi o konkursie Za
kładu Socjologii Pracy Instytutu Filo
zofii i Socjologii PAN 1 redakcji „Ży
cia Gospodarczego” na temat „Dyrek
tor Przedsiębiorstwa”?

T. B.: Wydaje mi się, że do tej 
pory nie przeprowadzono żadnych 
poważnych studiów na temat pracy 
i zawodu dyrektora. Po prostu z 
tej racji, że w kraju pracy dyre
ktora nie traktuje się jako zawodu. 
Uważam, że inwestycje — jeśli tak 
rzecz można określić — „w dyrek
torów”, jak w ogóle, „w kierowni
ctwo” są najbardziej efektywną i 
najbardziej pilną obecnie inwesty
cją. Z tej racji podjęcie tego te
matu — dyrektor przedsiębiorstwa 
— przez Zakład Socjologii 1 re
dakcję „Żyda” uważam za bardzo 
szczęśliwy pomysł. Nie dość, ża 
inicjatywę ze wszech miar pożądaną 
i korzystając z okazji — zaapelować 
bym chciał do. dyrektorów 
wno o liczne jak i szczere wypowie
dzi. Może się na tej podstawie-że
brać sporo materiału do naprawdę 
pilnej i niezbędnej „dobrej roboty”. 
Byleby tylko wykorzystać nadarza
jącą się okazję. Tego życzę orga
nizatorom konkursu.

Rozmawiał T. Z.

• artykuł T. Szelążka o zaopa
trzeniu wsi w artykuły trwałego 
użytkowania.

Szereg tematów naświetlono z 
dwóch często kontrowersyjnych 
pozycji — UŻYTKOWNIKÓW 
TECHNIKI zatrudnionych w rol
nictwie oraz PRODUCENTÓW u- 
rządzeń technicznych dla rolnic
twa.

U progu nowej 5-latkl wysuwa
jącej na czołowe miejsce inwesty
cje dla rolnictwa, tematyka Zeszy
tu i ujęcie poszczególnych zaga
dnień przez wybitnych specjalistów 
poszczególnych zagadnień powinno 
zainteresować nie tylko techn’kńw 
bezpośrednio związanych z produk
cją rolną ale również ekonomistów 
I pracowników inżynieryjno-tech
nicznych zatrudnionych w przemy
słach współpracujących z rolnic
twem.

poziomu wykształcenia i zmniejsze
niu zachorowań np. na' choroby za
kaźne. Pośrednim skutkiem takiej 
poprawy warunków życia (także 
postępu medycyny) jest też znaczne 
przedłużenie jego długości, bowiem 
tzw. przeciętne dalsze trwanie ży
cia wzrosło z 49,8 lat w roku 
1931/32 do 67,8 lat w roku 1960/6'1, 
a więc o równe osiemnaście lat. 
Żyjemy dziś zatem nie tylko lepiej, 
ale również znacznie dłużej.

I choć pod wieloma względami 
daleko nam jeszcze do poziomu 
osiągniętego dziś przez najbardziej 
rozwinięte kraje — wydatnie już 
zmniejszyliśmy dzielący nas od nich 
dystans. A przy tym robiliśmy 
szczególnie dużo, by właściwie 
wszystkim mieszkańcom zapewnić 
pełne zaspokojenie podstawowych 
potrzeb materialnych, kulturalnych 
czy zdrowotnych i pod tym wzglę
dem uzyskaliśmy już efekty często
kroć lepsze, aniżeli najbogatsze 
kraje kapitalistyczne. Ta sprawa 
jest szczególnie warta przypomnie
nia, gdy mowa o zdobyczach na
szego świata pracy.

(WSG)

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE W RAZIE NIE
WYKONANIA LUB NIENALEŻY
TEGO WYKONANIA DOSTAWY 

‘ ' • t'
. Zakłady Przemysłu Pończoszni

czego w Ł. nie wykonały termino
wo umowy zawartej z Przedsiębiór- 
stwem Handlu Zagranicznego o do
stawę towarów przeznaczonych na 
eksport i z tego powodu Przedsię
biorstwo obciążyło Zakłady kara
mi umownymi.

Na tym tle powstał jednak spór 
między Przedsiębiorstwem Handlu 
Zagranicznego i Zakładami Przemy
słu Pończoszniczego co do tego, ;od 
jakich cen należy obliczyć kary 
umowne: od cen fabrycznych, 
według których Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego zapłaciło za 
towar, czy też od cen zbytu te
goż towaru.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Łodzi stanęła na stanowisku,!że 
podstawą obliczenia wysokości kary 
umownej powinna być wartość to
waru Według ceny fabrycznej, 
po której towar został nabyty. I

Wobec odwołania się Przedsię
biorstwa Handlu Zagranicznego, 
Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznała sprawę, zajmując w orze
czeniu z dnia 26 stycznia 1965| r. 
nr 1-12596/64 następujące stanowi
sko: i

Odszkodowanie umowne 
należne'odbiorcy w razie niewyko
nania lub nienależytego wykonania 
dostawy towaru, oblicza się — tak 
w obrocie krajowym Jak i przy 
dostawach na eksport — od 
wartości towaru ustalonej na pod
stawie cen zbytu tegoż towaru 
przez odbiorcę, nawet jeżeli odbior
ca zapłacił lub miał zapłacić do
stawcy tylko cenę fabryczną/

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„W myśl § 37 ogólnych warun
ków dostaw towarów przeznaczo
nych na eksport (Monitor Polski jnr 
92, poz. 494 z późn. zm.), podobnie 
jak w myśl § 91 ogólnych, warun
ków dostaw w obrocie krajowym, 
istnieje obowiązek zapłaty odszko
dowania umownego liczonego od 
wartości towaru. :

Przez wartość towaru rozumieć 
należy obowiązującą cenę towaru. 
Zarówno w obrocie krajowym, jak 
i w dostawach przeznaczonych na 
eksport, obowiązującą ceną towaru 
jest cena zbytu, na co wyraźnie 
wskazuje w szczególności § 1 i § 21 
powołanej wyżej uchwały nr 55 Ra
dy Ministrów z dnia 13 lutego 1962 
roku w sprawie zasad i trybu usta
lania cen artykułów i usług prze
znaczonych na eksport oraz rozli
czeń z przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego. Fakt, że przedsię
biorstwa handlu zagranicznego pła
cą producentom tylko cenę fabrycz
ną^ myśl 5 22 ust. 1 uchwały nr 55 
Rady Ministrów, ma tylko znacze
nie techniczno-rozliczeniowe, bo
wiem różnica między ceną zbytu 
i ceną fabryczną przekazywana jest 
na rachunek producenta z budżetu 
Państwa w specjalnym trybie, okre
ślonym zarządzeniem Ministra Fi
nansów z dnia 8 maja . 1962 r.! w 
sprawie wysokości i trybu regulo
wania przez państwowe i spółdziel
cze przedsiębiorstwa produkcyjne 
podatku obrotowego od produktów 
przeznaczonych na eksport, trybu 
rozliczania z budżetem Państwa 
różnicy pomiędzy ceną zbytu a ce
ną nabycia powyższych produktów 
przez przedsiębiorstwa handlu za
granicznego oraz wysokości i trybu 
uiszczania podatku obrotowego od 
niektórych obrotów powyższych 
przedsiębiorstw (Monitor Polski nr 
42, poz. 197).

Z tych względów — w myśl do
tychczasowego orzecznictwa arbi
trażowego — odszkodowanie umow
ne związane z niewykonaniem i nie
należytym wykonaniem dostaw to
warów w obrocie krajowym, jak' i 
dostaw eksportowych, oblicza się od 
cen zbytu towaru. Przy przyjęciu 
odmiennej zasady dla dostaw wy
konywanych na eksport powstać by 
mogła sytuacja, w. której kary 
umowne za nienależyte wykonanie 
dostaw eksportowych byłyby niższe 
od kar za nienależyte wykonanie 
dostaw tego samego artykułu w’ 
obrocie krajowym, a to byłoby 
sprzeczne z intencją zaczadzenia 
Przewodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów z dnia 
2 kwietnia 1963 r. zmieniającego 
ogólne warunki dostaw związanych 
z obrotem z zagranicą pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecz
nionej (Monitor Połyki nr 34. poz. 
171) i podwyższającego odszkodo
wania umowne w obrocie towara
mi na eksport dwukrotnie w stó- 
sunku do stawek obowiązujących w 
obrocie krajowym. {

Natomiast podniesiona przez po
zwane Zakłady okoliczność, że w 
pewnych przypadkach następuje 
niewspółmiernie szybkie w stosun
ku do winy przedsiębiorstwa likwi
dowanie zysku przedsiębiorstwa 
przy naliczaniu kar według cen 
zbytu, mogłaby być podstawą do 
zastrzeżenia w trybie § 40 o. w. d. 
towarów przeznaczonych na eksport 
niższych stawek odszkodowania 
bądź dla dostaw pewnej branży, 
bądź nawet dla poszczególnych ar
tykułów, nie może jednak przesą
dzić ustalonej wyżej zasady.

Skoro w niniejszej sprawie zasa
da odpowiedzialności strony pozwa
nej z tytułu rękojmi nie była kwe
stionowana (pozwany wpłacił od
szkodowanie umowne obliczone od 
ceny fabrycznej) — Główna Komi
sja Arbitrażowa zasadziła docho
dzoną kwotę w całości wraz z od
setkami 1 kosztami postępowa
nia (...).”
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szłej przydatności _w zawodzie. Pól nyml, o których wspomniańo wcze- 
biędy/ gdyby dó szkól handlowych śńiej, poważny wpływ ha' taki; stań 

I trafiała ■młodzież, / która zawód ma brak zainteresowania zawodem. 
I sprzedawcy obrała w drodze świa- ----- ■ .

domego wyboru. Dzieje się jednak 
inaczej, co wymownie ilustruje je-

. a tym samym i papką. Można na
tomiast stwierdzić z. całą pewnoś-

ODSETKI OD KREDYTÓW BAN
KOWYCH I ŚRODKÓW PIENIĘ
ŻNYCH NA RACHUNKACH BAN- 
J KOWYCH z

sprzedawcy
j Uchwała 
z dnia 1 
Polski. Nr 
mocą od 1

nr 56. Rady Ministrów 
marca 1966 r. (Monitor 
14, poz. 84) ustaliła z 
stycznia 1966 r. wyso-

JERZY NOCUŃ

kość rocznych odsetek od 
udzielanych, przez bank kredy
tów, jak też od środków gro-
madzonych 
wycfa oraz 
Ściowych.

Odsetki

na 
od

rachunkach banko- 
wkładów oszczędno-

nych
od kredytów udziela -

jednostkom gospodarki
uspołecznionej oraz zespo
łom i zrzeszeniom rolniczjTn wy- 
Aoszą w zasadzie: od kredytów o- 
fe ro t o w y c h — 4 proc., zaś od 
kredytów na inwestycje oraz 
na kapitalne remonty — 3 
proc.

Od tej zasady Istnieją jednak 
wyjątki. M. in. nie pobiera 
ś i ę w ogóle odsetek od kredy
tów:

1) na inwestycje centralne oraz 
na roboty przygotowawcze do tych 
inwestycji z wyjątkiem kredytów 
niespłaconych w terminie 
Jub udzielonych dodatkowo na 
sfinansowanie nakładów dokona
nych ponad planowy koszt 
inwestycji, gdy koszt planowy 
nie został zwiększony z rezerwy 
kosztów przedsięwzięcia inwesty
cyjnego, w tych bowiem przypad
kach pobierane będą odsetki w 
wysokości od 3—8 proc.,

2) na sfinansowanie robót przy
gotowawczych do inwestycji prio
rytetowych, inwestycji podej
mowanych na podstawie decyzji 
prezydiów rad narodowych oraz 
inwestycji jednostek budżetowych,

3) na poczet udziałów w inwe
stycjach .wspólnych oraz na przy
spieszenie realizacji tych inwesty
cji;

Obniżone odsetki będą po
bierane od kredytów obrotowych, 
udzielanych uspołecznionym przed
siębiorstwom handlowym (3 proc.), 
od różnych kredytów udzielanych 
państwowym gospodarstwom rol
nym i kółkom rolniczym (2 proc.), 
wreszcie od kredytów udz:elonych 
rolniczym spółdzielniom produkcyj
nym (2 lub 1 proc.).

Odsetki od kredytów na inwesty
cje i kapitalne remonty w budo- I 
wnictwie mieszkaniowym 
ludności ustalone zostały w I 
wysokości 3 proc., zaś odsetki od I

O poziomie funkcjonowania han
dlu, niezależnie od wielkości i asor
tymentu dostaw masy towarowej, 
decydują w dużej mierze sprzedaw -

I cy. Są oni bowiem tą grupą pracow
ników handlowych, których charak
ter pracy i bezpośredni kontakt z 
klientem wyrabia- w społeczeństwie 
opinię o pracy całego handlu.

’ Dlatego też polityka kadrowa na 
tym odcinku powinna być przed
miotem szczególnego zainteresowa
nia władz handlowych. Trzeba od 
razu zastrzec, że problem kadr w 
handlu jest sprawą trudną i skom
plikowaną, zarazem nieco odmienną 
niż w innych gałęziach gospodarki. 
Jeżeli np. można w sposób dość ści
sły określić wymagania i zakres 
wiadomości potrzebnych do wyko
nywania zawodu ślusarza czy szli
fierza, a ich kwalifikacje sprawdzić 
w sposób wymierny, to inaczej wy
gląda to w handlu. Specyfika zawo
du sprzedawcy — stały kontakt z 
nabywcą, któremu sprzedaje się 
materialne wartości, odróżnia ten 
zawód od innych i określa charakter 
i rodzaj wymagań stawianych'przed 
kandydatem na sprzedawcę. Obok 
zasobu umiejętności zawodowych i 
wiedzy o towarach, sprzedawcę po
winna charakteryzować umiejętność 
bezbłędnego liczenia, uprzejmość i 
grzeczność, dbałość o swój wygląd 
zewnętrzny, pewna kultura języko
wa oraz określone morale i ety-
ka gwarantujące jego 
Wszystkie te elementy

uczciwość.
musi

względniać polityka kadrowa 
handlu.

Z wielu względów realizacja

u- 
w

cenę zyskuje staż pracy, niż zdoby
te fachowe wykształcenie. Niewąt
pliwie wpływa na to także stale, 
duże zapotrzebowanie na sprzedaw
ców i ciągle niewystarczająca podaż 
kadr wykwalifikowanych. Nie bez 
znaczenia był tutaj i fakt, że w wa
runkach swoistego zagwarantowania 
zbytu towarów przez ich niedobór, 
problem jakości świadczonych u- 
slug handlowych stawał się sprawą 
marginesową, mógł, być realizowany 
przy pomocy prymitywnego czynni
ka ludzkiego. Zrodziło to jak naj
bardziej negatywne skutki dla dzia
łalności handlu, powodując małą 
stabilność kadr, zwiększając ich 
płynność i pogłębiając małe zinte
growanie sprzedawców z zawodem. 
Ujemny wpływ ma tu także stosun
kowo niska atrakcyjność material
na tej pracy. Wszystko to składa się 
na brak zainteresowania zawodem 
sprzedawcy.

■ Z drugiej strony istnieje potrzeba 
stałego dopływu nowych, wykwali
fikowanych kadr sprzedawców, któ- 

. rzy sprostać muszą coraz większym 
wymaganiom, jeżeli poziom obsługi 
konsumenta ma iść w parze z uno
wocześnianiem samego handlu, 
wprowadzaniem nowych form sprze
daży i coraz szerszego asortymentu 
towarów.

Wymaga to przygotowania no
wych kadr sprzedawców w drodze 
realizowania odpowiednio przemy
ślanego i zorganizowanego procesu 
kształcenia. Oznacza to również pro
wadzenie właściwego doboru kan
dydatów do szkół i długotrwałej, 
wszechstronnej pracy dydaktycznej

kredytów udzielanych r z e i 
ś 1 n i k o m wynosić będą od 
proc., w zależności od rodzaju 
dytu i miejsca 
mieślnika (wieś, miasto).

Podwyższone odsetki 
10 a nawet 12 proc.) banki 
pobierać od kredytów nie t

kre-

(do 
będą 
spła-

kiej polityki nie jest zadaniem pro
stym i odbywa się nie zawsze w 
sprzyjających warunkach. Składa 
się na to przede wszystkim brak u- 
gruntowanych tradycji zawodu 
sprzedawcy w Polsce, brak odpo
wiedniej rangi 1 uznania tak w na
szym prawodawstwie, jak i w. opinii 
społecznej. Brak dotychczas praw
nego określenia zawodu sprzedaw
cy, traktowanego co najwyżej jako 
kategoria pracy zarobkowej. Brak 
jest jednoznacznych wymagań kwa
lifikacyjnych, co prowadzi z kolei 
do zjawiska łatwości uzyskania za
trudnienia w tym zawodzie. Mini
mum kwalifikacji zawodowych dla 
wykwalifikowanego sprzedawcy o- 
piera się na kryteriach wykształce
nia i stażu prący, przy czym trąktp- 
ję się je na ogół jak zamienniki. Od
bija się to niekorzystnie na wzroś
cie i dopływie nowych wykwalifiko
wanych kadr tym bardziej, że nie
jednokrotnie w praktyce wyższą o-

i wychowawczej 
instruktorów w 
uczniów.

Słuszność tych

grona pedagogów i 
miejscach praktyk

założeń nie podle-
ga dyskusji, niestety jednak prakty
ka codzienna w dość istotny sposób 
od nich odbiega. Dyskusyjna jest
już sama

METODA DOBORU 
KANDYDATÓW

conych w terminie (z wyjąt
kiem poprzednio podanym), oraz w 
razie stwierdzenia nieprawi
dłowości w gospodarce uspo
łecznionego kredytobiorcy.

Od środków pieniężnych gro
madzonych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej na ban
kowych rachunkach lokat termino
wych i na bankowych rachunkach 
„B” funduszu rozwoju przedsię
biorstw, banki będą płacić odsetki 
w wysokości 4 proc.

Utraciła moc dotychczasowa uch
wała nr 347 Rady Ministrów z 
dnia 8 listopada 1962 r. (Monitor 
Polski Nr 84, poz. 391 z późn. 
zmianami).

ORGANIZACJA 
, SŁUŻBY WETERYNARYJNEJ

Ukazała 
Ministrów 
w sprawie 
Tynaryjnej

się uchwała nr 52 Rady 
z dnia 1 marca 1966 r. 
organizacji służby wete- 
podległej prezydiom rad

narodowych (Monitor Polski Nr 10, 
poz. 66), która ustala zakres 
działania i organizację wo-
jewódzkich po wiato-
wych (ew. miejskich) zakła
dów weterynarii.

W s,kład wojewódzkiego za
kładu weterynarii wchodzą w 
szczególności: 1) zakład higieny 
weterynaryjnej, 2) ośrodki specja
listyczne, 3) kolumna dezynfekcyj
na, 4) wojewódzki weterynaryjny 
inspektorat sanitarny, 5) weteryna
ryjne inspektoraty sanitarne, 6) 
'graniczny (portowy) lekarz wetery
narii.
■ Natomiast w skład powiato
wego zakładu weterynarii wcho
dzą w szczególności: 1) państwowe 
zakłady lecznicze dla zwierząt (lecz
nice i przychodnie dla zwierząt 
oraz punkty weterynaryjne), 2) 
powiatowy weterynaryjny inspek
torat sanitarny, 3) ekipy dezynfek
cyjne w powiatach określonych 
przez kierownika wojewódzkiego 
zakładu weterynarii.

Kierownikiem wojewódzkiego za
kładu weterynarii jest woje
wódzki ' lekarz weterynarii, a 
kierownikiem powiatowego zakładu
weterynarii powiatowy le-
karz weterynarii.

Dotychczasowa uchwała nr 360 
Rady Ministrów z dnia 26 września 
1958 r. w sprawie organizacji tere
nowej służby' weterynaryjnej, pod
ległej prezydiom rad narodowych 
(Monitor Polski Nr 75, poz. 440) 
utraciła moc.

Opracował:

JOZEF ZIELIŃSKI

CELOWOŚCI rozpatrywa
nia zasygnalizowanego w 
tytule problemu, pisze m. 
in. w swym dyskusyjnym 
artykule K. Ratajczak.’) 
Gospodarstwa indywidu

alne ulegają niewątpliwie dużym 
przekształceniom. Przeobrażeniom u- 
lega przede wszystkim gospodar
stwo jako forma ustrojowa. Wyra
ża się to w zmianie stosunku chło
pa do ziemi, przenikaniu do gos
podarstwa społecznych środków 
produkcji, w spadku liczby zatrud
nionych, nierzadkim zarobkowaniu 
na zewnątrz, wzroście ekonomicz
nych i społeczno-organizacyjnych 
powiązań gospodarstwa i rodziny z 
całokształtem spraw ogólnokrajo
wych itp. Znika — krótko mówiąc 
— gospodarstwo w tradycyjnym 
sensie tego słowa, a na. jego miej
sce wkracza quasi przedsiębiorstwo, 
którego główną funkcją jest nadal 
dostarczanie środków utrzymania 
dla rodziny, ale w ścisłym związku 
z rynkiem i przy dużym udziale 
środków z zewnątrz.

W niniejszej wypowiedzi zajmę 
się wyłącznie niektórymi aspektami 
ewolucji siły ekonomicznej gospo
darstw chłopskich, pomijając jej 
stronę ustrojową.2)

Okres ostatnich 10 lat znany Jest 
z tego, że stwarzał na ogół dogodne 
warunki dla rozwoju gospodarstw. 
Znikły lub uległy poważnemu ogra
niczeniu przeszkody hamujące wzrost 
produkcji w okresie poprzednim.

Na pomyślniejszą dla rolnictwa 
koniunkturę gospodarstwa zareago
wały szybszym tempem wzrostu wy
datków na inwestycje niż na spo
życie. Nastąpiło również . poczucie 
stabilizacji dzięki przestrzeganiu za
sad rzeczywistej dobrowolności w 
dziedzinie uspołeczniania rolnictwa. 
Zahamowano proces podupadania 
ekonomicznego gospodarstw więk
szych. Już w latach 1956—1958 sze
reg z nich zaczęło się stopniowo 
podnosić z upadku.3)

Jednocześnie jednak w tym okre
sie wystąpiły pewne nowe negatyw
ne zjawiska takie, jak: gospodar
stwa ekonomicznie słabe (potocznie 
nazywane podupadłymi), których 
liczbę szacuje się na ok. 70—80 tys., 
gospodarstwa jeszcze prosperujące, 
ale skazane w poważnej części na 
podupadanie z powodu podeszłego 
wieku użytkowników i braku spad
kobierców, wzrost liczby gospo
darstw opuszczonych, spadek tempa 
nakładów inwestycyjnych ze środ
ków własnych chłopów, pogarszanie 
się struktury wieku zatrudnionych 
itp.

Część z wymienionych zjawisk 
może mieć swe źródło W polityce 
agrarnej z lat forsownej industriali-

Właściwie mówić można o braku, 
takiej metody; jak bowiem w prak
tyce wygląda dobór kandydatów do 
szkół? Zasadnicze szkoły handlowe, 
kształcące przyszłych Sprzedawców, 
traktowane są na równi z innymi 
szkołami tego typu. Od kandydatów 
nie wymaga się zdawania egzami
nów wstępnych. Praxyo przyjęcia do 
szkoły daje świadectwo ukończenia 
siedmiu klas szkoły podstawowej. 
Już to samo wyklucza możliwość 
przeprowadzenia ■wstępnej selekcji 
kandydatów pod kątem ich przy-

den z licznych przykładów. Blisko 
70W przyjmowanych rokrocznie 
kandydatów do przyzakładowej 
szkoły Stołecznego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Handlu Artykuła
mi Przemysłowymi rekrutuje się z 
młodzieży, która nie została przyję
ta do innych szkół. Element więc 
jak najbardziej przypadkowy. Mło
dzież w większości traktująca szko
łę handlową jako zło konieczne lub 
tymczasowe wyjście. Nic więc dziw
nego, że prawie 1/3 przyjętych kan
dydatów nie kończy szkoły. Opusz
cza ją już po pierwszej klasie, prze
nosząc się do innych, „lepszych" 
szkół lub po prostu nie mogą spro
stać stawianym wymaganiom. Zja
wisko nie jest nowe i chyba czas 
najwyższy zahamować ten ujemny 
proces, chociażby tylko dlatego, że 
niemało on kosztuje. Tym dziwniej
sze wydaje się stanowisko władz 
handlowych, które w Zarządzeniu 
MHW z 10 grudnia 1965 roku w 
sprawie rekrutacji uczniów w roku 
1966/67, proszą o zwrócenie szcze
gólnej uwagi na przyjmowanie na 
naukę zawodu sprzedawcy w pierw
szym rzędzie absolwentów klas VII 
szkół podstawowych z lat ubiegłych, 
godząc się z góry z ujemnymi skut
kami takich założeń. Zaleca się 
wprawdzie nawiązanie ścisłych kon
taktów ze szkołami podstawowymi 
i rozreklamowanie w ostatnich kla
sach zawodu sprzedawcy, nie robi 
się jednak tego powszechnie. Pora 
już także chyba dokonać wyłomu w 
ogólnie przyjętej zasadzie i wyjąt
kowo do szkół handlowych wpro
wadzić egzaminy wstępne, przyznać 
szkołom prawo selekcji kandyda
tów, którzy muszą przecież odpo
wiadać określonym wymaganiom. 
Nie umniejszając bowiem roli szko
ły w rozwijaniu cech sylwetki przy
szłego sprzedawcy, młodzież, z któ
rą szkoła ma pracować musi repre
zentować pewien poziom ogólnego 
wykształcenia. Inteligencji i uzdol
nień. Wydaje się też celowe, by 
egzaminy takie uwzględniały bada
nia testowe kandydatójy.

Nie rozwiąże to naturalnie od ra
zu całego problemu. Inne już bo
wiem zagadnienie to '

cią, że między tymi zjawiskami za-

PROGRAM NAUCZANIA

Jeśli kandydaci do szkół handlo
wych trafiają w sposób przypadko- 
wy, a wyboru szkoły nie dokonuje 
się w wyniku ukształtowanego za
miłowania do przyszłego zawodu, 
to program nauczania realizowany 
przez szkołę musi mieć za zadanie 
wyrobienie w uczniach takich za
interesowań, wytworzenie w ich 
świadomości poczucia więzi z zawo
dem. Jest to warunek konieczny, je
żeli chcemy oczekiwać od absolwen
tów poważnego i odpowiedzialnego 
stosunku do pracy, jeżeli mają oni 
Stanowić nowy modę! wykwalifiko
wanego sprzedawcy. Wiadomo skąd
inąd, że młodzież szkół handlowych 
reprezentuje raczej niski poziom, co 
ilustruje duży procent ocen niedo
statecznych. Poza przyczynami ogól-

chodzi ścisła współzależność: rozbu
dzanie zamiłowania do zawodu w 
procesie dydaktycznym ■ wpływa 
istotnie na wzrost poziomu naucza
nia i" odwrotnie. Trzeba tu także do
dać, że . na. podstawie obserwacji i 
doświadczeń wiadomo, że związanie 
z zawodem jest tym większe, im 
dłuższy jest czas potrzebny na jego 
wyuczenie się. Chodzi tu oczywiś
cie nie o sztuczne wydłużanie tego 
czasu/ a o jego dostosowanie do rze
czywistych potrzeb w tym zakresie.

Wydaje się tymczasem, że dotych
czasowy program nauczania i formy 
pracy dydaktycznej 'stosowane w 
szkołach, tych niezwykle ważnych 
momentów nie uwzględniają. W śro
dowisku pedagogów panuje zgodna 
opinia, że liczba godzin przeznaczo
nych na nauczanie poszczególnych 
przedmiotów jest stanowczo za ma
ła. Dla przykładu wystarczy podać, 
że program przewiduje zaledwie 5 
godzin tygodniowo lekcji matematy
ki w klasach I i II razem. W klasie 
III przedmiotu tego w ogóle nie ma. 
Jeśli się zważy, że do częstych przy
padków wśród przyjętych kandyda
tów należy nieznajomość podstawo
wych działań matematycznych, tru
dno oczekiwać, by te zasadnicze 
braki można usunąć w ramach tak 
szczupłego wymiaru godzin.

Dalsza sprawa, to zupełny brak w 
programie czasu przeznaczonego na 
naukę dobrego wychowania, kultu
ry i obycia, poczucia estetyki i dba
łości o wygląd zewnętrzny, wyra
biania gustu itp. — tych cech, które 
powinny charakteryzować każdego 
dobrego sprzedawcę. Szkoła podej
muje tu pewne inicjatywy na wła
sną rękę, zagadnienie jednak jest na 
tyle ważne, by znalazło odpowied
nie miejsce w programie nauczania. 
Jeśli bowiem chcemy w naszych 
sklepach widzieć kulturalnych sprze
dawców, trzeba w szkole stworzyć 
im warunki nabycia tych cech, bo 
oczywiste jest, że nie wszyscy przy
noszą je ze sobą do szkoły. W świe
tle dotychczasowych zastrzeżeń po
ważny niepokój budzi perspektywa 
skrócenia czasu nauki w szkołach 
handlowych do 2 lat. co nastąpi w 
wyniku reformy szkolnej i wprowa
dzenia 8-klasowej szkoły podstawo
wej. Jak już bowiem wcześniej 
stwierdzono, nauka zawodu sprze
dawcy to nie tylko zdobycie pew
nego zasobu -wiadomości ogólnych i 
zawodowych, ale także -wyrobienie 
więzi z zawodem. Wydaje się, że 
okres dwóch lat to o wiele za mało, 
by ten warunek spełnić.

Warto się też ‘ zastanowić, czy 
właściwy jest dotychczasowy po
dział zajęć uczniów szkól handlo
wych na czas nauki w szkole i czas 
przeznaczony na

przeznaczonego i stosowanych form 
szkolenia. . Wprowadzenie pewnych 
zmian w systemie odbywania prak
tyki pozwoliłoby skrócić czas jej 
trwania bez uszczerbku dla prakty
kantów, a'uzyskaną w ten sposób 
rezerwę czasu przeznaczyć na 
zwiększenie zajęć w szkole.

Uczniowie odbywający praktyki 
w sklepach pozostają podilopieką 
specjalnie przeszkolonych instruk
torów, otrzymujących za to dodat
kowe wynagrodzenie. Jednakże in
struktorzy ci, będąc zarazem sprze
dawcami bądź kierownikami stoisk^ 
nie zawsze znajdują czas na właści
wą opiekę i nadzór powierzonych 
Swej pieczy praktykantów. Tym 
bardziej, że każdemu instruktorowi 
przydziela się kilku uczniów. Naj
lepszym wyjściem byłoby utworze
nie zespołowych brygad praktykan
tów złożonych z kilkunastu uczniów 
i instruktora zajmującego się wy
łącznie ich szkoleniem. Nie jest to 
pomysł nowy, nie może się on jed
nak ciągle doczekać realizacji. Po
zwoliłoby to równocześnie stworzvć 
mniej liczną, a tym samym z pew
nością bardziej wartościową kadrę 
instruktorów.

Na zakończenie wypada jeszcze 
zasygnalizować na przykładzie War
szawy obserwowany od pewnego 
czasu problem zmniejszającej się 
rokrocznie liczby absolwentów za
sadniczych szkół handlowych, przy 
stale przecież rosnącym zapotrzebo
waniu na młode kadry. Jeżeli w ro
ku 1965 opuściło warszawskie szko
ły podlegle kuratorium 1.136 ab
solwentów, to w tym samym roku 
szkolnym w klasach I było 972 ucz
niów. Warszawski handel bedzie już 
wkrótce potrzebował licznej kadry 
sprzedawców do obsadzenia blisko 
2.500 stanowisk pracy w placówkach 
handlowych na Ścianie Wschodniej. 
Na tym tle stają się tym bardziej 
niezrozumiałe rozbieżności miedzy 
zapotrzebowaniem na młodych 
sprzedawców zgłaszanym przez wy
dze handlowe na rok 1968, 
cym o 1.000 absolwentów, a 
niami Komisji Planowania, 
ustalają tę liczbę na 400.

Inny problem nękający

mówią- 
założe-

które

handel

PRAKTYKI ZAWODOWE.

W sklepie zajmują one uczniom 
■ trzy dni w tygodniu. Pozostałe trzy 

dni to zajęcia w szkole. Doceniając 
potrzebę i wagę praktycznej nauki 
zawodu, celowa wydaje się jednak 
analiza wykorzystania czasu na nią

detaliczny. to wysokie sfeminizowa
nie zawodu sprzedawcy. O ile nie 
ma to zasadniczego znaczenia w 
handlu artykułami spożywczymi, to 
w branżach przemysłowych — a 
zwłaszcza tzw. zmechanizowanych, 
których asortyment towarowy stale 
się przecież jeszcze rozszerza — 
stwarza dodatkowy kłopot. Znowu 
dla przykładu podamy, że na 1.136 
absolwentów w roku 1965 było za
ledwie 17 chłopców. Przyczyny ta
kiego stanu rzeczy są zbyt rozlegle; 
by rozważać je w tym miejscu a i 
zmiana tych proporcji nie jest spra
wą prostą. Dokonywać się ona bę
dzie stopniowo, tak jak i stopniowo 
będzie podnosił się poziom usług 
świadczonych przez handel, pod wa
runkiem. że wzrastać bedzie ranga 
i uznanie zawodu sprzedawcy, że 
przestanie on być traktowany jak 
zajęcie łatwe do zdobycia, nie wy
magające solidnego i starannego 
przygotowania. Wymaga to jednak 
podjęcia szeregu przedsięwzięć 1 
działań, co stanowi już zgoła osobny 
problem.

Zmiany w gospodarstwach
indywidualnych

zacji. Gdyby jednak tylko tutaj szu
kać przyczyn, to w związku z ogól
ną poprawą warunków dla rolni
ctwa, zjawiska te powinny mieć o- 
becnie tendencje do zmniejszania 
się. Szereg i aktów świadczy, że tak 
nie jest. Wszystko wydaje się wska
zywać, że np. gospodarstwa ekono
micznie słabe są w naszych warun
kach zjawiskiem względnie trwa
łym; część z nich nie da się już 
wydżwignąć z upadku. Stąd też po
nad 27 tys. spośród nich postano
wiono przejąć w zagospodarowanie 
lub na własność państwa, ponieważ 
nie rokują żadnych szans na sku
teczne wykorzystanie pomocy pań
stwowej. Przejęto już ich ponad 10 
tys.

Nie noszą również przejściowego 
charakteru takie zjawiska, jak: po
garszanie się struktury wieku za
trudnionych w rolnictwie, wzrost 
liczby gospodarstw, w których kie
rownikiem jest kobieta, niedobór 
Siły roboczej w rolnictwie niektó
rych rejonów i w gospodarstwach 
większych we wszystkich rejonach.

W podejmowanych w literaturze 
ekonomiczno-rolniczej próbach in
terpretacji tych zjawisk zwraca się 
najczęściej uwagę na niewłaściwą 
politykę ekonomiczną, która rzeko
mo jest źródłem tych zjawisk. Nie 
można nie przyznać częściowej racji 
takiemu stanowisku. Wydaje się 
jednak, że większość przyczyn wy
wołujących opisywane negatywy na
szego rolnictwa nosi charakter o- 
biektywny, wynikający z szybkiego 
tempa rozwoju ekonomicznego i 
społecznego kraju. Część użytkow
ników gospodarstw nie umie, część 
zaś nie chce lub nie może z róż
nych względów dostosować się do 
nowych warunków. Słusznie pisze 
M. Urban5), że zanikają te bodźce, 
które zmuszały rolnika-producenta 
do wytężonej pracy w okresie mię
dzywojennym, . kiedy to gospodaro
wanie na ziemi było jedyną alter
natywą. Dzisiaj nastąpiło przewar
tościowanie znaczenia własności zie
mi. Nie jest ona już jedyną podsta
wą egzystencji i źródłem prestiżu 
społecznego. '

W nowych, socjalistycznych wa
runkach hamowane są i zanikają

CZESŁAW FARKOWSKI

stopniowo bodźce do kapitalistycz
nego sposobu wzbogacania się.

Nie wydaje się jednak, by ele
menty osłabiania ruchliwości pro
dukcyjnej, jak również przejawy 
słabnięcia bazy ekonomicznej nie
których gospodarstw mogły stano
wić zaczątek kierunku ewolucyjne
go, w którym miałyby izdąźać 
wszystkie gospodarstwa lub ich 
większość. Obok tego nurtu wystę
puje również nurt przeciwstawny 
— zmiany charakteru aktywności 
zawodowej w kierunku od trady
cyjnego chłopa do rolnika-przedsię- 
biorcy. Badania wielu socjologów, 
jak: D. Gałaj, B. Gałęski, E. Ja- 
giełło-Lysiowa i inni — pokazują 
niedwuznacznie na duże nasilenie 
tych tendencji.

Miejsce ustępujących bodźców, 
które wpływały na aktywność w 
okresie międzywojennym zajmują 
takie, które wypływają ze wzrostu 
wymagań życiowych rodziny chłop
skiej. W warunkach gospodarstw 
większych główęą drogą do wzrostu 
dochodów jest podnoszenie produk
cji. Wszystkie badania postaw za
wodowych rolników-producentów 
wskazują na to, że ten kierunek 
ewolucji bezwzględnie, jak do tej 
pory, dominuje. Należy sądzić, że 
będzie on dominował nadal.

Najważniejszym kryterium w oce
nie kierunków zmian w ekonomice 
gospodarstw stanowi kształtowanie 
się sytuacji w zakresie czynników 
produkcji (ziemia, praca, kapitał). 
Stopień prężności ekonomicznej go
spodarstw indywidualnych uzew
nętrznia się w stosunku do ziemi. 
Stosunek ten można mierzyć jej 

, ceną w obrocie wolnorynkowym.
Wzrost ceny ziemi świadczy nie
wątpliwie o tym, że aktualna i prze
widywana sytuacja ekonomiczna 
gospodarstw w ocenie rolników jest 
i będzie korzystna. Spadek cen zie- 
mf mówi o czymś odwrotnym.

W kształtowaniu się przeciętnej 
ceny 1 ha gruntów omvch w Pol
sce w ciągu ostatniego 10-lecia moż
na wyróżnić wyraźnie dwa etapy.

■ W pierwszym z' nich nastąpił wzrost 
cen ziemi z 15,6 w 1956 r. do pra
wie 30 tys. zł w 1959 r. Okres ten 
jest w ocenie ekonomistów uważa
ny jako bardzo dynamiczny, jeśli 
chodzi o rozwój rolnictwa. W 1960 r.

miał miejsce spadek ceny ziemi do 
27 tys. za 1 ha i na tym poziomie 
utrzymała się ona w zasadzie do 
1964 r. Malała również systema
tycznie w latach 1960—1964 liczba 
transakcji kupna — sprzedaży nie
ruchomości rolnych, wśród których 
przeważały działki ziemi. Zjawiska 
te niekoniecznie muszą świadczyć o
spadku zainteresowania ziemią, ja
ko środkiem produkcji. Mogą one 
być wyrazem stabilizacji stanu
siadania, co jest zjawiskiem 
rzystnym i do czego zmierzała

ja

po- 
ko-

. - -------------po
lityka rolna chociażby poprzez usta-
wę z 1963 r., ograniczającą obrót 
ziemią chłopską.

Jeśli idzie o obroty ziemią pań
stwową, to w latach 1957—1964 na
dzielono lub sprzedano nowym użyt
kownikom z zapasu gruntów PFZ 
ok. 650 tys. ha. Wzrastał również
w tym czasie obszar gruntów wy-
dzierżawionych z tego źródła gos
podarstwom indywidualnym.

Rosnąca na ogół dynamika wy
stępowała w zakresie wyposażenia 
w środki produkcji. Godnym pod
kreślenia jest fakt ogromnego za
potrzebowania na nawozy mineral
ne oraz na materiały budowlane. 
Wzrosła w latach 1960—1964 o 7 
sztuk fiz. obsada bydła na 100 ha 
użytków rolnych. Zmalała w okre
sie 1950—1960 liczba gospodarstw 
powyżdj 3 ha, które nie posiadały 
krów, oraz o powierzchni powyżej 
7 ha, które posiadały tylko 1 kro
wę.

Podobnie korzystny obraz dla go
spodarstw indywidualnych kształto
wał się w tym czasie w stanie po
siadania maszyn i narzędzi rolni
czych. Dość niekorzystnie natomiast 
układała się sytuacja w zakresie 
oddawania liczby budynków gospo
darczych w rolnictwie indywidual-
nym. Liczba ta spadała systema
tycznie od 1960 r. (z 49 tys. do ‘
tys. w 1963 r.) i dopiero w 1964 
osiągnęła poziom 1960 r.

Warto również zauważyć, że
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w
ostatnich latach ma miejsce wzrost 
zaciąganych przez gospodarstwa 
kredytów. Jeśli weźmie- się pod 
uwagę, że wszystkie ich rodzaje no
szą charakter produkcyjny, to fak
ty te mogą być interpretowane ja
ko zjawisko korzystne. Ten optyi*i-

styczny wniosek może być osłabio
ny wzrostem zadłużenia rolnictwa 
indywidualnego. Obciążenie 1 ha 
użytków rolnych kredytami długo
terminowymi wzrosło z 292 zł w 
1960 r. do ponad 500 zł w 1964 r. 
(o 71 proc.), średnioterminow.ymi —• 
z 69 zł do 129 zł (o 87 proc.), krót
koterminowymi zaś wraz z zalicz
kami kontraktacyjnymi cukrowni — 
z 228 zł do 485 zł (o 217 proc.) Łącz
ne obciążenie 1 ha użytków rolnvch 
z tytułu zaciągniętych kredytów 
wzrosło z 584 zł w 1960 r. do 1114 zł 
w 1964 r.. a wiec prawie o 91 proc. 
Jest to dość duża suma obciążenia, 
choć prawie połowa z tego, to za
dłużenie z tytułu kredytu krótko
terminowego, który dla wielu pro
ducentów stanowi właściwie pogo
towie kasowe.

Najtrudniejsza jest ocena trzecie
go, najważniejszego czynnika pro
dukcji — pracy. Proces odpływu 
ludzi z rolnictwa w początkowej 
fazie industrializacji, z uwagi na 
istniejące przeludnienie agrarne na
leży uznać za pozytywny i dla gos
podarki'narodowej i dla rolnictwa. 
Obecnie jednak rolnictwo zaczyna 
wkraczać w etan braku siły robo
czej. W niektórych rejonach już 
obecnie odczuwa ono niedobór rąk 
do pracy. W innych, z występują
cymi nawet ich nadwyżkami, od
czuwają brak rąk do pracy gospo
darstwa większe. Praca w rolnict
wie stale i systematycznie drożeje. 
Odpływ obejmuje roczniki młodsze, 
pogarsza się więc struktura wieku 
zatrudnionych.

Krótki przegląd dynamiki w dzie
dzinie siły ekonomicznej gospo
darstw indywidualnych w ostatnim 
10-leciu upoważnia do wniosku, że 
mamy tutaj do czynienia z dość 
zróżnicowanymi tendencjami. Cześć 
gospodarstw ulega osłabieniu. Roz
miary tego zjawiska nie są na razie 
duże. Sa pewne niepokojące prze
słanki. by uważać, że liczba tvch 
gospodarstw może narastać. Wvda- 
je się jednak, że dla zdecydowanej 
większości gospodarstw właściwy 
jest nurt umacniania ich eknn'”™’- 
ki. Występuję również — zwłasz
cza w rejonach mniej rozwiniętych 
gospodarczo — pewna grupa gospo
darstw tradycyjnych, które podle
gają zmianom w niewielkim stop
niu. Liczba takich gospodarstw wy
raźnie maleje.

*) ..Życie Gospodarcze” nr 2/19BB.
3) O zmianach z tego punktu widze

nia pisze obszernie M. Mieszczankow- 
ski w artykule pt. „Ewolucja charak
teru gospodarki chłopskiej w Polsce Lu
dowej ’, „Nowe Drogi" nr 5. 19M r

A. Wyderko: „Kapitalistyczne gos
podarstwa rolne po Pa; izierniku", „Wieś 
Współczesna" nr 5, 1958 r.
‘> M. Urban: „System nakładczy Jako 

system planowego rozwoju gospodarki 
drobnotowarowej w rolnictwie”, w 
zbiorku pt. „Dalsze uwagi o kierunkach 
perspektywicznego rozwoju rolnictwa".
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Od owych lat, gdy proletariat pierwszy raz wyszedł na ulice, by demon- 

«'rowac przeciw wyzyskowi kapitalistycznemu i klasie, która z tego 
wyzysku żyła i bogaciła się, oblicze świata zmieniło się radykalnie, 
^mieniły się warunki międzynarodowe, w których istnieją obecne spo
łeczeństwa o kapitalistycznym ustroju. t

? iskry tamtych lat nie tylko zrodził się płomień, lecz obecnie istnieje 
juz olbrzymia światowa wspólnota państw socjalistycznych, licząca setki 
milionów ludzi. Wspólnota o niezwykle dynamicznym rozwoju ogólnym 
i gospodarczym. Mimo wielu trudności, mimo startu, często od zerowego 
poziomu, rozwój jej jest niezaprzeczalny. Wspólnota ta wywiera coraz 
większy wpływ na dzieje polityczne, a również i gospodarcze współczesnego 
nam świata,

W ostatnich zaś latach przez kraje Azji, Ameryki Łacińskiej i Afryki 
przetoczyła się fala walk wyzwoleńczych, wyswobadzająca wiele społe
czeństw z półkolonialnej i kolonialnej zależności. Proces przemian w trze
cim świecie naruszył układ wpływów i sił starych potęg europejskich.

Świat kapitalistyczny skurczył się, chociaż bogactwa jego wcale nie 
zmalały.

Nierównomiemość rozwoju gospodarki kapitalistycznej doprowadziła 
do powstania głębokich różnic i sprzeczności; ustrój ten nie jest w stanie 
ich przezwyciężyć. Najgłębsza przepaść istnieje między nieliczną rodziną 
bogatych społeczeństw kapitalistycznych, a miliardową rzeszą biednych 
społeczeństw Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. W ostatnich latach wy
raźnie się ona pogłębiła.

Uważa się na ogół, że w światowej gospodarce kapitalistycznej głównymi 
producentami surowców przemysłowych są kraje Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. W istocie, podstawową masę tych towarów produkują wysoko 
uprzemysłowione kraje kapitalistyczne. Przypada na nie przeszło 70 proc, 
całej kapitalistycznej produkcji górniczej.

I jakkolwiek ciężar gatunkowy Ameryki Północnej i Zachodniej Europy
w produkcji przemysłowej 
spad! nieco, to w dalszym 
cztery piąte jego produkcji

Jedynym sposobem, który

kapitalistycznego 
ciągu wytwarza 
przemysłowej.

może zmienić ten

świata w ostatnich latach 
się w tych dwu rejonach

stosunek, jest proces Indu-
atrializacji krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Istnieje jednak 
zagadnienie drogi, na jakiej ma się on dokonać. Społeczeństwa trzeciego 
świata wybierają różne drogi. Proces przemian w Azji, Ameryce Łaciń
skiej i Afryce nie jest jednoznaczny ani jednokierunkowy.

Powstająca w tych społeczeństwach i rozwijająca się klasa robotnicza 
staje wobec wielu nowych sprsiw i prawd wynikłych ze zmieniającego się 
świata. I często płaci wysoką cenę za swoje omyłki i iluzje. Traktowanie 
państw słabo_ rozwiniętych „en bloc” jako siły napędowej światowej 
rewolucji skonfrontowane zostało z rzeczywistością.

Układ sił zmienił się nie tylko w ogóle w świecie. ma miejsce w nim 
nie tylko rozwój sił wspólnoty krajów socjalistycznych, i nie tylko wy
zwalanie się trzeciego świata charakteryzuje go, lecz jesteśmy również 
świadkami zmiany w układzie sił między uprzemysłowionymi krajami 
kapitalistycznego świata i jego podstawowymi grupami.

Przede wszystkim zmienił się stosunek sił między kapitalistyczną Europą 
a czołowym imperialistycznym państwem kapitalizmu — Stanami Zje
dnoczonymi. Głoszący tę prawdę gen. de Gaulle jest jedynie wyrazicielem 
tego oczywistego faktu, a nie jego przyczyną.

Jest może paradoksem historii, że stare potęgi Europy, pozbawione bez
pośrednio swych imperiów kolonialnych, przeżywają obecnie swój renesans 
siły gospodarczej. W nowej rzeczywistości kapitaliści zachodniej Europy, 
którą Amerykanie jeszcze przed dziesiątkiem lat nazywali światem wczo
rajszego dnia, łączą swe siły zarówno poprzez koncentracje swych kapi
tałów, integrację jak i przez inne porozumienia, by dać odpór konku
rencji i przewadze bogatego „wujka" zza oceanu.

Jednocześnie klasa robotnicza zachodniej Europy staje wobec nowego ' 
problemu, znajdującego swe odbicie zarówno we wzroście potęgi mo
nopoli, jak i w procesach integracyjnych, ułatwiającvch przeoływ kapi
tałów, towarów i siły roboczej w ramach Wspólnego Rynku. Rozwój pro
dukcji, jaki ma miejsce między Innymi i na tej fali, musiał przynieść 
bogacenie się kapitalistycznych społeczeństw krajów zachodniej , Europy, 
przyniósł też ze sobą spadek bezrobocia.

Wokół klasy robotniczej krajów zachodniej Europy gromadzą się coraz 
liczniej członkowie innych warstw społecznych, pragnących zmian socjal
nych. Wszystko to stwarza konieczność nowych analiz i nowych roz
wiązań wielu spraw, które niegdyś wydawały się zuoełnie proste. Na 
Urn tle rozwija się obiecujący dialog miedzy dwoma kierunkami za
chodnioeuropejskiego ruchu robotniczego, między kierunkiem komuni
stycznym i socjaldemokratycznym.

We współczesnym kapitalistycznym świecie, w dniu 1 maja 1966 roku, 
na ulicę wyjdą rzesze pracujących by manifestować, by domagać się re
alizacji swych ideałów, które nie przygasły od pierwszych dn.i narodzin ru
chu robotniczego i wielu nowych postulatów, które dyktują bieżące inte
resy robotników i pracujących w poszczególnych krajach kapitalistycznych.

Jednym z czynników, który wzmacnia ich siły, jest istniejący światowy 
system socjalistyczny, jego potęga, jego polityka, jego rozwój gospodar
czy. jego stosunki gospodarcze z resztą świata. Wszystko to wuływa na 
położenie mas pracujących tak w poszczególnych krajach kapitalistycz
nych, jak i całym światowym kapitalizmie.

STRUKTURA ekonomiczna Nie
mieckiej Republiki. Demokra
tycznej — największego po 

ZSRR partnera handlowego Pol
ski — ma szereg specyficznych 
cech, wpływających w poważnym 
stopniu na prowadzoną przez ten 
kraj politykę gospodarczą.

I tak na ekonomikę NRD oddzia
łuje wyraźnie duże uzależnienie 
od handlu zagranicznego, związane 
z potrzebą znacznego importu su
rowców i usług, opłacenie których 

1 wymaga utrzymywania na bardzo 
wysokim poziomie eksportu artyku
łów o znacznym stopniu przetworze
nia. Dlatego też w NRD forsuje się 
rozwój produkcji jak najbardziej 
pi«cochłonnych wyrobów, charakte
ryzujących się relatywnie małym zu
życiem materiału — jak narzędzia, 
artykuły techniczne i urządzenia, 
obrabiarki precyzyjne itp.

Konieczność rozwijania praco
chłonnych gałęzi produkcji napoty
ka jednak przeszkody związane 
z brakiem rąk do pracy. W związku 
z tym do podstawowych kierunków 
polityki gosp.odarczej NRD zalicza 
się dążenie do stworzenia warun
ków umożliwiających szybki wzrost 
wydajności pracy oraz pełne wyko
rzystanie istniejących zasobów siły 
roboczej.

Znaczna ilość osób zatrudnionych 
w poszczególnych rodzinach oraz 
stabilizacja poziomu cen detali
cznych w ostatnich latach, jak 
również wysokie wydatki państwa 
na cele spożycia zbiorowego, sta
nowiły czynniki zapewniające nie 
tylko utrzymanie, lecz również i dal
szy wzrost stopy życiowej społeczeń
stwa NRD.

Z drugiej jednak strony należy 
zwrócić uwagę na występowanie pe
wnych trudności, związanych z po
wolnym wzrostem produkcji rolnej 
oraz na niejednokrotne • nienadąża
nie asortymentu i jakości towarów 
konsumpcyjnych za rosnącym popy
tem społeczeństwa.

Pewna zmiana nastąpiła tu w 
1965 roku, w którym produkcja 
zwierzęca zwiększyła się aż o 9 proc. 
Ogólnie należy stwierdzić, że roz
wój gospodarczy NRD w większości 
przypadków miał w 1965 r. pomy
ślny przebieg, co wyraziło się obok 
wzrostu produkcji rolnej również 
w podniesieniu produkcji przemy
słowej o 7 proc, oraz we wzro
ście eksportu maszyn o 9 proc.' 
przy jednoczesnym wzroście wy
dajności pracy (o 6,5 proc, w 
przemyśle) oraz przy poprawię po
ziomu życiowego społeczeństwa, 
gdzie przychody pieniężne ludności 
wzrosły o 4 proc, i przekroczyły za
dania planu o 1,5 mld marek.

Ustalenia planu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej na 1966 rok 
przewidują oparcia rozwoju gospo
darczego kraju w jeszcze większym, 
niż dotychczas stopniu na możliwie 
efektywnym i racjonalnym wyko
rzystaniu istniejących zasobów. O- 
znacza to, że decydujące znaczenie 
przypisuje się intensywnym sposo
bom rozwoju ekonomicznego, w 
szczególności przez położenie na
cisku na zwiększenie wydajności 
pracy i poprawę rentowności w re
zultacie lepszego wykorzystania no
woczesnych osiągnięć nauki i te
chniki, usprawnianie metod plano
wania i zarządzania, rozwijanie ga
łęzi zapewniających najszybsze e- 
fekty produkcyjne, oszczędniejsze 1 
racjonalniejsze wykorzystanie su
rowców itp.

Wymienione założenia
miedzy innymi swoje

znajdują
odbicie w

MIROSŁAW DYNER

strukturze planu inwestycyjnego, 
w którym tylko 28 proc, nakładów 
przewidzianych jest na inwestycje 
nowo rozpoczynane, natomiast na 
rozbudowę istniejących zakładów 
przeznacza się 31 proc., a na ra
cjonalizację i unowocześnianie pro
cesów produkcyjnych aż 33 proc, 
ogólnych' nakładów.

Globalne nakłady Inwestycyjne 
mają w 1966 r. wzrosnąć o 10,5 proc, 
tj. z 17,1 w 1965 r. do 18,9 mld ma
rek. Suma ta ,pó uwzględnieniu na
kładów na kapitalne remonty, prze
kroczy 20 mld marek. Bardzo duży 
nacisk położony jest na zwiększe
nie efektywności działalności inwe
stycyjnej. W tym celu plan na rok 
1966 podkreśla konieczność projek
towania zakładów na najwyższym 
poziomie technicznym, skrócenie o- 
kresu budowy oraz potrzebę szyb
kiej likwidacji przestarzałych ma
szyn przy jednoczesnym koncentro
waniu produkcji w nowoczesnych 
zakładach. Decydującym kryterium 
przy podejmowaniu decyzji o roz-

brunatnego o K min ton, tj. do 255,6 
min ton, przy jednoczesnym zwię-1 
kszeniu produkcji . energii elektry
cznej o 6,5 proc, i gazu miejskiego 
o 11,6 proc. Szczególna uwaga po
święcona ma być z jednej strony 
szybkiemu zwiększeniu, produkcji 
paliw płynnych, a z drugiej — sze
rokiej akcji zmniejszania strat ener
getycznych, co powinno pozwolić na 
uzyskanie oszczędności równających 
się 4—5 min ton węgla kamiennego.

Najpoważniejszy wzrost produkcji 
towarowej, wynoszący > 9,3 proc., 
przewidziany jest w 1966 r. w prze
myśle chemicznym. Podstawowym 
zadaniem postawionym przed che
mią jest szybkie zwiększenie ilościo-

Kierunki 
rozwoju 

gospodarczego 
NRD

STANISŁAW MARKOWSKI

poczynaniu nowych inwestycji musi 
być stwierdzenie, że w nowych 
obiektach możliwa będzie znacznie 
większa produkcja i wydajność 
pracy oraz wyższy zysk niż w istnie
jących już zakładach.

Jednocześnie jednak podkreśla się 
w NRD, że zainwestowane środki 
nie dają jeszcze tak znacznego przy
rostu dochodu narodowego jaki mo
że i powinien być osiągnięty, o czym 
świadczy między innymi fakt, że 
nakłady inwestycyjne rosną szyb
ciej niż produkcja towarowa. I tak 
wobec przewidywanego na rok 1966 
przyrostu środków trwałych na za
trudnionego o 8 proc., produkcja 
towarowa przemysłu uspołecznione
go ma wzrosnąć tylko o 6,5 proc., 
a wydajność pracy o 7,2 proc.

Podkreśla się również, że w świe
tle przeznaczania corocznie na roz
wój przemysłu surowcowego od 4,5 
do 5 mld marek, które zwrócą się 
po upływie pd 12 do 40 lat, braknie 
środków na posunięcia racjonalizu
jące produkcję w przemyśle lekkim 
i maszynowym. W związku z tym 
W. Rumpf referując na XI Plenum 
KC SED budżet na rok 1966 stwier
dził, że- gospodarka NRD osiągnęła 
obecnie taki stan, w którym „zwię
kszenie dochodu, narodowego oraz 
podniesienie możliwości akumula
cyjnych mogą być wyraźnie przy
śpieszone, jeśli w określonych ga
łęziach oraz przedsiębiorstwach 
przemysłu przetwórczego przeznaczy 
się odpowiednie środki na mechani
zację i racjonalizację, które mogą 
szybko zapewnić obniżkę kosztów, 
wzrost wydajności pracy oraz o- 
szczedność sił roboczych” ’).

Położenie tego rodzaju nacisku na 
inwestycje szybkorentujące się nie 
oznacza jednak zaniedbywania po- 
trzeb przemysłu ciężkiego oraz dal
szego rozszerzania bazy surowco
wej. W roku 1966 zakłada się dal
sze zwiększenie wydobycia węgla

we bazy surowcowej przy jednocze
snej poprawie jej jakości. Przejawia 
się to w założonym wzroście prze
robu ropy naftowej o 26 proc., umo
żliwiającym rozwinięcie produkcji 
petrochemicznej oraz w założonym 
wzroście zaopatrzenia gospodarki 
NRD w masy plastyczne o 20 proc, i 
we włókna syntetyczne o 16 proc.

Jednym z naczelnych zadań pla
nu NRD na 1966 rok jest rozwinięcie 
badań naukowych, a następnie 
możliwie pełne wprowadzenie naj
nowszych zdobyczy techniki i nau
ki do procesów produkcyjnych. Ma 
to zapewnić poprawę jakości pro
dukowanych towarów oraz zwię
kszyć produkcję wytworów osiąga
jących poziom światowy, jak rów
nież umożliwić wycofywanie z pro
dukcji artykułów przestarzałych.

Uzyskanie postępu w tej dziedzi
nie jest jednym z podstawowych 
warunków realizacji trudnych zadań 
postawionych przed handlem zagra
nicznym NRD na 1966 r., który ma 
wyeksportować towary wartości 20 
mld MDN (w cenach krajowych), co 
stanowLokoło 15-.proc. produkcji to- ■ 
watowej przemysłu NRD:2). Na mó- 
menUten zwrócił uwagę A. Neuman 
w referacie wygłoszonym na XI 
Plenum KC SED, stwierdzając, że 
„dalszy rozwój handlu z naszymi 
socjalistycznymi partnerami uzale
żniony jest od tego, w jakim sto
pniu wytwory przemysłu maszyno
wego i metalowego będą odpowia
dać wymogom międzynarodowym.” 3)

Plan na rok 1966 ustala wzrost 
produkcji towarowej przemysłu ma
szynowego i metalowego na 8,6 proc., 
co oznacza przyśpieszenie dotych
czasowego tempa wzrostu produkcji, 
wynoszącego w okresie 1960—1965 
średniorocznie 7,2 proc. Na podkre
ślenie zasługuje fakt, że przemysł 
obróbki metali w 1966 r. wytworzy 
22.5 proc, dochodu narodowego NRD. 
jakkolwiek udział tej gałęzi w o-

gólnych nakładach Inwestycyjnych 
wyniesie 9,9 proc.4). Nomenklatura 
produkcji wytwarzanej przez prze- 
mysł maszynowy NRD jest bardzo 
szeroka. Wynosi ona około 90 proc, 
całej światowej nomenklatury prze
mysłu maszynowego, co jednak ma 
tę nledoigodńość, że w pewnym sto
pniu ogranicza wzrost wydajności 
pracy, ponieważ szereg rodzajów 
maszyn i wyrobów wytwarza się w 
małych seriach.

Plan na 1966 r. przewiduje zwię
kszenie produkcji i eksportu arty
kułów na najwyższym poziomie 
światowym, pochodzących zwłaszcza 
z przemysłu elektrotechnicznego, o- 
brabiarkowego oraz wytwarzające
go sprzęt naukowy. Jednocześnie 
zakłada się dalszy wzrost eksportu 
kompletnych Obiektów przemysło
wych, który w porównaniu z 1965 r. 
ma się zwiększyć o 18 proc. W tym 
miejscu należy podkreślić, że NRD 
wśród krajów socjalistycznych jest 
jednym z największych dostawców 
kompletnych zakładów przemysło
wych. Począwszy od 1954 r. do 1964 
roku NRD do ponad 30 krajów wy
eksportowała 600 kompletnych za
kładów. W 1965 r. eksport komplet
nych urządzeń przewyższył poziom 
1961 r. o 55 proc.4).

Równolegle do wzrostu ilościowe
go eksportu dużą wagę przywiązu
je się w NRD do poprawy efekty
wności handlu zagranicznego. W 
związku z tym krytycznej ocenie 
poddaie się fakt niedoskonałości me
tod obliczania ekwiwalentności wy
miany towarowej pomiędzy NRD a 
gospodarką innych państw i zapo
wiada poprawę badań w oparciu o 
przeprowadzaną reformę cen zaopa
trzeniowych.

Rok 1966 ma być okresem dalszej 
poprawy poziomu bytowego społe
czeństwa. Na cele związane ze spo
życiem przeznacza się 81,2 proc, do
chodu narodowego, zaś wartość ma
sy towarowej ma się zwiększyć o 2.5 
mld , a obrotv w handlu detali
cznym o 2,0 mld marek, tj. o około 
4 proc.

Jednym z czynników umożliwiają
cych wzrost spożycia ma bvć rozwój 
rolnictwa. W szczególności szacuje 
się. że produkcie globalna rolnictwa 
zwiększy sie o 3.3 proc., a produkcja 
żywca o 5 proc. Jednym z naczelnych 
zadań jest tu zwiększenie produkcji 
mleka o prawie' 5 proc., głównie 
przez zwiększenie mleczności krów 
do 3000 kg na rok. Przyjęte na 
1966 rok założenia w zakresie rolni
ctwa pozwolą na zaopatrzenie ludno
ści z własnej nrodukcij w masło w 
93 oroc. i w mięso w 98 proc.

Plan NRD na 1966 rok zakłada, że 
wvdatki państwa na fundusz spoży
cia zbiorowego nada! będą rosnąć w 
temnie szybszym od temna przyrostu 
dochodu narodowego. Wydatki na 
ten cel stanowią około jednej trze
ciej wydatków budżetu państwa 
i wzrastała w porównaniu z 1965 r. 
o około 900 min, osiągając sumę 
21,4 mld marek. Dopłaty państwa 
do kosztów utrzymania budynków 
mieszkalnych, związane z niskim 
poziomem.t.czynszów, wzrastają o 
180 min, osiągając sumę 1,3 mld 
marek.

Szczególnie znaczny wysiłek jest 
czyniony zwłaszcza w zakresie o- 
pieki nad dzieckiem, co ma stwo
rzyć warunki umożliwiające dal
szy wzrost ilości kobiet podejmu
jących pracę zawodową. Dlatego 
też przewiduje się poważne zwię
kszenie ilości miejsc w żłobkach, 
przedszkolach i świetlicach szkol
nych.

ń W. Rumpf „Zum Stantshavshaltsplan 
1966”, Dietz Verlag, Berlin 1966.

*) Udział eksportu w szeregu gałęziach 
przemysłu jest jeszcze wyższy 1 w prze
myśle maszynowym wynosi np. ponad 
25 proc. W rezultacie eksport maszyn 
i urządzeń stanowi połowę eksportu 
NRD.

•) A. Neuman, Zum Volkswirtschaft- 
plan 1966”, Dietz Verlag, Berlin 1966.

<) BIKI nr 18/66,

W KOŃCU kwietnia br. odbyło 
się w Moskwie pod przewod
nictwem Wicepremiera' P. 

Jaroszewicza XXII Posiedzenie Ko
mitetu Wykonawczego RWPG po
święcone problematyce koordynacji 
planów wieloletnich na lata 1966-70 
zainteresowanych krajów socjali
stycznych, sprawom kooperacji 1 
specjalizacji produkcji oraz cen ,1 
taryf.

Koordynacja planów wieloletnich 
na lata 1966-70 stanowi już od daw
na jeden z centralnych tematów 
pracy organów Rady, które w try
bie wielostronnym uzupełniały to, 
co zostało osiągnięte w trybie dwu
stronnym. na drodze wzajemnych 
konsultacji organów planowania 
krajów członkowskich RWPG. Re
zultaty tych prac przedstawione 
zostały pod obrady XXII KW 
RWPG w „zbiorczym referacie o 
koordynacji planów rozwoju gospo
darki narodowej na lata 1966-70” 
(opracowanym przez organa Komi
tetu Wykonawczego do spraw zbior
czych zagadnień planów gospodar
czych) oraz w referacie o „podsta
wowych problemach wynikających 
z koordynacji planów rozwoju prze
mysłu maszynowego’ krajów człon
kowskich RWPG na lata 1966-70” 
(opracowanym przez Stałą Komisję 
Przemysłu Maszynowego RWPG). 
Referaty prezentowały zgromadzo
ny w ostatnich latach obszerny 
materiał informacyjny o progra
mach rozwoju najważniejszych ga
łęzi gospodarki narodowej krajów 
członkowskich RWPG.

W dyskusji nad przedstawionym! 
referatami, obok podkreślenia po
stępów w koordynacji planów, 
zwracano uwagę na konieczność 
dalszego rozwijania prac w tej waż
nej dziedzinie, na różne związane 
z tym trudności i problemy. Pożą
dany jest przede wszystkim bar
dziej efektywny postęp w koordy
nacji planów budowy szczególnie 
ważnych obiektów inwestycyjnych. 
Do rozstrzygnięcia pozostało jeszcze 
szereg kwestii związanych z peł-

XXII Posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego RWPG
nym pokryciem zapotrzebowania na 
niektóre surowce, a także gotowe 
produkty przemysłowe na drodze 
wzajemnych dostaw między kraja
mi Rady. Sprawy te mogą jeszcze 
znaleźć rozwiązanie w ramach kon
taktów dwustronnych między zain
teresowanymi krajami Rady.

Miarą efektywnych postępów w 
koordynacji planów ostatnich lat 
był wzrost obrotów towarowych w 
ramach wieloletnich umów handlo
wych. Umowy handlowe na lata 
1966-70 — mimo że zakładają obro
ty znacznie większe aniżeli w la
tach poprzednich — nie wyczerpu
ją jeszcze wszystkich istniejących 
w tej dziedzinie możliwości i po
winny być uzupełniane w ramach 
operatywnej współpracy 1 ważnych 
kontaktów handlowych.

W trakcie obrad zwrócono uwagę 
na celowość podjęcia prac koordy
nacyjnych, obejmujących okres na
stępnych 10-15 lat (to znaczy do 
1980-1985 r.) oraz przystąpienia, za
pewne już w 1968 r., do koordyna
cji planów na następne pięciolecie. 
Prace koordynacyjne planów per
spektywicznych powinny się kon
centrować tylko, na wybranych 
głównych Odcinkach: podstawowych 
obiektów inwestycyjnych, na pro
dukcji niektórych wyrobów, na wy
branych badaniach naukowych itp.

*
Komitet Wykonawczy na omawia

nym posiedzeniu rozpatrzył m. in. 
wyniki konferencji na temat specja
lizacji i kooperacji produkcji, któ
ra odbyła się w Moskwie w poło

wie I-szego kwartału br. Podkreśla
no znaczenie tej konferencji jako 
platformy wymiany poglądów spe
cjalistów krajów członkowskich 
Rady. Oceniając pozytywne rezulta
ty konferencji, Komitet jednocześ
nie zaaprobował kierunki działania 
zalecane przez tę konferencję, m. 
in. jeśli chodzi o doskonalenie 
form zaleceń i porozumień specja
lizacyjnych. sposobu i podziału pro
dukcji specjalizowanej między za
interesowane kraje (koncentrowa
nie prac specjalizacyjnych na naj
ważniejszych dla .gospodarki od
cinkach) itp.

Na omawianym posiedzeniu Ko
mitet Wykonawczy zatwierdził tak
że kolejną grupę konkretnych za
leceń specjalizacyjnych. Dotyczą 
one specjalizacji produkcji i wza
jemnych dostaw w .bieżącej 5-latce 
60 typów maszyn i urządzeń tech
nologicznych dla przemysłu mate
riałów budowlanych (w tym Polska 
specjalizuje się w produkcji 17 ty
pów), 28 typów urządzeń dla poszu
kiwań geologicznych, hydrogeolo
gii i geologii inżynieryjnej (w 8 
specjalizuje się nasz kraj), 12 linii 
technologicznych dla różnych dzie
dzin przemysłu chemicznego (10 li
nii stanowi przedmiot specjalizacji 
Polski).

Tylko w związku ze specjalizac
ją w produkcji linii technologicz
nych dla przemysłu chemicznego 
wartość eksportu z Polski do kra
jów RWPG w latach 1966-70 wy
niesie ok. 224 min zł dew. O takiej 
wielkości eksportu decydują prze
de wszystkim dostawy do ZSRR

linii do produkcji nawozów mine
ralnych (kwasu siarkowego i pirytu 
i superfosfatu).

Polski eksport związany z przy
jętymi uzgodnieniami specjaliza
cyjnymi w dziedzinie produkcji 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
materiałów budowlanych osiągnie 
w latach 1966-70 wartość ok. 13 
min zł dew., zaś import—ok. 5 min 
zł dew. Przygotowane do zatwier
dzenia przez Komitet Wykonawczy 
RWPG zalecenia — dotyczące spe
cjalizacji i wzajemnych dostaw ma
szyn i urządzeń — odpowiadają 
istotnym potrzebom naszej gospo
darki narodowej, jakkolwiek nie 
wyczerpują bynajmniej istnieją
cych w tej dziedzinie możliwości.

*
Przedmiotem XXII Posiedzenia 

Komitetu Wykonawczego były tak
że zagadnienia kształtowania cen w 
handlu zagranicznym między kra
jami członkowskimi RWPG. Infor
mację o pracach naukowo-badaw
czych związanych z poszukiwa
niem prawidłowych rozwiązań w 
tej dziedzinie złożył przedstawiciel 
Stałej Komisji ekonomicznej 
RWPG.

Zasady kształtowania cen w han
dlu zagranicznym są przedmiotem 
badań naukowych na całym świe
cie. Sprawą tą, rzecz jasna, zajmują 
się również organy RWPG, komi
sja ekonomiczna koncentrowała u- 
wagę w swojej dotychczasowej 
działalności na problemach indywi
dualnych warunków poszczegól
nych krajów RWPG, stanowiących

jedną z przesłanek kształtowania 
cen w handlu zagranicznym. Nie u- 
mniejszając znaczenia tego kierun
ku poszukiwań (choćby z punktu 
widzenia analizy krajowych kosz
tów własnych produkcji) — dalszy 
rozwój badań powinien w większym 
stopniu uwzględniać bardziej kom
pleksowe podejście do. rozwiązywa
nia problemu kształtowania cen.

W pracach Komisji ekonomicznej 
Rady, Jak to m. in. sugerowała de
legacja polska — powinno się u- 
względniać całokształt warunków 
wpływających z Jednej strony — na 
obroty towarowe między krajami 
socjalistycznymi, a z drugiej strony 
— na obroty między krajami RWPG 
a pozostałymi krajami świata. Dal
sze prace Komisji ekonomicznej 
Rady powinny w większym stopniu 
uwzględniać współzależność między 
cenami na rynkach socjalistycznych 
i na rynku światowym.

Kolejnym, ważnym i bardzo kon
kretnym zagadnieniem rozpatrywa
nym przez Komitet były problemy 
usprawnienia systemu rozliczeń 
związanych z przewozami tranzyto
wymi przez kraje RWPG do Innych 
krajów. W dyskusji na ten temat 
postulowano m. in. konieczność peł
niejszego dostosowania tego syste
mu do całokształtu rozliczeń mię
dzy krajami członkowskimi RWPG, 
przy uwzględnieniu cen stosowanych 
w obrotach handlowych.

Posiedzenie XXII Komitetu Wy
konawczego upłynęło w atmosferze 
gorących dyskusji o najbardziej i- 
stotnych problemach bieżącego, 
wieloletniego i perspektywicznego 
rozwoju współpracy gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG. Na 
taki przebieg obrad złożyło się m. 
in. także i to, że przygotowywane 
są obecnie materiały i wnioski na 
XX Sesję Rady. Sesja ta odbędzie 
się jeszcze w bieżącym roku. Zgo
dnie ze statutem RWPG Sesja Radr 
ustala wytyczne odnośnie cało
kształtu współpracy krajów RWPG.

MM.

ie wiał
SKOK KURSU WALUTY 

BRYTYJSKIEJ
Po dłuższym okresie zniżkowej ten

dencji funta szterlinga, jego kurs w 
stosunku do dolara skoczył nagle po o- 
gloszeniu wyników wyborów do parla
mentu brytyjskiego.

A więc po zwycięstwie labourzystów, 
mimo zapowiedzianej renacjonalizacji 
hutnictwa żelaza i stali, londyńska gieł
da dewizowa dała wyraz swemu zaufa- 
niu do stabilności sytuacji gospodar- 
czej. (BO)

NAJWIĘKSZY 
TANKOWIEC ŚWIATA

Japońska stocznia okrętowa „Ishika- 
waji - ma - Harima Heavy Industries 
Co Ltd” rozpoczyna w maju rb. budo- 
wę największego dotychczas w świecie 
tankowca, który oddany ma hyć do 
eksploatacji pod koniec listopada.

Gigant ten będzie miał długość 342 m, 
szerokość 49,80 m, turbiny mocy 33 000 
KM, szybkość handlową 16,5 węzła la- 
downoić 205 000 t ropy naftowej. Stat
kiem klerowaó będzie załoga złożona n 
U osób. (BO)

JAPOŃSKIE KREDYTY DLA 
TRZECIEGO ŚWIATA

Ministerstwo Spraw Zagranicznych Ja
ponii na konferencji prasowej w To- 

dniu 18 marca podało do wiado- 
mości, te Japonia w ciągu trzech lat 
zwiększy trzykrotnie kredyty dla kra
jów rozwijających się. Z obecnych nie
spełna 300 min doi. rocznie wzrośnie 
ona w 1958 roku do 900 min dol«, co sta- 
nowić będzie mniej więcej 1 proc, do
chodu narodowego kraju.

Według zaprojektowanego planu o- 
kres spłat udzielanych pożyczek zosta
nie przedłużony do 20 lat, a ich opro
centowanie będzie obniżone do 3 proc, 
rocznie.

Udzielanie kredytów dla krajów roz
wijających się Jest, jak wiadomo, jed
nym ze środków ekspansji krajów gos
podarczo rozwiniętych, należy zatem 
oczekiwać wzmożenia eksportu japoń
skiego do krajów azjatyckich 1 afry
kańskich. (MP)

mfCIIIE 7 
COSPODARCZE f

Nr 18 (763) — 1.V.1966 a



PUSA o problemach gospodarczych

Poziom zaopatrzenia handlu, niedostatki tego 
r'.opatrzenia były ostatnimi czasy ośrodkiem szcze
gólnego zainteresowania. Nie schodziły one z łam 
prasy, były przedmiotem obrad na wielu szczeblach 
gospodarowania, m. in. KERM-u. Dokonano szcze
gółowej oceny tej sytuacji, podjęto szereg kroków 
dla jej poprawy.

Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że 
na tym sprawa się zakończyła. Tymczasem nic po
dobnego. Sytuacja jest skomplikowana. Dlaczego? 
Właśnie na to pytanie, pięć po dwunastej (już po 
podjęciu szeregu decyzji) stara się znaleźć odpo
wiedź Andrzej Krzysztof Wróblewski w artykule 
„Buty bez uśmiechu” zamieszczonym w ostatnim 
numerze „Polityki”. Jak sam tytuł wskazuje, au
tor posłużył ' "
mechanizmu 
obuwniczego, 
w której (w 
nie wyraźne

się dla opisania skomplikowanego 
poprawy przykładem przemysłu 
a więc tej dziedziny gospodarki, 

ostatnim czasie) nastąpiły szczegól-
zgrzyty. I dodajmy perturbacje

rynkowe przez wszystkich konsumentów dotkliwie 
odczuwalne.

Wymowa tej publikacji nie jest nowa. O wszyst
kich sprawach pisaliśmy już nieraz na naszych ła- 

I mach. Materiał A. K. Wróblewskiego ma jeden 
walor — jest reportażem z dużym ładunkiem au
tentyzmu. Autor prezentuje dość szczegółowo pe
rypetie producentów z oporną materią, czyli skórą 
(surowcem podstawowym) i opowiada się za tezą, 
że mamy nowoczesny przemysł obuwniczy, ale za
razem mamy zacofany przemysł garbarski. I stąd 
się biorą wszystkie kłopoty — kłopoty, czyli to, 
co umownie nazywamy stosunkami między han
dlem i przemysłem.

Ale tu oddajmy głos autorowi artykułu „Ciężka- 
wa machina naszej gospodarki nie ma aparatów 
samoregulacji. Nic nie dzieje się automatycznie. 
Zamiast bezpośrednich i szybkich sygnałów od 
sklepu poprzez hurt do fabryki, sporządza się 
długachne listy towarów poszukiwanych, które 
należy produkować w nadmiarze i towarów, któ
rymi rynek jest nasycony. Podstawowa informacja, 
że sandały męskie nie idą, wędruje przez wszyst
kie szczeble hierarchii handlowej aż do Minister
stwa Handlu i stamtąd przekazywana jest do 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, żeby odbyć 
równoległą drogę w dół i zahamować taśmę pro
dukcyjną.

A
DOBRE WYNIKI 
FINANSOWE

Cechą charakterystyczną przebie
gu wykonania planu produkcji w I 
kw. br. są dobre wyniki finansowe. 
Pomimo bowiem, że wzrost zatrud
nienia pochłonął poważne środki, a 
odsetek wykonania w I kw. br. pla
nu rocznego produkcji globalnej 
przemysłu wyniósł tylko 23,8 proc., 
to dochody budżetu państwa kształ
tują się dość pomyślnie. W okresie 
I kwartału br. zrealizowano bowiem 
25,4 proc, dochodów planowanych ńa 
rok bieżący. Jest to odsetek wyższy 
niż w r .ub., w którym pomimo bar
dzo wysokiego wzrostu produkcji 
zrealizowano tylko 24 proc, rocznego 
planu dochodów budżetowych.

Niestety, brak jeszcze danych, po
zwalających na dokładniejsze ustale
nie, jakie są źródła dobrego ukształ
towania dochodów budżetu w br. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że o- 
siągnięcie to może, mieć istotne zna
czenie dla oceny tegorocznych wy
ników produkcji przemysłowej. Zwła
szcza, jeżeli by się okazało, że za
wdzięczamy ten wzrost dochodów o- 
bniżce kosztów materiałowych lub 
lepszemu dostosowaniu produkcji do 
potrzeb rynku, (grg)

SKUTKI WIOSENNYCH 
POWODZI

Szkody spowodowane wiosennymi 
powodziami, jak wykazują ostatnie 
podliczenia, są stosunkowo nieduże. 
Wskazują na to szacunki PZU, któ
ry ocenia, że wypłaty odszkodowań 
za uszkodzone budynki i mienie ru
chome wyniosą ok. 10 min a za 
zniszczone zasiewy ok. 30 min zł.

Wyplata odszkodowań została Już 
zakończona, co dowodzi, że „likwi
dacja” szkód przez PZU przebiega
ła sprawnie.

Stosunkowo niewielkie rozmiary 
szkód powodziowych zawdzięczamy 
jak wiadomo szczególnie wytężonej 
akcji przeciwpowodziowej, zwłasz
cza na Wiśle, (grg)

OSIĄGNIĘCIA
I ZAHAMOWANIA 
W PRODUKCJI

Marzec br. przyniósł liczne, godne 
uwagi postępy w produkcji przemy
słowej, które znalazły wyraz w 
znacznym jej wzroście, powyżej te
go samego miesiąca r. ub. Szczegól
nie wydatnie wzrosła m. in. produk
cja energii elektrycznej (o ok. 10 
proc.), wydobycie ropy naftowej (O 
19 proc.) i gazu ziemnego (o 19 
proc.), produkcja kotłów parowych 
(o 200 proc.), turbin parowych (o 80 
proc.), obrabiarek do obróbki plas
tycznej (o 23 proc.), maszyn i narzę
dzi rolniczych (o 15 proc.), lokomo
tyw elektrycznych (o 28 proc.), wa
gonów osobowych (o 62 proc.), stat
ków (o 45 proc.), motorowerów (o 
26 proc.), siarki elementarnej (o 20 
proc.), włókien syntetycznych (o 60 
proc.), cegły (o 15 proc.), dachówki 
(o 30 proc.), eternitu to 37 proc.) o- 
laz połowy ryb morskich (o 25 proc.).

Nie brak było jednak również za
łamań produkcji, których wynikiem 
był spadek jej poziomu poniżej 
marca r. ub. Dotyczy to m. in. prze- 
twórs'wa ropy naftowej (awarie), 
wydobycia rud żelaza, produkcji lo
komotyw spalinowych, wagonów to
warowych, pralek i odbiorników ra
diowych (trudności zbytu), tworzyw 
sztucznych (awarie), jedwabiu "Sztucz
nego (trudności zbytu) i obuwia skó
rzanego (obniżenie wydajności w 
związku z poprawą jakości).

Na wielu Jeszcze odcinkach pro
dukcji wiele pozostało wlec zale
głości wymagających nadrobienia.

(grg)

FORMALNA OBNIŻKA 
KOSZTÓW

W celu obniżenia kosztów budow
nictwa mieszkaniowego wprowadzo
no, jak wiadomo, rozliczanie przed- 

v Blębiorstw budownictwa mieszkanie- 
'.wego wg normatywnych kosztów

Nic się nie dzieje automatycznie. Niejedna fa
bryka dusiła się od produkcji, której nie miała 
komu sprzedać, a mimo to jej następna produk
cja wcale nie była' lepsza. Nasza gospodarka wy- 
rzekła się wad i zalet systemu towarowo-pienięż- 
nego, nie rządzą nią prawa kapitalistycznego ryn
ku, jej własne prawa cały czas się jeszcze krysta
lizują. Nie ulega wątpliwości, że gdyby ilościowe 
nasycenie rynku we wszystkich gatunkach butów

Szosy ze starych opon
. Gumowe hałdy — sterty starych o- 
pon, skrawków i obrzynków gumo
wych obecnie są niewykorzystane, a 
mogą stanowić cenny materiał dla 
drogowców. Odpadki gumy nadają 
się do produkcji mączki dodawanej 
do asfaltowych nawierzchni szos; w 
Polsce istnieje 2»kilometrowy ekspe
rymentalny odcinek takiej drogi na " 
trasie Nowy Sącz — Piwniczna. Wy
korzystanie odpadków gumowych do 
produkcji mączki będzie ułatwione 
po skonstruowaniu specjalnego mły
na do ich rozdrabniania, nad którym 
obecnie pracują specjaliści ą Zakła
dów Budowy i Remontu ’ Urządzeń 
Chemicznych „Maszynochem” w Gli
wicach. (BNT — PAP).

Chemicznych zaoszczędzić w 1985 r. 
ponad 14 miń zL(BNT — PAP).'

Domowy magnetowid
Znana amerykańska firma Ampex, 

która jako jedna 'z pierwszych "wy
produkowała urządzenie do rejestro
wania obrazów telewizyjnych na taś
mie magnetycznej (magnetowid), na 
wystawie w Chicago zademonstrowa-" 
ła magnetowid przeznaczony Już 'nie 
dla studiów telewizyjnych, lecz do u- 
żytku domowego. Programy telewi
zyjne rejestruje się na specjalnej

było pełne, łatwiej byłoby 
na ich jakości.

Co jakiś czas słyszymy 
że jutro będzie lepiej. Na

o uzdrawiające zabiegi

optymistyczne fanfary, 
ostatnich targach kra-

jowych też były fanfary: mimo że o przesycie 
daleko nie ma co mówić, handel nie kupił tej 
wiosny półtora miliona zaproponowanych przez 
przemysł par butów jesienno-zimowych. Mniej ru
chliwe, ociężałe .fabryki zostały na lodzie. Czy 
ten lód nie okaże się potem całkiem przyjemnym, 
wygodnym i bezpiecznym miejscem? Czy zagra 
dnechanizm, który zmusi je do dogadzania na
szym gustom, czy też okaże się, że fabryki mają 
wszelkie okoliczności tłumaczące i łagodzące, tyle 
że nie mają ładnych butów? Czy handel będzie 
tylko pośrednikiem w przekazywaniu przemysło
wi naszych pieniędzy, czy także naszych uwag, 
życzeń, żądań?

Jedynie, za co możemy gwarantować, to to, że
za par? Jat odpowiemy na te pytania.”

Zwróćmy jeszcze uwagę na szereg innych pu-
blikacji. W 
w artykule

tejże „POLITYCE” Antoni Gutowski 
pt. „Co słychać? ...maszynę” opisuje.

na prz; kładzie Zakładów im. G. Dymitrowa w 
Warszawie zmiany W gospodarowaniu przedsię
biorstwami. W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ
NYM” temat powracający z każdą wiosną — „Po
wodzie wciąż aktualne?", wywiad Wiesława Wier- 
nlca z Prezesem Centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej Januszem Grochulskim. W „KULTURZE” 
ciekawa dyskusja nąd książką Jerzego Jesionow- 
skiego. „Niewygodny człowiek” zatytułowana „Pro
dukowanie Hamletów” — dyskusja, która porusza 
skomplikowane sprawy na styku moralności i eko
nomiki.

Na zakończenie odnotujmy ukazanie się nowego 
miesięcznika „CHŁODNICTWO” — organu 7e-
społu do Spraw Chłodnictwa i NOT-u.

budowy 1 m* powierzchni użytkowej 
mieszkań. Okazuje się Jednak, że 
przedsiębiorstwa często przekraczają 
znacznie normatywne koszty budo
wy. Znajduje to wyraz w spadku 
akumulacji przedsiębiorstw budow
lanych, a niekiedy nawet w nara
staniu poważnych strat. Realizacja 
oszczędnościowych projektów bu
downictwa mieszkaniowego nie ozna
cza więc jeszcze rzeczywistej obniż
ki jego kosztów.

Główną przyczną przekraczania 
normatywnych kosztów budowni
ctwa mieszkaniowego najczęściej 
jest brak tańszych materiałów przy
jętych do kosztorysów budowy. Nie 
małą rolę odgrywają tu również za
niedbania w organizacji budów, po
wodując znaczne straty nadzwyczaj
ne.

GOSPODARSTWA 
BEZ ZASTĘPCÓW

(gTg>

Ostatni przegląd przyczyn.zanied
bań gospodarstw rolnych wskazuje, te mamy do czynienia z dużą gru
pą gospodarstw prowadzonych przez 
ludzi starych, którzy nie są w sta
nie właściwie wykonywać robót go-
spodarskich. Gospodarstw takich,
pozbawionych następców jest ok. 400 
tys.

Przejęcie tych gospodarstw przez 
rodziny rolników, które dysponują 
nadwyżkami siły roboczej, napoty
ka duże trudności. Ich główną 
przyczyną jest progresja podatkowa 
obowiązująca większe gospodarstwa. 
Rodziny pracujące na małych gos
podarstwach nie chcą więc przejmo
wać ziemi z gospodarstw zaniedba
nych. Fakt zaś, że zaniedbane gos
podarstwa są rozproszone po wielu 
wsiach na terenie całego kraju spra
wia, że i zagospodarowanie ich 
przez PGR jest bardzo trudne.

W tej sytuacji wydaje się, że spra
wa wymaga zasadniczych decyzji, 
zarówno jeżeli chodzi o kształtowa
nie progresji podatkowej, jak i o 
zainteresowanie kółek rolniczych za
gospodarowaniem ziem Państwowe
go Funduszu Ziemi.

(grg)

K. S.

Sto milionów barw
Sto milionów barw i odcieni odróż

nia zautomatyzowane urządzenie 
skonstruowane w Japonii, wyposażo
ne w fotospektrometr i maszynę ma
tematyczną. Jest to pierwszy aparat 
tego typu, o wrażliwości lepszej niż 
oko doświadczonego eksperta.

(WiT — AR)

1 800 śrub na minutę
W Centralnym Instytucie Naukowo- 

Badawczym Technologii i Oprzyrzą
dowania w Związku Radzieckim zbu
dowano mechaniczny wkrętak do 
śrub, umożliwiający wkręcenie w cią
gu godziny 1 600 do 1 800 śrub o śred
nicy 2,5 do 4 mm i długości do 20 
mm. Wkrętak napędzany jest silni
kiem elektrycznym przez giętki wal 
(jak wiertarka dentystyczna) i zao
patrzony jest w odpowiedni pojem
nik, do którego wrzuca luźno 
śruby, przewidziane do wkręcenia. O- 
pracowanie mechanicznego wkrętaka 
o tak dużej wydajności pozwoli 
znacznie przyspieszyć prace montażo
we urządzeń, w których śruby tych 
wymiarów występują w wiekszvch 
Ilościach. (Przegląd Techniczny 12/66).

Guma zastępuje stal
Aparatura chemiczna narażona na 

działanie żrących chemikaliów szyb
ko ulega niszczeniu. Z problemem 
tym od dawna borykają się naukow
cy i konstruktorzy — na części apa
ratów chemicznych używana jest 
kwasondporna stal najwyższej jakoś
ci, ale nawet to, minio wysokich 
kosztów, nie jest radykalnym roz
wiązaniem kłonotów. Świetne wyni
ki dało natomiast powlekanie części 
aparatury chemicznej mieszankami 
gumowymi: prosfv ten zabiec pozwo
lił toruńskim Zakładom Urządzeń

Książki
nadesłane

ROCZNIK SPÓŁDZIELCZOŚCI POL
SKIEJ 1962—1963 — st. 374, cena zł 62. 
Zakł. Wyd. CRS, Warszawa 1966.

Trzecia z kolei rozycja publikowa
nego przez Spółdzielczy Instytut Ba
dawczy cyklu wydawnictw staty- 
styczno-an antycznych.

ROCZNIKI SPÓŁDZIELCZEGO IN
STYTUTU BADAWCZEGO (1965) — 
Zeszyt 4 — str. 298, cena zł 37. Zakł. 
Wyd. CRS, Warszawa 1965.

Zeszyt 4 zawiera m.in. następują
ce pozycje: Jakub Drozdowicz — Ce
le i funkcje spółdzielczości w wa
runkach gospodarki socjalistycznej 
w Polsce, Teodor Kramer — Produk
cja rynkowa spółdzielczości pracy w 
świetle badań ankietowych na tere
nie woj. wrocławskiego, W'aclaw Ja
kubowski, Henryk Bronakowskl — 
Socjologiczne aspekty niedoborów 
(mank) w spółdzielczej sieci handlu 
detalicznego woj. białostockiego.
ROCZNIKI SPÓŁDZIELCZEGO IN-
STYTUTU BADAWCZEGO (1965) — 
Zeszyt 5 — str. 161, cena zł 22, Zakł. 
Wyd. CRS, Warszawa 1965.

Zeszyt 5 zawiera m.in. następujące 
pozycje: T. Janczyk — Podstawowe 
problemy rozwoju handlu 1 ushig 
spółdzielczych w świetle uchwał IV 
Zjazdu PZPR, K. Boczar — Perspek
tywy rozwoju handlu spółdzielczego w świetle założeń planu ł-letnie-

ze świata
N*UN I TECHłil KI

taśmie magnetycznej o szerokości 25 
nim. Szybkość przesuwu taśmy wyno
si 24,4 łub 12,2 cm/sek. Naturalnie 
przy większej szybkości przesuwu 
jakość obrazu będzie lepsza.

Podkreśla się jako zaletę urządze
nia możliwość wymiany nagrań, to 
znaczy taśma zapisana na jednym 
magnetowidzie może być również od
twarzana na innym egzemp'(ai*zu tego 
modelu. Firma opracowała również 
specjalną kamerę teieivizyjną przy
stosowaną do współpracy z tym ma
gnetowidem. Dzięki tej kamerze mo
żna samemu rejestrować własne spek
takle. (Horyzonty Techniki 1/66).

Filtry do lodówek
Zakłady Elektrod Węglowych w Ra

ciborzu produkują filtry do lodówek, 
kóre mają doskonałe właściwości po
chłaniania wszelkich przykrych zapa
chów wydzielanych przez produkty 
żywnościowe. W bież .roku fabryka 
dostarczy ok. 200 tys. szt. filtrów. 
(Przegląd Techniczny 9/66).

Zdalny nadzór ruchu 
kołowego

Jednym z największych osiągnąć 
brytyjskich w dziedzinie budowy dróg 
jest niewątnliwie nddanv ostatnio do 
użytku, najdłuższy w Europie (3 km), 
wiadukt przeprowadzony przez tere
ny Londynu Zachodniego. Stanowi 
on odcinek autostrady prowadzącej 
do Południowej WaPi. Ponieważ wia
dukt pozhawionr jest odnóg bocz
nych i miejsc do parkowania samo-

chodów, przedsięwzięto nowoczesne, 
środki, mające zapobiegać wypadkom 
i zatorom tuchu. W celu Zapobieże
nia gromadzenia śię śniegu oraz po
wstawaniu gołoledzi zainstalowano w 
nawierzchni wiaduktu ogrzewanie 
elektryczne. . Ponadto zainstalowano 
w nawierzchni pasy stykowe wiączo- 

xne w elektryczny- obwód sygnaliza
cyjny, które-razie przeciążenia 
nawierzchni prżez samochody two
rzące ' zator — zamykają ten obwód 
i w ten sposób podają sygnał do 
centrali kontroli ruchu. Sygnał świe
tlny, pojawiający się na tablicy od
wzorowującej sytuację na wiadukcie, 
informuje"' pracownika centrali o 
miejsćd, gdzie powstał zator. Pra
cownik ten włącza jedną z trzech 
kamer telewizyjnych (najbliższą mej- 
sca zatoru),, które są rozmieszczone 
na wysokich budynkach wzdłuż wia
duktu i obserwuje miejsce zatoru 
na ekranie monitora zainstalowanego 
w centrali. Dzięki możliwości stero
wania zdalnie zmian położenia kame
ry telewizyjnej, pracownik może ob
serwować szczegóły zatoru i na tej 
podstawie przedsięwziąć właściwe w 
danym wypadku środki zapobiegaw
cze. (Przegląd Techniczny 12/66)

Mocne płyty pilśniowe
W Koniecpolu opracowano metodę 

produkcji nowego typu płyt pilśnio
wych, odznaczających się większą 
twardością, odpornością na wilgoć i 
wytrzymałością od dotychczas pro
dukowanych. Nowe płyty, bardzo ła
dne i efektowne, zainteresowały za
granicę, która otrzyma w br. 2 min 
nP tego materiału. Płyty sa produ
kowane w Koniecpolskich Zakładach 
Płyt Pilśniowych z zużytych stempli 
kopalnianych. (BNT - PAP)

„Wiatr** dla „Gazeli"
W Zakładach Metalowych w Nowej 

Dębie dobiega końca budowa proto
typowej serii nowych silników moto-
cyklowych pojemności 175 ccm.
Twórca tego silnika, noszącego na
zwę „Wiatr II” — jest główny kon
struktor zakładów inż. Wiesław Wia
trak. Jak wykazały próby, nowy sil
nik „Wiatr II”. o nowoczesnej obu
dowie zewnętrznej, wyposażony jest 
w" 4-stopniową skrzynkę biegów, któ
ra przy mocy 14 KM pozwala na u- 
zvskiwanie szybkości do 110 km/godz. 
Zużycie paliwa podczas prób proto- 
tvpu wynosiło od 2.8 do 3.2 I na 100 
km. Seryjna produkcja silnika ma 
ruszyć w przyszłym roku. „Wiatr II” 
jest przeznaczony dla opracowanego 
V’ kieleckich zakładach, nowe”” pol
skiego motocykla 175 ccm „Gazela”.

(BNT — PAP)

HUTNICTWO wczoraj i dziś
szych w świecie; jak wiadomo — największe piece 
dzięki olbrzymiej wydajności są znacznie ekonomicz- 
niejsze od pieców małych;
• w latach 1950 — 1965 przeciętna pojemność pie

ców martenowskich została u nas zwiększona prze
szło dwukrotnie, ale szczytowym dotychczas osią
gnięciem techniki w naszym stalownictwie jest uru
chomienie w Hucie im. Lenina w marcu br. stalowni 
konwertorowo-tlenowej, dającej w ciągu doby osiem
razy więcej wytopów niż tej samej 
martenowskie, a otrzymywana tam 
krotnie mniejszą zawartość wodoru; 
surówki na stal jest tu o około 50 
przerobu w procesie martenowskim;

objętości piece 
stal ma trzy- 

koszt ^przeróbki 
proc, niższy od

• najnowszą zdobyczą techniki jest też zainstalo- 
„ , wąpę. w Hucie Jedność urządzenie do ciągłego odle

wania stali, co pozwala na eliminację walcowania 
.. wlewków przez zgniatacze i wydatne skrócenie cyklu 

produkcyjnego przy równoczesnej poprawie jakości 
produkcji; drugie takie urządzenie powstaje już 
w Hucie Zawiercie;
• o stopniu koncentracji produkcji hutniczej 

świadczy fakt, iż w 1965 roku trzy nasze największe 
huty dały 66 proc, całej produkcji surówki, a udział 
czterech najmniejszych wyniósł tylko 7 proc.;
• dzięki budowie nowych kombinatów hutniczych 

i rozbudowie oraz modernizacji szeregu starych za
kładów — w roku 1965 produkcja koksu, surówki, 
stali surowej i wyrobów walcowanych była w Pol
sce około sześciokrotnie wyższa, aniżeli w roku 1938;
• osiągając w roku 1965 roczną produkcję stali 

w wysokości ponad 9 min ton Polska zajęła dzie
siąte miejsce w świecie, a udział w światowej pro
dukcji stali wzrósł do 2,1 proc.; produkcja na głowę 
wyniosła 286 kg wobec średniej światowej 124 kg;

9 oprócz wyrobów walcowanych (szyny, pręty, 
blachy itp.) nasze hutnictwo eksportuje też aglome
rownie, piece elektryczne, urządzenia walcownicze,

Z okazji Dnia Hutnika przedstawiamy dziś nie-

kom piętn e walcownie, 
roeiągi turbinowe itp.;
• w latach 1960 — 

na 1 000 zatrudnionych 
zmalała z 65 do 33, w

młoty, prasy, zbiorniki, ru-

go w latach 1966—70, B. Trąmpczyń- 
ski — Problematyka rozwoju usług 
dla ludności na wsi i w mieście,
M. Solecki Rozwój ustug spól-
dzielczych w świetle jotrzeb rolni- 

, ctwa w latach 1966—70, J. Kramero- 
wa przy współpracy Z. Gotfalskicgo 
— Ekonomiczne przesłanki podziału 
masy towarowej na miasto 1 wieś.
KONCENTRACJA W SPÓŁDZIEL
CZOŚCI — str. 168, cena zt 21. Zakł. 
Wyd. CRS, Warszawa 1965.

Materiały z konferencji w sprawie 
warunków i form optymalnych roz
wiązań ekonomicznych i organiza
cyjnych oraz doświadczeń ruchów 
spółdzielczych w innych krajach w 
tym zakresie.
MICHAŁ BURIAN, IRENA SZLA- 
SZEWSKA — PORADNIK DLA PRA
COWNIKÓW REKLAMY W SPÓŁ
DZIELCZYM HANDLU DETALICZ
NYM — st. 128, cena zł 16. Zakł. 
Wyd. CRS, Warszawa 1966.

Poradnik omawia rodzaj formy I 
środki reklamy oraz zasady ich sto
sowania. Praktyczno - techniczne 
wskazówki uzupełnione są zwięzłym 
omówieniem zadań reklamy i pod
stawowych pojęć.
MIECZYSŁAW BŁASZCZUK, ALEK
SANDER NIEWIKSKI — USŁUGI 
AGROCHEMICZNE W GS — str. 
168, cena zł 18. Zakł. Wyd. CRS, 
Warszawa 1965.

Pierwsza próba omówienia nsług 
w zakresie chemizacji rolnictwa 
świadczonych przez spółdzielnie zao
patrzenia i zbytu dla potrzeb zarzą
dów gminnych spółdzielni, organiza
torów obsługi rolnictwa i pracowni
ków zakładów usług agrochemicz
nych.

co danych ilustrujących rozwój naszego hut
nictwa — tej tak ważnej dla nas gałęzi narodowej. 
Oto — w telegraficznym skrócie — parę istotnych 
faktów i liczb:
• ślady hutnictwa w Polsce sięgają czasów przed

historycznych, a kronika Jana Długosz# mó-wi o jego 
rozwoju w X wieku w okolicach Gór Świętokrzy
skich i w rejonie Tarnowskich Gór;
• w latach międzywojennych ani razu nie udało 

się w Polsce osiągnąć poziomu produkcji hutniczej, 
jaki na ziemiach tych uzyskano w roku 1913; w ro
ku 1938 wytwarzaliśmy 1.3 proc, światowej pro
dukcji stali, a na głowę — 42 kg wobec średniej 
światowej wynoszącej wówczas 52 kg;
• w czasie ostatniej wojny uległo zniszczeniu 

ok. 40 proc, urządzeń naszego hutnictwa (25 proc, 
stalowni, 30 proc, wielkich pieców, 45 proc, wydzia
łów przetwórczych, 60 proc, walcowni;
• już w roku 1947 polskie hutnictwo przekroczyło 

poziom produkcji przedwojennej, a w roku 1949 był 
on nawet o 62 proc, wyższy, ale wystarczało to tylko 
na około 50 proc, zapotrzebowania szybko rozwija-

1965 częstotliwość wypadków 
w hutnictwie żelaza i stali 
jednym tylko roku 1965 wy

jącej się 
• z

gospodarki;
nakładów inwestycyjnych w hutnictwie

w ciągu minionych 21 lat co 2,5 roku powstawał 
potencjał produkcyjny równy całemu potencjałowi 
naszego hutnictwa z roku 1938; w całym tym okre
sie zbudowaliśmy m. in. 9 wielkich pieców, 19 ba
terii koksowniczych, 35 pieców martenowskich, 
23 zespoły walcownicze itd.;
• największy z naszych przedwojennych wielkich 

pieców miał pojemność 483 m sześć., a największy 
ze zbudowanych po wojnie — 1 719 m sześć.; budo
wany obecnie w Hucie im. Lenina wielki piec o po
jemności 2 000 m sześć, będzie jednym z najwięk-

dano tu na cele bhp 477 milionów złotych;
• jeśli chodzi o hutnictwo metali nieżelaznych — 

w okresie przedwojennym Polska zajmowała trzecie 
miejsce w światowej produkcji cynku oraz była 
jednym z najpoważniejszych producentów ołowiu 
i kadmu; natomiast miedzi i aluminium u nas nie 
produkowano;

’• podczas minionego dwudziestolecia nasze hut
nictwo metali nieżelaznych wzbogaciło się m. in. 
o nowoczesny kombinat cynkowo-ołowiany w Bole
sławcu. hutę miedzi w Legnicy i hutę aluminium 
w Skawinie;
• w roku 1965 produkcja rud cynkowo-ołowia- 

nych była u nas blisko siedmiokrotnie wyższa riż 
w roku 1938, produkcja cynku — wyższa o ok. 
80 proc., a produkcja ołowiu rafinowanego — o po
nad 100 proc.; natomiast produkcja miedzi była o po
łowę, a produkcja aluminium dwudziestokrotnie 
wyższa, aniżeli import w roku 1938;
• produkcja miedzi w bieżącej pięciolatce ma 

wzrosnąć o 60 proc., a produkcja aluminium do ro
ku 1980 wzrośnie około pięciokrotnie; w ramach 
RWPG Polska ma się specjalizować m. in. właśnie 
w wyrobach z cynku, miedzi i aluminium;
• Dzień Hutrika obchodzą u nas także pracow

nicy przemysłu materiałów ogniotrwałych, który 
również szybko rozwijał się w minionym dwudzie
stoleciu; w roku 1965 w stosunku do roku 1938 pro
dukcja glin ogniotrwałych wzrosła czternaście razy, 
wyrobów glino-krzemionkowych — ponad sześć razj% 
kwarcytów — przeszło pięć razy a wyrobów krze
mionkowych — blisko cztery razy; równocześnie 
szybko rozwijano produkcje nowych wyrobów wvso- 
kojakościowych (glinokrzemianowe, wieloszamotówe, 
wysoko glinowe I in.); (S)
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